
NASZ KOMENTARZ

W cztery 
lata później...
Z akończyliśmy nasz kolej­

ny zwiad publicystyczny po 
kraju, z pomocą którego prag­

nęliśmy ukazać rozległą problema­
tykę gospodarczą i społeczną po­
szczególnych regionów, podejmując 
jednocześnie próbę skonfrontowania 
aktualiów regionalnych z rzeczywi­
stością roku 1965, prezentowaną 
wówczas w cyklu pt. „Centralne 
problemy w zwierciadle regionu".

Nowa sytuacja ukształtowana w 
kraju to ostatnim okresie, kiedy 
dojrzewająca świadomość potrzeby 
zdecydowanej zmiany kierunków i 
metod gospodarowania zaczęła przy­
bierać konkretny kształt zmuszała 
z kolei do stosowania również jak 
gdyby nowej techniki optycznej — 
ostrzejszej i bardziej precyzyjnej. 
Tempo życia regionalnego, wysoka 
dynamika rozwojowa, postępujące 
przemiany jakościowe przybrały na 
sile w sposób widoczny. W poprzed­
nich publikacjach stwierdzaliśmy z 
przekonaniem, że nie ma w Polsce 
regionów o występujących cechach 
stagnacji bądź inercji gospodarczej. 
Dziś województwa prześcigają się 
w osiąganiu coraz wyższych, coraz 
bardziej dynamicznych wskaźników 
rozwoju. Nie oznacza to. rzecz oczy­
wista, iż wszystkie regiony rozwią­
zały czy też znajdują się w trakcie 
globalnego rozwiązywania , swoich, 
problemów, niekiedy trudnych dy­
lematów gospodarczych i społecz­
nych. Są to jednak inne jakościo­
wo sprawy, jedynie na pozór po­
dobne do tych sprzed lat. czterech 
czy jeszcze wcześniej. O dzisiej­
szych dylematach regionów można 
powiedzieć, iż nie są to problemy 
rozwoju w ogóle, lecz dylematy 
wyboru, kwestia decyzji co do spo­
sobu intensyfikacji posiadanego po­
tencjału produkcyjnego, pełnego 
wygrania warunków -naturalnych, 
decyzji zawartych w regionalnych 
programach rozwojowych na 10—-15 
lat. Aktuw gospodarczy i społeczny 
województw imponuje dziś dojrza­
łością. zdolnością do myślenia kate­
goriami nadrzędnymi, ógólnopań- 
stwowymi, a jednocześnie przeja­
wia owo szczególne, budzące śzącui 
nek i uznanie, przywiązanie do 
sweao terenu, do jego spraw i ludzi.

Kolejny cykl — „W cztery lata 
później..." przypądł na okres wyjąt­
kowego ożywienia życia pólitUCŻńż- 
go w kraju. Podczas naszej.pene­
tracji publicystycznej raz jeśźćze 
przekonaliśmy się, jak bardzo Wzro­
sła aktywność społeczna — czyn­
nik motoryczny trwającej od ubie­
głego roku dyskusji ogólnonarodo­
wej. Trafiliśmy na szczytowy okres 
kampanii wyborczej, która toczyła 
się równolegle z pracami nad pro­
jektem planu pięcioletniego. Jej za­
sadniczy nurt biegł korytem, wy­
tyczonym głównymi kierunkami po­
wszechnej debaty, zapoczątkowanej 
przez V Zjazd. rozwiniętej i skon­
kretyzowanej w uchwałach II Ple­
num.

Wspólną treścią podstawowych 
dokumentów partyjnych z tego o- 
kresu, jak również programu wy­
borczego, z którym Front Jedności 
Narodu zwrócił się do społeczeń­
stwa, i który znalazł tak powszech­
ną aprobatę zarówno w toku, kam­
panii przedwyborczej, jak i w wy­
nikach głosowania — stało, się gło­
szone credo: „Naczelnym zadaniem 
narodu 1 wszystkich organów wła­
dzy jest i pozostałe zapewnienie 
Polsce szybkiego i pomyślnego roz­
woju gospodarczego”.

P
O ponad półrocznej nieo­
becności uderza zmiana na­
strojów, zmiana spojrzenia. 
Jeszcze przed pół rokiem 
— chociaż już wówczas 
coraz częściej i coraz do­

bitniej, szczególnie wśród prakty­
ków bezpośrednio związanych z go­
spodarką, rozlegały się głosy ostrze­
żenia, głosy nawołujące do realizmu 
i rozsądku, do rewizji będących w 
obiegu koncepcji — łudzono się,'że 
król nie jest nagi. Usiłowano baga­
telizować nadciągające objawy 
trudności. Usiłowano szukać uspra­
wiedliwień w przyczynacn; przy­
padkowych i drugorzędnych. Te­
raz fakty sa aż nadto uporczywe 
i niedwuznaczne, dostrzegalne dla 
każdego. W pierwszym kwartale br. 
produkcja przemysłowa rośnie za­
ledwie o 3.8 proc., wydajność pracy 
w przemyśle o 2,6 proc. Stagnacja 
w produkcji artykułów konsump­
cyjnych. spadek produkcji materia­
łów budowlanych, pogorszenie w 
budownictwie mieszkaniowym, trud­
ności w skupie niektórych artyku­
łów rolnych, dalsze rozproszenie 
inwestycji. Jednocześnie nominalne 
dochody ludności rosną o 15 proc., 
fundusz płac o 12,5 proc., średnie 
płace w przemyśle o 7,8 proc. Po­
głębiają się zjawiska Inflacyjne, 
rośnie gorączka zakupów, obroty 
w handl,u wewnętrznym osiągają 
na- przestrzeni kwartału rekordowy 
przyrost — 16 proc.!

Spadek eksportu do krajów so­
cjalistycznych o 10 proc., do krajów 
kapitalistycznych o 5 proc. Istnie­
jące jeszcze przed rokiem avoire’y 
w krajach socjalistycznych są na 
wyczerpaniu.

Nie ma już wątpliwości, dokąd 
prowadzi droga, na którą określone 
kola polityczne usiłowały zepchnąć

Edukacja ekonomiczna, którą 
przechodzi nasze społeczeństwo, u- 
możliwia rozwinięcie tego skrótu 
myślowego, zawierającego treści 
równie doniosłe, co użyteczne, 
Osiągnięcie stawianych celów, prze­
kształcenie deklaracji w rzeczywi­
stość gospodarczą i społeczną, jest 
możliwe pod warunkiem szybkiego 
wdrożenia w życie zasad intensyw­
nego gospodarowania, które w krót­
kim stosunkowo czasie zdynathizo- 
wałyby nie tylko rozwój świadomie 
wybranych gałęzi i branż przemy­
słowych, lecz również wydatnie 
wpłynęłyby na dalszy awans i po­
stęp poszczególnych, regionów, a co 
za tym idzie i całego kraju.

Nasz cykl „W cztery lata, póź­
niej..." zamierzony jako konfron­
tacja realiów dnia dzisiejszego z 
problematyką prezentowaną w roku 
1965 musieliśmy uzupełnić próbą 
odpowiedzi na pytanie: jak poszcze­
gólne regiony widzą swoją rolę w 
urzeczywist eniu nowego programu 
rozwoju sił wytwórczych i ogólnego 
postępu społecznego w kraju; jak 
kształtują się dziś przesłanki i pro­
gnozy pomyślnej realizacji regional­
nego programu rozwoju; Jak wre­
szcie funkcjonują kanały przepływu 
informacji w układzie „dół—góra— 
dól”.

Konfrontacje regionalne 1969 róż­
niły się w sposób zasadniczy od 
obrazu, zaprezentowanego naszym 
czytelnikom cztery lata temu, który 
grzeszył pewną statycznością, acz­
kolwiek był dość precyzyjny w 
szczegółach. Wspomniane na wstę­
pie tempo przemian regionalnych i 
szybka dynamika rozwojowa oraz 
podejmowane śmiałe próby prze­
sunięcia horyzontu czasowego pla-
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Czas refleksji 
i czas działania

KORESPONDENCJA WŁASNA Z CZECHOSŁOWACJI

KRZYSZTOF KRAUSS

Czechosłowację, nawołując do rewi­
zji fundamentalnych założeń gospo­
darki socjalistycznej: do zastąpienia 
planu żywiołem rynku, do odsu­
nięcia państwa od kierowania eko­
nomiką kraju, do eliminacji partii, 
do osłabienia więzi gospodarczej 
współpracy z państwami socjalisty­
cznymi. Wszystko to oczywiście pod 
hasłem „poprawienia socjalizmu”, 
„likwidacji błędów przeszłości" itp. 
Temu naporowi demagogii nie u- 
miano w porę postawić skutecznej 
tamy. Nawet po sierpniu, gdy linie 
politycznych podziałów zdawały się 
już przebiegać jasno. Tu, w sferze 
gospodarki, ciągle jeszcze ulegano 
iluzjom. Ciągle jeszcze mylono ko­
nieczną, przez partię zapoczątkowa­
ną fazę rewizji zastarzałych sche­
matów, krępujących rozwój ekono­
miki, działań na rzecz dostosowania 
form zarządzania gospodarką do no­
wych, złożonych potrzeb, z inicja­
tywami i posunięciami, w rzeczy­
wistości prowadzącymi jedynie do 
chaosu i utraty kontroli nad tym, 
co się dzieje.

Diagnoza przyczyn, które dopro­
wadziły do dzisiejszego stanu go­

W NUMERZE:
W CZTERY LATA PÓŹNIEJ... — sir. 1 I 5

Kończąc nazz kolejny, publicystyczny zwiad po kraju, w którym prezentowa­
liśmy problematykę gospodarczą i społeczną poszczególnych regionów, drukujemy 
ostatni artykuł z tego cyklu —„WCZORAJ, DZIŚ 1 JUTRO ŚLĄSKA" — Jerzego 
Urbana orąz NASZ KOMENTARZ — „W CZTERY LĄTA PÓŹNIEJ...".

Konfrontacje regionalne 1989 różnią się istotnie od obrazu zaprezentowanego 
naszym Czytelnikom lat temu cztery. Dziś, w sposób wyraźny, na pierwsze miej­
sce w rozważaniach wysunęły się nie dylematy rozwoju w ogóle, lecz problemy 
wyboru, czynniki intensyfikacyjne, sprawy specjalizacji produkcyjnej i eksporto­
wej. Słowem, zagadnienia polityki intensywnego rozwoju przy posiadaniu ramo­
wej prognozy rozwojowej.

Stefan Bratkowski — WOLNA TRYBUNA — KROTKI RAPORT 
W SPRAWIE OŚWIATY PODSTAWOWEJ — str. 5, 6, 7, 8

Jest to pierwsza czętć szkicu poświęconego aktualnemu stanowi i najpilniej­
szym zadaniom oświaty podstawowej w naszym kraju. Autor próbuje sprowoko­
wać dyskusję, zwrócić uwagę, zmobilizować opinię publiczną. Kontrowersyjność 
wielu tez, opartych Jednak na doić dobrym rozeznaniu sytuacji, powinna zachę-

eW do zabrania głosu zarówno faehowców-pedagogftw. Jak i szerszy ogól zainte­
resowanych, nie tylko nauczycieli, ale również rodziców, działaczy gospodarczych 
i kulturalnych.

Czesław Mejro — PLANOWANIE INWESTYCJI ENERGETYCZNYCH

W dyskusji dotyczącej sposobów podniesienia efektywnoicl inwestycji nie wol­
no ominąć problemów inwestycji energetycznych. W jaki sposób ich planowanie, 
projektowanie i realizacja mogą być zdecentralizowane? Kto ma być odpowie­
dzialny SB całość zadań? W jaki sposób skoordynować rozwój wielkich układów 
energetycznych, elektroenergetycznych, gazowych i cieplnych z energetycznymi in­
westycjami o charakterze ,,nieprodukcyjnym”? Jakie w tej dziedzinie mogą I po­
winny być usprawnienia koordynacyjne rad narodowych itp. itp. Na te i inne 
pytania autor stara się odpowiedzieć w swojej publikacji.

Henryka Jasińska-Balińska — PO NITCE PEWNEGO ROZUMOWANIA — 
„ALUMINIUM — SZANSA CZY POMYŁKA?" — str. 6

Artykuł dyskusyjny, nawiązujący do publikacji Władysława Dudzińskiego, po­
święconej przyszłości przemysłu aluminiowego w Polsce. Autorka prezentuje do­
datkowe informacje na temat jednego z największych od czasu Marii Sklodow- 
skiej-Curie osiągnięć polskiej myśli naukowej, jakim jest opanowanie technologii 
uzyskiwania tlenku glinu i surowców krajowych, w tym szczególnie metody spie- 
kowo-rozpadowej wynalezionej przez prof. J. Grzymka.
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W CZTERY LATA PÓŹNIEJ...

Wczoraj, dziś i jutro

JERZY URBAN

spodarki. do powstania trudnych 
problemów, które przyjdzie naszym 
południowym sąsiadom rozwiązywać 
przez wiele przypuszczalnie najbliż­
szych 1 miesięcy, a niewykluczone, 
że przez parę najbliższych lat, wy- 
daje się obecnie nic budzić wątpli­
wości. Przyczyny te dr Gustaw Hu- 
sak, I sekretarz KC KPCz, na nie­
dawnym, majowym plenum Komi­
tetu Centralnego, scharakteryzował 
w słowach następujących:

„W wyniku osłabienia kierownic­
twa partyjnego i państwowego eko­
nomiką, wzrosły elementy żywioło­
wości i dezintegracji, żywiołowe na­
ciski inwestycyjne i żądania płaco­
we, ze wszystkimi znanymi nega­
tywnymi następstwami. Spadło zna­
czenie planu i regulowania proce­
sów ekonomicznych. Gdv dodamy 
do tego, że w ciągu ostatnich 15 
miesięcy również niektóre proble­
my z dziedziny ekonomiki stały się 
przedmiotem politycznej agitacji, ta­
niej licytacji, to można powiedzieć, 
że także czynniki polityczne sprzy­
jały ogólnemu pogorszeniu stanu na­
szej ekonomiki, rozluźnieniu dyscy­
pliny, zwolnieniu tempa produkcji, 

doszło do spadku eksportu, do ogól­
nego pogłębienia napięć i nierówno­
wagi. które osiągnęły w sposób wi­
doczny granice ostateczne”.

„Chociaż znane są zależności mię­
dzy polityką i ekonomiką, chociaż 
znana jest nam leninowska teza o 
tych zależnościach — mówił dalej 
na majowym plenum I sekretarz 
KC KPCz G. Husak — na ekonomi­
kę jakby nie starczało czasu, cho­
ciaż wiemy, że także w polityce 
przedstyczniowej przejąy/iała się 
ona jako bardzo słabe ogniwo. 
Sprawie reformy gospodarczej zbyt 
często nadawano charakter propa­
gandowy. Mało dbaliśmy o szczegó­
łowe zbadanie doświadczeń pozosta­
łych krajów socjalistycznych i nasz 
teoretycznie nie dopracowany „wła­
sny model", nie przemyślany w 
kontekście' celów i w praktyce nie 
wypróbowany, propagowano w spo­
sób bezkrytyczny. I w rezultacie 
nasza ekonomika ma dzisiaj najgor­
sze tendencje spośród wszystkich 
krajów socjalistycznych. Jedno­
stronna, globalna krytyka nlepra-
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W
ojewództwo kato­
wickie potocznie uwa­
żane było i jest za zie­
mię najbardziej spośród 
wszystkich części kraju 
gospodarczo . rozwinięta, 

witrynę naszego uprzemysłowienia, 
postępu, wysforowania cywilizacyj­
nego. Ale oto, gdy się z punktu 
widzenia dzisiejszych kryteriów 
spojrzy na śląski organizm gospo­
darczy, '. jeślislęwięcocenlgo z 
punktu widzenia .intensywn.ości go­
spodarowania, jego efektywności i 
właściwej-struktury rozwojowej, o- 
każe się, że wiele zasadniczych 
wskaźników mówi o nienadążaniu 
Śląska za biegiem czasu. Złożyły się 
na to liczne, historycznie narosłe 
przyczyny. '

Górny Śląsk jako organizm prze­
mysłowy ukształtował się na przeło­
mie XIX i XX wieku w warun­
kach nierównie gorszych, niż podob­
ne mu europejskie zagłębia. Obszar 
dzisiejszego województwa katowic­
kiego przecięty był granicami 
trzech zaborów, przyporządkowany 
trzem różnym strukturom gospodar­
czym. Obcy w stosunku do ludności 
polskiej kapitał traktował ,tę ziemię 
jako teren eksploatacji surowcowej, 
urządzonej według kolonialnych 
wzorów. Oznaczało to gospodarkę 
rabunkową, dążność do wprowadze­
nia i utrwalenia monokultury w po­
staci wydobycia i najprostszego naj­
wyżej przetworzenia surowców. 
Przetwórczość uszlachetniona odby­
wała się gdzie indziej, a wzmożo­
ny wyzysk zamierzony wobec et­
nicznie obcej ludności umożliwiał 
oszczędzanie kapitału przez umyśl­
ne utrzymywanie technicznego zaco­
fania.

W epoce międzywojennej niewie­
le się zmieniło, ponieważ Śląsk na­
dal pozostawał podzielony narzuconą 
nam i sztuczną granicą polsko-nie­
miecką, zaś. nawet w polskiej części 
Śląska przewagę miał kapitał zagra­
niczny. Znajdował on możliwość 
kultywowania polityki gospodarczej 
z czasów nieistnienia państwa pol­
skiego i kontynuował ją bez żad­
nych zmian. x

Kiedy po II wojnie Śląsk w cało­
ści powrócił do" Polski rozmiary zni­
szczenia naszego kraju zaciążyły, i 
to na długo, na charakterze i struk­
turze szybkiego odtąd rozwoju wo­
jewództwa. Trojakie były dla . go­
spodarki śląskiej skutki zrujnowa­
nia Polski przez hitleryzm:

— Po pierwsze mogliśmy zrazu 
tylko odbudować śląski ootencjal go- 
soodarczv. co zostało dokonane -s‘. 't- 
kiem bohaterskich poświęceń i tru­
du Ślązaków i mieszkańców Zagłę­
bia.. Ale odbudowa wsparta. nawet 
już wkrótce, rozbudową potencjału 
gospodarczego oznaczała odwzoren- 
wywąńie zastanej, historycznie u- 
kształtowanej struktury gospodarki.

j 1

—' Po drugie sytuacja kraju była 
taka, że Górny Śląsk swą szybko 
uruchomioną produkcją świadczyć 
musiał na rzecz jeszcze bardziej 
/.niszczonych ośrodków, no. Warsza­
wy i Dolnego śląska i na wstepne 
zagospodarowanie obszarów najbar­
dziej zacofanych. Oczywiście sytua­
cja kraju i obowiązki Śląska wobec 
gospodarki ogólnopolskiej zmniej­
szały możliwość zatrzymania "na 
miejscu niezbędnej dla odpowiednie­
go rozwinięcia jego potencjału czę­
ści środków.

— Po trzecie w czasach odbudo­
wy i pierwocin uprzemysłowienia 
głównym bogactwem Polski, pod­
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stawą jej eksportu, jedyną niemal 
monetą, którą mogliśmy płacić za 
dobra potrzebne dla uprzemysło­
wienia, uprzątnięcia ruin, zbudowa­
nia domów, wstępnego zagospodaro­
wania kraju — byl węgiel. Przyzna­
wane województwu katowickiemu 
środki Inwestycyjne skoncentrowa­
ne więc być musialy na wydobyciu 
kopalin. Drugą skupiającą inwesty­
cje dziedziną było hutnictwo metali. 
Produkcja ta była warunkiem i ma­
teriałową podwaliną uprzemysło­
wienia Polski. Musialo to w rezul­
tacie utrwalić monokulturowy cha­
rakter śląskiego potencjału prze­
mysłowego. Współczesną strukturę 
śląskiej gospodarki ukształtowały 
więc obiektywne warunki i fakty 
historyczne starszej i świeższej da­
ty

DĄŻENIA
DO ZMIANY STRUKTURY

25-lecie Polski Ludowej było o- 
kresem wszechstronnego, obejmują­
cego przemysł rozwoju wojewódz­
twa katowickiego. Na Górnym Ślą­
sku i w Zagłębiu Dąbrowskim w 
latach 1956—1966 zainwestowano w 
przemysł 120 miliardów złotych. Na­
kłady inwestycyjne obecnei pięcio­
latki osiągną kwotę 60 miliardów. 
Owe 120 miliardów było to 22,4 
proc, ogólnych nakładów poniesio­
nych w Polsce na rozwój przemy­
słu. Ale blisko połowę tej sumy 
stanowiły wvdatki na rozwói kopalń 
węgla. W ubiegłei pięciolatce na 
rozwój górnictwa, hutnictwa i ener­
getyki przeznaczono w woj. kato­
wickim około 40 miliardów, a na 
cały pozos+ałv przemysł, na wszyst­
kie inne iego gałęzie i branże — 
17 miliardów.

Kraj potrzebował, potrzebuje i bę­
dzie potrzebował węgla i stali w 
coraz szlachetnieiszvch gatunkach. 
Potrzeby rzeczowe gospodarki spra­
wiały. że dommnwaJv na Śląsku in­
westycje surowcowe, hutnicze i 
energetyczne. W rezultacie jednak 
przemysł przetwórczy pozostał tu 
niedoinwestowany. Dotychczasowe 
kierunki inwestowania nie przeciw­
działały w stopniu dostatecznym u- 
trzymywaniu się surowcowej mo­
nokultury w orcamzmie gospodar­
czym Górnego Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego. Wyłaniają się w 
związku z tym pytania:

Czy istnienie takiej monokultury 
jest bezwzględnie nieprawidłowo­
ścią? Czy specjalizacja, którą lan­
sujemy w odniesieniu do fabryk nie 
może mieć uzasadnionego zastoso­
wania wobec poszczególnych aglo­
meracji przemysłowych? Czy rozwój 
intensywny, gospodarowanie opty­
malnie efektywne nie mogą sie w 
Województwie katowickim dokony­
wać w oparciu o monokulturę, sko­
ro już historia ją ukształtowała? 
Czy intensywnego gospodarowania 
nie można osiągnąć także w orga­
nizmie monokułturowym :poprzez u- 
nowocześnianie środków wytwór­
czych i uszlachetnianie produktów?

W krajach wysforowanych pod 
względem nowoczesnego uprzemy­
słowienia widoczna jest tendencja 
do skupiania się przemysłu na okre­
ślonych obszarach, do rozrostu ist­
niejących aglomeracji. Wynika to z 
wielu przyczyn z technologicznymi, 
kadrowymi i ekonomicznymi na cze­
le. Analogiczne do istniejących w 
województwie katowickim centra 
przemysłowe, historycznie wyrosłe 
w jakimś miejscu skutkiem istnie­
nia w nim bogactw naturalnych do-
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starczających surowca do produkcji 
— rozwinęły w łonie siwych orga­
nizmów nowoczesny przemysł prze­
twórczy. Koncentracja produkcji, lo­
kowanie w kombinatach możliwie 
całego cyklu jest zwykle uzasadnio­
ne technologicznie i ekonomicznie.

Jak oszacowano, przyrost produk­
cji chemicznej wartości jeden zło­
tych rocznie wymaga w skali kra­
ju inwestycji wartości 1 zł 21 gro­
szy, a w województwie katowic­
kim tylko 40 groszy. Po prostu bar­
dzo często efektywniejsze, tańsze i 
ułatwiające kooperację jest opiera­
nie inwestycji o istniejące już or­
ganizmy przemysłowe. Moderniza­
cja, unowocześnienie środków wy­
twórczych i sposobów wytwarzania 
w istniejących organizmach wy­
twórczych jest z zasady tańsza niż 
budowanie nowych. Podobnie roz­
budowa istniejących przedsiębiorstw, 
wydłużająca cykl wytwórczy w kie­
runku wyrobu finalnego o wysokim 
stopniu przetworzenia — jest zwy­
kle tańsza i skuteczniejsza — niż 
budowa w szczerym polu nowej fa­
bryki.

Udział przemysłu maszynowego w 
takim centrum przemysłowym jak 
Śląsk i Zagłębie winien wynosić do 
40 proc., bo takie proporcje wystę­
pują w analogicznych centrach wę­
gla i stali na świecie. Tymczasem 
udział wartości produkcji' przemy­
słu maszynowego w całej produkcji 
przemysłowej Śląska i Zagłębia wy­
nosi zaledwie 19 proc.

W województwie katowickim jest 
Dl kluczowych zakładów przemysłu 
maszynowego, z czego tylko 9 wy­
budowanych zostało po wojnie. Prze­
mysł elektromaszynowy rozwijał się 
tu wolniej, niż w całym kraju i o 
ile w roku 1960 dawał 18 proc, pro­
dukcji tej branży, to obecnie udział 
ten spadl do 14 procent. Co naj­
ważniejsze, istniejący tu przemysł, w 
większości rozmija się z wymogami 
nowoczesności. Zakłady zbudowane 
po wojnie mają profil produkcyjny 
1 uzbrojenie techniczne nastawione 
na mniej skomplikowane maszyny 
ciężkie. Zakłady przedwojenne są 
technicznie przestarzałe, mają mo­
ralnie i fizycznie zużyty park ma­
szynowy. W takich starych zakła­
dach o zużytym parku maszyno­
wym koszty wytwarzania są względ­
nie wysokie przy pokaźnym stanie 
zatrudnienia, a częstokroć i wyroby 
nie spełniają wymogów nowocze­
sności. Komitet Wojewódzki PZPR 
opracował więc program moderniza­
cji, który już jest urzeczywistnia-' 
ny, ale największe prace przewi­
dziane są na przyszłość.

Częstokroć słyszy się pogląd, 
że rozwój kraju powinien być bar­
dziej równomierny, a polityka in­
westycyjna winna służyć między in­
nymi zmniejszaniu dysproporcji. Za­
prezentowana wyżej teza o koniecz­
ności skupiania na Śląsku poważ­
nych inwestycji stoi pozornie w 
sprzeczności z niebagatelnym do­
brem jakim jest harmonijny rozwój 
regionów. Otóż i zasada harmonijno­
ści wymaga doinwestowania Śląska.

W roku 1950 województwo kato­
wickie wytwarzało 36,5 procent glo­
balnej produkcji polskiego przemy­
słu. Obecnie wytwarza ono około 
20 procent polskiej produkcji prze­
mysłowej, mimo że oczywiście zwie­
lokrotniła się wielkość jego produk­
cji. Stało się to skutkiem uprzemy­
słowienia innych regionów. Jest to 
świadectwo zmniejszania się dyspro­
porcji między Śląskiem a resztą 
Polski. Ale przecież z tego, że wo­
jewództwo katowickie ma większy, 
niż jakiekolwiek inne potencjał 
przemysłowy, nie wynika, że powin­
no się ono rozwijać mniej dyna­
micznie. Inwestycje należy lokować 
tam, gdzie włożony pieniądz przy-1 
nosi największy efekt, a dążność do 
nasycania przemysłem regionów 
niezindustrializowanych wówczas 
jest słuszna, gdy się z tą zasadą 
nie kłóci. Wytworzony produkt jest 
własnością ogólnospołeczną a nie 
regionalną. Gdy inwestycja jest 
efektywna, produkcja tania, duża i 
dobra — przynosi to korzyść całemu 
społeczeństwu — a nie tylko jakie­
muś określonemu terytorium.

Wreszcie rozwój intensywny to 
również szukanie najefektywniej­
szych miejsc do zainwestowania dla 
danego typu inwestycji. Rodzaj in- 
westycji powinien być zależny od

Wczoraj, dziś 
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lokalnych tradycji wytwórczych, bo­
gactw naturalnych j. wielu innych 
czynników, które w terytorialnym 
rozmieszczeniu sił wytwórczych bie- 
rze się pod uwagę. Śląska pracowi­
tość i utalentowanie, a także za­
ciętość w dążeniu do dobrych ce­
lów napawa otuchą, że tu właśnie 
uda się pomyślnie gospodarkę zin­
tensyfikować.

KONCEPCJE ROZWOJOWE

Komitet Wojewódzki PZPR opra­
cował generalną koncepcję prze­
obrażenia hutnictwa. Większość tu­
tejszych hut ma przestarzałe urzą­
dzenia produkcyjne, co nie sprzyja 
ani zmniejszaniu kosztów wytwór­
czych ani uzyskiwaniu stali jako­
ściowych. Niezadowalający jest 
również poziom wydajności pracy w 
hutach województwa katowickiego. 
Na osiemnaście hut tylko osiem to 
kompletne kombinaty metalurgiczne 
o pełnym cyklu produkcyjnym. 
Przewiduje się, że generalna moder­
nizacja dokona się w ciągu trzech 
pięciolatek. Program KW sięga wła­
śnie roku 1985. W najbliższej 5-łat­
ce wydane ma być zaś na ten cel 
około 35 miliardów złotych.

Przemiany ogarną również hut­
nictwo metali kolorowych. Zmierza 
się na przykład do likwidacji ma­
łych hut cynku i skoncentrowania 
produkcji w nowoczesnej Hucie 
Cynku w Miasteczku Śląskim. Re­
konstrukcja przemysłu metali kolo­
rowych polegać też będzie na loko­
waniu na miejscu wszelkiej uszla­
chetnionej produkcji przetwórczej. 
Dla przykładu takie Zakłady Cyn­
kowe w Szopienicach całkowicie 
zmienią profil produkcyjny. Zlikwi­
dowane zostaną stare działy hutni­
cze. rozbudowie ulegną zaś prze­
twórcze, przede wszystkim walcow­
nie przetwarzające surowce doby­
wane w kopalniach miedzi.

Poważnie zmodernizowane będzie 
odlewnictwo i procesy obróbki 
cieplnej.

Program generalnej rekonstrukcji 
przemysłu maszynowego przewidu­
je skoncentrowanie nakładów In­
westycyjnych w zakładach mają­
cych dobrą markę na rynkach 
światowych. Będzie się tęż elimi­
nować wyćbby’proste 1 zastępować 
je .wysoleo uszlachetnionymi. O 
ekonomicznej efektywności tych 
zamysłów świadczy to, że roczna 
produkcja osiągnięta dzięki inwe­
stycjom zwróci z nawiązką wkład 
środków na nie poniesionych.

Przemawiając przed wyborcami 
w Sosnowcu członek Biura Polity­
cznego i I sekretarz KW w Kato­
wicach Edward Gierek tak sprecy­
zował najważniejsze zamierzenia: 
„Chcemy — nie rezygnując z dal­
szego rozwoju już istniejących na 
naszym terenie gałęzi produkcji — 
znacznie szybciej rozwijać 1 moder­
nizować te dziedziny wytwórczości, 
które są nośnikami postępu, które 
w obecnej epoce decydują o stop­
niu cywilizacyjnego rozwoju kraju, 
sprzyjają zmniejszaniu dystansu ja­
ki dizieH nas od najwyżej rozwinię­
tych krajów, które przyczyniają się 
do wzrostu i wyższej opłacalności 
naszego handlu zagranicznego. Bę­
dziemy więc szybciej rozwijać I 
modernizować u nas produkcję pre­
cyzyjną, uszlachetnioną, przetwór­
stwo — a więc przemysł elektro­
maszynowy, elektroniczny, automa­
tykę, chemię, a w szczególności 
karbochemię. Chodzi przede wszy­
stkim o przetwarzanie metali w 
nowoczesne maszyny 1 urządzenia, 
aparaturę, chodzi o produkcję trwa­

łych artykułów konsumpcyjnych 
powszechnego użytku, o przetwa­
rzanie mas plastycznych 1 włókien 
sztucznych w nowoczesne produk­
ty finalne."

We. wszystkich tamtejszych za­
mierzeniach dominuje zasada kon­
centracji i specjalizacji produkcji. 
Unowocześnienie śląskiego organiz­
mu wytwórczego jest przedsięwzię­
ciem kompleksowym, obejmującym 
wiele równoległych działań, takich 
m. in. Jak intensywny rozwój za­
plecza badawczego, intensywne 
kształcenie kadr i reforma organi­
zacji przemysłu. Znaczne nadzieje 
pokładane są w urzeczywistnieniu 
struktury kombinatowej przedsię­
biorstw. Umożliwia ona, a niekiedy 
i warunkuje specjalizację i wielko- 
seryjność produkcji, bardziej prawi­
dłowe i równomierne obciążenie 
pa: ku maszynowego. Przynosi też 
znaczne oszczędności skutkiem 
skoncentrowania różnych działów 
usługowych. Potrzebą wielkiej do­
niosłość1 jest rozbudowa i moderni­
zacja kolei, która w okręgu gór­
nośląskim odgrywa rolę główiego 
ośroÓKa transportu, Inaczej, niż w 
całym kraju, gdt.ie dominują prze­
wozy samochodowe. Sieć kolejowa 
jest tu niedostosowana do współ­
czesnych potrzeb, połączenia są 
skomplikowane Jeszcze przez układ 
granic państwowych sprzed 50 lat. 
Kompleksowe rozwiązanie spraw 
transportu kolejowego i dojazdów 
do pracy — to wszakże wydatek 
takiego rzędu, że nie od razu bę­
dzie można sprawę tę rozwiązać.

Urzeczywistnienie opracowanego 
w Katowicach programu rozwojo­
wego zależy w znacznym stopniu od 
sprawności przebiegu procesów in­
westycyjnych. Udało się w ostat­
nich latach poprawić tempo, dyscy­
plinę ?nansową, skuteczność i or­
ganizację prac. Wyraźna koncen­
tracja inwestycji, ograniczenie ich 
liczby w przyszłych latach w po­
łączeniu z wyzyskaniem ogromnego 
doświadczenia, Jakim dysponują tu­
tejsze przedsiębiorstwa budowlano- 
rnóntażowe upewnia, że inwestować 
się będzie doskonalej niż poprzed­
nio.

Ostatnio odbyło się w Katowi­
cach Plenum KW poświęcone prze­
mysłowi lekkiemu i drobnej wy­
twórczości Jego dorobek myślowy 
zawierał jakby poszerźfertfe ftfflhJrtV 
intensywnego rozwoju na dziedzi­
ny raczej tradycyjne, niż nowe. 
Plenum to było ostatnim z cyklu 
posiedzeń Komitetu Wojewódzkie­
go poświęconych wytyczaniu pro­
gramu rozwoju różnych dziedzin 
gospodarczych. Miało ono wszakże 
sens zupełnie nie wąskogospodar- 
czy. • •

Uchwalono na nim radykalny 
program rozwoju 1 modernizacji 
przemysłu lekkiego w latach 1970- 
1975 i niemal zdwojenia wartości 
jego produkcji. Uchwała w tej 
sprawie akcentuje konieczność in­
tensyfikacji produkcji i zwiększe­
nia zużycia włókien syntetycznych.

Program ten ma duże znaczenie 
społeczne, ponieważ w wojewódz­
twie katowickim występuje nad­
wyżka kobiecej siły roboczej a 
wskaźnik zatrudnienia kobiet w 
stosunku do ogólnej ich liczby jest 
niższy, niż średnio w kraju.

‘Waży to ujemnie na ogólnym 
wskaźniku aktywizacji zawodowej 
mieszkańców województwa. Jeśli w 
roku 1950 na 100 mieszkańców wo­
jewództwa przypadało 44 pracują­
cych, to w roku 1968 wskaźnik ten 
podniósł się zaledwie do 46, podczas 
gdy Już w roku 1960 przeciętna 
krajowa wynosiła 47 osób. Rozbież­

ności te sprawia głównie żbyt ma­
łe tutaj zaangażowanie zawodowe 
kobiet w gospodarce uspołecznione] 
w ogóle, a w przemyśle w szcze­
gólności. Jeśli w gospoaarcc uspo­
łecznionej całego kraju kobiety 
stanowiły 38,6 proc, zatrudnio­
nych, to w województwie kato­
wickim tylko 36,5 proc. Odpowie­
dnio w przemyśle uspołecznionym: 
w kraju 34,4 proc., w województ­
wie katowickim — 28,5 proc.

Tymczasem realnie rzecz bio^ąc 
aktywizacja zawodowa kobiet sta­
nowi najszybszy i bardziej od in­
nych radykalny sposób podniesie­
nia stopy życiowej rodzin, do któ­
rych kobiety te należą.

Rozwiązanie tego problemu na 
szerszą skalę zapewnić może wy­
łącznie zwiększenie liczby stano­
wisk pracy w przemyśle lekkim i 
w drobnej wytwórczości.

Na Śląsku uważa się, że moder­
nizacja przemysłu musi być kom­
pleksowa i harmonijna, to znaczy 
ogarniająca wszystkie dziedziny 
wytwórstwa. Selektywność zaś 
winna polegać na tym, by w każ­
dej dziedzinie przemysłu elimino­
wać przestarzałe metody produk­
cyjne i wyroby na rzecz nowocze­
snych. Konieczność dźwignięcia 
przemysłu lekkiego .1 drobnego w 
województwie wynika też z oglą­
du mapy. I tutaj obok obszarów 
nasyconych przemysłem są rejony 
nieuprzemysłowione. Poprzez roz­
wój przemysłu lekkiego i drobne­
go zamierza się zaktywizować 
obrzeża województwa lokując tam 
przemysł odpowiadający miejsco­
wym tradycjom i możliwościom.

WIZJA PRZYSZŁEGO ŚLĄSKA

Poświęca się tym dziedzinom 
wytwórstwa wiele uwagi i tros- 
ski również z przyczyn natury 
ogólnospołecznej. Chodzi o to by 
intensywny rozwój gospodarki nie 
był rozumiany głównie jako uno­
wocześnianie przemysłu środków 
wytwórczych. Inaczej owoce roz­
woju przemysłu będą nie w pełni 
i z opóźnieniem docierać do lu­
dzi. Inaczej trud produkcyjny nie 
będzie się dość szybko wypłacał 
społeczeństwu.

Całość działań inwestycyjnych 
ma posłuźyć przemianie struktu­
ralnych proporcji tutejszego prze­
mysłu, udziału jaki mają poszcze­
gólne gałęzie. Wraz ze wzrostem 
produkcji przemysłowej zwiększał 
się wprawdzie udział przemysłu 
przetwórczego, jednakże zmiany 
strukturalne w przemyśle woje­
wództwa katowickiego następowa­
ły zbyt wolno, wolniej niż w in­
nych województwach i znacznie 
wolniej niż w krajach wysokoroz­
winiętych. Skutkiem tego utrwalał 
się mimo wszystko monokulturo- 
wy, surowcowy charakter gospo­
darki Śląska i Zagłębia, a ograni­
czenie nakładów na rozwój prze­
mysłu i jego bazy towarzyszącej 
spowodowało dekapitalizację bazy 
wytwórczej oraz urządzeń infra­
struktury.

Pod względem nasycenia przemy­
słu środkami trwałymi województ­
wo katowickie wyprzedza zdecydo­
wanie pozostałe regiony. Ale mają­
tek ten jest także w większym niż 
gdziekolwiek indziej stopnu zu­
żyty fizycznie, bo w około 50 proc, 
nie mówiąc już o zużyciu moral­
nym. Jest to bezpośredni rezultat 
stosunkowo niższego niż w innych 
regionach tempa wzrostu nakładów 
inwestycyjnych i na kapitalne re­
monty. Niższe niż gdzie indziej 

tempo powiększania masy środków 
trwałych (w latach 1966-1970 dla 
kraju 36,1 proc., dla województwa 
katowickiego — 25,6 proc.) oraz 
głównie surowcowy i mieszkaniowy 
kierunek nakładów , spowodował 
stosunkowo niewielkie przyrosty 
efektywnych zdolności produkcyj­
nych. Stosunkowo mniejsze nakła­
dy na nowoczesne przetwórstwo i 
na modernizację technologii spy­
chają Śląsk na dalekie miejsce pod 
względem wskaźników jakościo­
wych.

Województwo katowickie jest do­
piero na 13 miejscu w kraju w 
zakresie zautomatyzowania prac 
robotników grupy przemysłowej i - 
na 7 miejscu pod względem me­
chanizacji pracy robotników. Nic 
więc dziwnego, że jeśli idzie o wy­
dajność pracy, mierzoną produkcją 
globalną na jednego zatrudnionego 
w tysiącach złotych, to woj. kato­
wickie zajmuje dopiero 13 miejsce 
w kraju, czyli jedno z ostatnich. 
Stąd wniosek, że przyrost produk­
cji osiągany był głównie metodami 
ekstensywnymi, o czym świadczy 
również utrzymujący się tu naj­
wyższy wskaźnik pracochłonności 
produkcji przemysłowej.

W świetle tych faktów zrozumia­
ły jest duży popyt na siłę roboczą, 
zwłaszcza na męską, i źródła jej 
deficytu. Jasny jest także kieru­
nek przełamywania tych trudności. 
Są to zmiany strukturalne, prefe­
rujące nowoczesne wysoko wydaj­
ne przetwórstwo oraz rekonstrukcja 
i modernizacja mocy wytwórczych.

Wiedzie to do złagodzenia defi­
cytu siły roboczej. Sprzyjać mu 
również będzie aktywizowanie za­
wodowe kobiet. Miejsca pracy dla 
kobiet tworzy się nie tylko w 
przemyśle lekkim, drobnym i usłu­
gach, ale również w nowoczesnych, 
wysoko zmechanizowanych zakła­
dach przemysłu elektromaszynowe­
go. Wzrost zatrudnienia kobiet z 
województwa katolickiego jest 
słuszniejszą drogą zaspokajania za­
potrzebowania na ręce do pracy, 
niż migracja i to nie tylko dlatego, 
że wchłanianie dziesiątków tysięcy 
przybyszów pogarsza napięty tu 
bilans mieszkaniowy. Jest to prze­
de wszystkim problem społeczny. 
Ustrój nasz winien dać kobietom 
możność uczestniczenia w życiu 
społecznym na skalę szerszą niż 
rodzinna, oferować jej możliwość 
samodzielności i równoprawności. 
Nie można tego sprawić inaczej, jak 
poprzez aktywizację zawodową. 
Śląsk ma ambicję modyfikowania 
tradycyjnego kształtu śląskiej ro­
dziny, w której kobieta zajmuje się 
tylko domem i jej życiowe, a często 
też myślowe horyzonty nie wykra­
czają poza skalę domu i rodziny. 
Oczywiście wymaga to takiego roz­
winięcia usług, by podjęcie pracy 
zawodowej przez żonę 1 matkę nie 
było okupione nadmiernym wysił­
kiem.

W czasach intensyfikacji produk­
cji i technicznego rekonstruowania 
przemysłu czynnikiem decydującym 
o pomyślnym rozwoju są kwalifi­
kacje ludzi. ■®roblem siły roboczej 
przóśt&je być*przede wszystkim na­
tury ilościowej, jak w czasach, kie­
dy masowo werbowano wiejskich 
chłopaków do pracy w śląskich 
kopalniach. Jest to dziś — problem 
jakościowy. Sprawa siły roboczej, 
kadr — to kwestia kształcenia ich 
i doskonalenia. W województwie 
katowickim, w którym przed woj­
ną nie było ani jednej • wyższej 
uczelni, obecnie działa 7 szkół wyż­
szych. Ukoronowaniem tutejszych 
starań o rozwój szkolnictwa było 
stworzenie uniwersytetu. Obeęnie w 
szkołach wyższych kształci się 
około 30 tysięcy studentów, co zre­
sztą zaspokoi z ledwością lokalne 
zapotrzebowanie minimum na kad­
ry z wyższym wykształceniem.

Modernizacja i rekonstrukcja wy­
maga przedsięwzięć na wielką ska­
lę w zakresie dokształcania i prze­
kwalifikowywania ludzi, by ich 
umiejętności dostosować do nowych 
technologii i warunków pracy. Db- 
kształcanie w jakimś stopniu ob­
jąć musi niemal wszystkich uczest­
ników procesu produkcyjnego z 
wysoko kwalifikowaną kadrą kie­
rowniczą włącznie. Czym innym 
jest bowiem kierowanie dzisiej­
szym przedsiębiorstwem, a czym 
innym przyszłym kombinatem, 
czym innym jest kierowanie wyto­

pem w piecu martenowskim, a 
czym innym panowanie nad tech- ■ 
nologią wytwórczą nowoczesnej hu­
ty produkującej finezyjne wyroby.

Myśl naukowa i naukowo-tech­
niczna musi stać się śląską specjal­
nością. Wraz z gospodarką będzie 
unowocześniona przestrzeń życiowa 
ludzi województwa katowickiego. 
Nade wszystko pilne jest stworzenie 
dobrych warunków życia w GOP, 
którego centralny zespól miejski jest 
w gruncie rzeczy największym pol­
skim miastem — liczy bowiem 1 750 
tysięcy mieszkańców, skupia prawie 
połowę ludności województwa. To, 
co narosło w ciągu stulecia — czyli 
chaotyczna zabudowa, rudery, ścisk 
jest nie do przeobrażenia w ciągu 
kilku lat, mimo że wiele już do­
konano. Przyszłość GOP to integra­
cja jego żywiołowo zlewających się 
miast, dążność do oddzielenia ziele­nią terenów przemysłowych od 
mieszkalnych, polepszenie warunków 
dojazdu do pracy. Od lat rozbudo­
wuje się na Śląsku na imponującą 
skalę tereny wypoczynkowe. Wizja 
przyszłego 'Śląska to raczej park, w 
którym ukryte są zakłady przemy­
słowe, niż aglomeracja przemysło­
wa obsadzona zielenią.

Główną i najbardziej tu palącą 
jest kwestia mieszkaniowa — mimo 
że buduje się tyle, iż gdyby nowe, 
co roku, powstające w wojewódzwie 
katowickim zasoby mieszkaniowe 
zgrupować w jednym miejscu — 
wyrastałoby tu każdego roku nowe 
stutysięczne miasto. Jednocześnie 
wszakże wzrastają ludzkie apetyty. 
Ludzie chcą mieszkań większych, 
lepszych, komfortowych i są to aspi­
racje oczywiste. Jednocześnie około 
4 700 rodzin mieszka jeszcze na stry­
chach, w barakach, suterenach i za­
pewnienie im mieszkań uważane 
Jest w Katowicach za sprawę naj­
pilniejszą.

W nadchodzących latach budować 
się będzie więcej niż dotychczas 
mieszkań, mając intencję zapewnie­
nia najbardziej potrzebującym choć­
by skromnego, nowoczesnego miesz­
kania ze wszystkimi wygodami. Jed­
nocześnie jednak zmierza się do 
zróżnicowania standardu domów 
spółdzielczych, aby ludzie, którzy 
poważną część swoich dochodów 
pragną obrócić na rzecz zapewnie­
nia sobie dobrych warunków miesz­
kaniowych, mogli urzeczywistnić ta 
swoje aspiracje. Czyni się na Śląsku 
starania, aby ludzie znajdowali sa­
tysfakcjonujące ich ujście dla rosną­
cych w skromnej skali, ale stale, do­
chodów, aby_ za zarobione w cięż­
kim trudzie pieniądze mogli osiągać 
te dobra, które są legitymacją no­
woczesnego dobrobytu. Chodzi tu o 
artykuły trwałego użytku z samo­
chodami włącznie i budownictwo 
domków weekendowych.

Tow. E, Gierek na przedwybor­
czym spotkaniu z ludnością Sosnow­
ca mówił:

„Skoro mówimy o głównych kie­
runkach prognoz rozwojowych na­
szego województwa, opartych na za­
łożeniu - stopniowej przebudowy 
struktury -produkcji — chciałbym 
dodać, że Komitet Wojewódzki partii 
będzie tak kierował realizacją tego 
skomplikowanego procesu unowo­
cześniania i modernizacji naszej go­
spodarki, by osiągnąć przede wszyst­
kim rezultaty, na które najbardziej 
czeka ludność naszego terenu. Na­
szym zdaniem, istnieją trzy podsta­
wowe sprawy, które w głównej mie­
rze decydują o warunkach życia 
człowieka. Są to: po pierwsze — za­
dowolenie z pracy, po drugie — do­
bre zdrowie i po trzecie — przy­
zwoite warunki mieszkaniowe.”

Jednocześnie pilną potrzebą jest 
ułatwienie życia wszystkim pracują­
cym. Kładzie się więc wielki nacisk 
na stworzenie zadowalającego syste­
mu . żywienia zbiorowego w zakła­
dach pracy.

Dotychczasowe sukcesy wojewódz­
twa katowickiego zrodziły się ze 
społecznego dynaminnu, aktywnego 
myślenia i działania ludzi, z woli 
osiągnięcia pomyślnych zmian. Pra­
ca kierownicza wojewódzkiego akty­
wu partyjno-gospodarczego jest 
przede wszystkim zbieraniem i syn­
tetyzowaniem mvśli. pragnień, dąż­
ności. Z tego rodzi się plan działań, 
który ludzie pracy województwa 
urzeczywistniają potem z oddaniem 
i poświęceniem.

JERZY URBAN

LISTY

DoRo W JELCZU

JELCZANSKIE Zakłady Samo­
chodowe, jako jedne z pierw­
szych w polskim przemyśle, pod­

jęły próbę zastosowania metody 
pracy bezusterkowej, w skrócie 
zwanej DoRo.

Przedsięwzięcie postanowiono po­
przedzić eksperymentem, który miał 
wykazać czy rzeczywiście pracow­
nicy i średni dozór techniczny (mi­
strzowie) mogą przejąć czynności 
kontrolne od zakładowej kontroli 
technicznej, a jeśli tak, to w jakim 
stopniu zredukuje to liczbę bra­
karzy.

Eksperymentem objęty został je­
den z najlepszych wydziałów „Jel­
cza”. O wyborze tego właśnie wy­
działu (stolarnia) przesądziły dwie 
przyczyny: po pierwsze — sama za­
łoga wystąpiła z taką inicjatywą, 
po drugie — organizacja pracy na 
wydziale i kwalifikacje zawodowe 
jego - pracowników gwarantowały 
pomyślny przebieg próby. Do ekspe­
rymentu zakwalifikowano spośród
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dobrowolnie zgłaszających się tylko 
tych, którzy wyróżniali się wyso­
kim poziomem umiejętności zawo­
dowych i długoletnim stażem pra­
cy. Grupę tę liczącą około 15 proc, 
załogi wydziału, upoważniono do 
sprawowania kontroli jakości wła­
snych wyrobów. Pracownikom bło­
cącym udział w eksperymencie pod­
wyższono wynagrodzenie za pracę 
systemem samokontroli o 10 proc, 
(dodatek za jakość).

Zmiany w wydziałowym dozorze 
technicznym polegały na przekwa­
lifikowaniu ptęciu brakarzy na tzw. 
mistrzo-brakarzy. W związku z ob­
ciążeniem ich dodatkowymi obo- 
wiązkaini mistrzobrakarze otrzyma­
li podwyżkę wyrównującą ich do­
tychczasowe zarobki z wynagrodze­
niem mistrzów. Natomiast trzej 
mistrzowie wydziału przejęli funk­
cję brakarzy. Zmiany te miały za­
pobiec dublowaniu pracy kontrol­
nej mistrza przez kontrolerów.

W sumie ośmiu mistrzów o u- 
prawnieniach brakarzy sprawowało 
nadzór nad pracą stolarzy. Każdy 
z nich miał pod opieką mniejszą 
niż dotychczas grupę robotników 
(eksperymentujących j pracujących 
tradycyjnym sposobem), lepiej mógł 
więc nadzorować ich pracę i spraw­
dzać przydatność poszczególnych 

osób do pracy metodą DoRo. Jed­
nocześnie kierownictwo poinformo­
wało mistrzów, że spośród nich wy- 
bierzb się do pracy metodą DoRo 
tylko te osoby, które będą miały 
najlepsze osiągnięcia, a wybrani o- 
trzymają podwyżkę w wysokości 
500 zł.

Eksperyment trwał od 1 maja do 
30 września ubiegłego roku. Oto 
co o przebiegu eksperymentu mówi 
kierownik mgr inż. Z. Wolszakie- 
wicz w wywiadzie dla zakładowej 
gazety „Glos Jelcza”: — Nie prze­
prowadzaliśmy narad, nie było ak- 
cyjności, wszystko odbywało się w 
atmosferze koleżeńskiej dyskusji 
"bezpośrednio przy warsztacie pracy, 
czy też na papierosie w palarni. Czę­
sto na konkretnych przykładach 
przeprowadzaliśmy analizy i wy­
ciągaliśmy wnioski. Jeśli coś nie u- 
dawało się robotnikom* lub mi­
strzom dokonującym eksperymentu 
nigdy nie stosowaliśmy wobec nich 
kar; chcę to podkreślić szczególnie 
wyraźnie. W pracy kierownictwo 
wydziału korzystało z pomocy or­
ganizacji społecznych. Aktywiści 
poprzez nieformalne oddziaływanie 
kształtowali odpowiedni klimat pra­
cy, a jest to przecież ważne, jeśli 
nie najważniejsze.

Eksperyment wypadł pomyślnie. 
W grupie robotników pracujących 
metodą samokontroli nie było w za­
sadzie braków. W grupie pracującej 
tradycyjną metodą jakość wyraźnie 
się poprawiła. Mistrzowie poświęca­
li teraz więcej czasu na dokładniej­
szą 1 bardziej wnikliwą analizę 
procesu produkcyjnego, wykrywali 
braki nie w końcowym stadium pro­

dukcji, lecz W początkowych jej fa­
zach. Do staranniejszej pracy zmu­
szała ich nie tylko świadomość wła­
snej odpowiedzialności za jakość 
wyrobu, ale i obawa przed zmniej­
szeniem prestiżu zawodowego. Mię­
dzy mistrzami wywiązało się więc 
współzawodnictwo o lepsze wyniki 
eksperymentu.

W trakcie posługiwania się nową 
metodą nie obeszło się jednak bez 
drażliwych momentów. W pierw-, 
szym okresie jej stosowania liczba 
braków nagle podskoczyła fw górę. 
Zaalarmowało to całą grupę ekspe­
rymentującą. Natychmiast przepro­
wadzono rozmowę z brakorobami. 
Wyszło na jaw, że mistrz pospołu 
z kilkoma pracownikami chciał 
sztucznie podnieść wydajność i na 
tym zarobić. Mistrza zwolniono ze 
stanowiska, ale wobec pracowników 
zastosowano tylko sankcje moralne, 
dodajmy, z pozytywnym skutkiem. 
Był to jedyny Incydent w czasie 
trwania całego przedsięwzięcia.

Po podsumowaniu efektów okaza­
ło saę, iż na wydziale wydajność 
pracy wzrosła o ponad 10 procent. 
Przyczyny tego wyjaśnił w rozmo­
wie ze mną Jan Salwa, brygadzista 
stolarzy:

— Przedtem, kiedy jeszcze nie 
stosowaliśmy metody DoRo przy­
chodził do mnie kontroler i kazał 
pokazywać sobie wyroby. Musialem 
je przynosić, stawiać na stół i po­
tem po sprawdzeniu zabierać i od­
nosić na miejsce. Jeśli kontroler 
brakował moje wyroby, kłóciłem 
się. Na to wszystko marnowałem 
mnóstwo czasu. A przecież pracuję 
na akord... Teraz nie ma kontro­

lera. Ja sam sobie stawiam pie­
czątkę jakości, pracuję wydajniej i 
więcej zarabiam.

Metoda samokontroli wyelimino­
wała tradycyjne antagonizmy mię­
dzy robotnikami a kontrolą tech­
niczną, a wraz z nimi inne ubocz­
ne, choć wcale nie drugorzędne, 
zjawiska.

Place miesięczne w grupie ekspe­
rymentalnej wzrosły o 215 zł. Oka­
zało się także, iż czterech brakarzy 
można w ogóle wycofać z kontroli 
i przenieść na inne stanowiska w 
zakładzie, ponieważ ich pracę mogli 
wykonywać z powodzeniem pozo­
stali mistrzowie. Tych ostatnich 
zwolniono z nawału pracy papier­
kowej, tworząc dodatkowo etat roz­
dzielcy. Nie znaczy to jednak, że 
stolarnię całkowicie pozbawiono 
kontroli technicznej. Na wydziale 
pracuje stale kontroler inspekcyjny. 
Rozstrzyga on sprawy sporne w za­
kresie jakości i kontroluje wyroby 
gotowe.

Od daty zakończenia eksperymen­
tu i wprowadzenia metody DoRo 
do praktyki produkcyjnej wydziału 
minęło pół roku. Obecnie już 25 
proc, załogi stolarni kontroluje 
własne wyroby. Zgłoszenia osób, 
które również pragną pracować no­
wą metodą, stale napływają. Przez 
sito selekcji przechodzą jedynie 
uczciwi i wysoko kwalifikowani 
pracownicy. Np. ostatnio spośród 16 
zgłoszonych osób wybrano tylko 3. 
Zdarza się, że wśród chętnych znaj­
dują się tacy, którzy dobrze wyko­
nują pracę, lecz nie potrafią pra­
widłowo odczytać rysunku. Mimo to 
przyjmuje się ich zgłoszenie (3-mie- 

sięczny sprawdzian), ale pracują 
pod opieką bardziej doświadczonych 
stolarzy.

Grupa robotników pracujących 
nową metodą mimo wszystko zwię­
ksza się wolno. Najważniejszą prze­
szkodą jest fluktuacja załogi. Pra­
cownik bez dłuższego stażu pracy 
nie dorasta zwykle do wysokości 
zadania.

Doświadczenia stolarni zamierza­
ją wykorzystać inne przodujące wy­
działy Jelcza.

Metodą pracy bezbrakowej pra­
cują już niektóre zakłady w kraju. 
Nigdzie jednak nie była i nie jest 
ona wprowadzana bez trudności. 
Jakiego rodzaju są te trudności? 
Jak je przezwyciężają poszczególne 
zakłady? — Oto pytania, jakie się 
cisną przy czytaniu materiałów na 
ten temat Niestety nie zawsze moż­
na uzyskać odpowiedź na te pyta­
nia. Autorzy — przeważnie kierow­
nicy przedsiębiorstw — mówią 
głównie o swoich osiągnięciach. Tu­
szują więc lub w ogóle przemilcza­
ją przyczyny pewnych niepowodzeń. 
Byłyby one pouczającym przykła­
dem dla innych zainteresowanych 
metodą Do Ro.

Czy wobec tego nie byłoby wska­
zane zwołanie narady kierowników 
i pracowników produkcyjnych 
przedsiębiorstw, w których metoda 
samokontroli już się upowszechni­
ła? Jej organizatorami mogłyby być 
kierownictwa poszczególnych resor­
tów przemysłowych, bądź też Cen­
tralny Urząd Jakości i Miar w 
Warszawie. Potrzeb takiej narady 
nie trzeba chyba uzasadniać.

BORYS ODYNOCKI



Planowanie 
inwestycji 
energe­
tycznych

CZESŁAW MEJRO

kres działalności Zespołu Paliw i 
Energetyki Komisji Planowania.

Z braku placówki prowadzącej 
studia nad rozwojem całości gospo­
darki energetycznej kraju — prace 
w poszczególnych organach admi­
nistracji energetycznej przebiegają 
bez właściwej koordynacji i mają 
zakresy dość zróżnicowane w za­
leżności od posiadanej kadry fa­
chowców.

Najlepiej przedstawia się to w 
elektroenergetyce; planowanie roz­
woju elektrowni i sieci najwyższych 
napięć prowadzi się w Zjednoczs- 
niu Energetyki drogą wielowarian­
towych obliczeń techniczno-ekono­
micznych sięgających 15—20 lat na­
przód. W pracach, obok Instytutu 
Energetyki, biorą udział pracownie 
studialne Energoprojektu; analizy 
eksploatacyjne z pracy czynnych 
obiektów, będące również poważ­
nym narzędziem do właściwego planowania — dostarcza Energopo- 
miar oraz terenowe organy admini­stracji energetycznej. W roku ubie­
głym powołano do życia nową pla­
cówkę pod nazwą Ośrodek Badań 
Ekonomicznych i Naukowej Organi­
zacji Pracy. Ze wszystkimi powyż­
szymi organizacjami czynnie współ­
pracują liczne katedry i zakłady 
wyższych uczelni.

Nieco słabiej przedstawiają się w 
zakresie elektroenergetyki studia 
nad rozwojem sieci lozdzielczych 
średniego a zwłaszcza niskiego na­
pięcia; pożądane byłoby również 
rozszerzenie badań nad użytkowa­
niem energii, zwłaszcza w przemy­
śle. co nieuchronnie wymagałoby 
zajęcia się również innymi nośnika­
mi energii . oraz ich doborem do 
różnych procesów technologicznych.

Niedostateczne jest chyba rów­
nież zainteresowanie Zjednoczenia 
Energetyki tym, co siię dzieje u od­
biorców za licznikami rozrachnnko • 
winni, a w szczególności produkcją 
tanich i dobrych odbiorników. Ma 
to oczywiście swoje wytłumaczenie 
w' występującym co pewien czas de­
ficycie morv układu elektroenerge­
tycznego; Zjednoczenie Energetyki 
nie jest zainteresowane ponadpla­
nowym zwiększaniem globalnego 
zużycia energii, a raczej tylko ogra-

W
 DYSKUSJI na temat spo­
sobów podniesienia efek­
tywności inwestycji spec­
jalnego omówienia wy­
magają inwestycje ener­
getyczne. W jakim stop­niu ich planowanie, projektowanie i realizacja mogą być zdecentrali­

zowane? Kto ma być odpowiedzial­
ny za całość zadań? W jaki sposób skoordynować rozwój wielkich układów energetycznych, elektro­
energetycznych, gazowych i ciepl­nych — z energetycznymi inwestyc­
jami o charakterze „nieprodukcyj­nym'' jak np. z wykonawstwem in­stalacji w budynkach? Jakie w tej dziedzinie mogą i powinny być uprawnienia koordynacyjne jad na­
rodowych? Pytań takich można”by 
postawić bardzo wiele;
bujemy na nie ÓdpoiwedzW;- — 
przypomnieć należy parę szczegól­
nych cech charakteryzujących ukła­
dy energetyczne.

W zakresie produkcji energii 
elektrycznej, ciepła lub gazu wyso­
ce opłacalna jest silna koncentracja 
w wielkich zakładachnatomiast 
użytkowanie energii jest coraz bar­
dziej rozproszone na terenach za­
kładów przemysłowych, miast i wsi. 
Główne problemy wytwarzania — 
to budowa coraz to większych ko­
tłów, turbin, generatorów itp., a w 
zakresie użytkowania — coraz. to 
mniejszych odbiorników energii 
(mikrosilników. odbiorników elek­
tronowych itp.). Pomiędzy źródłami 
energii i jej odbiornikami potrzebne 
są w tych warunkach sieci elek­
tryczne o różnych napięciach i zdol­
nościach przesyłowych, sieci ruro­
ciągów cieplnych i. gazowych oraz 
instalacje w budynkach mieszkal­
nych i przemysłowych. Związane z 
tym inwestycje nie są oczywiście 
jednorazowe, a stanowią proces cią­
gły, mniej lub więcej elastycznie 
skoordynowany ze wzrostem zapo­
trzebowania energii.

Do prawidłowego i racjonalnego 
użytkowania urządzeń wytwórczych 
i przesyłowych potrzebne są ponad­
to odbiorniki energii, czyli urządze­
nia do przetwarzania energii w jej 
ostateczną użytkową postać. Dla 
osiągnięcia właściwych . efektów 
ekonomicznych nie wystarczą nawet 
najlepiej zaprojektowane wytwórnie 
i sieci energetyczne — jeżeli nie 
będzie temu towarzyszyć produkcja 
dobrych i tanich odbiorników.

planowanie rozwoju energetyki 
staje się tym samym problerpem 
znacznie wykraczającym poza za­
kres działania resortu Górnictwa i 
Energetyki i wymaga współdziała­
nia prawie wszystkich pozostałych resortów, a w szczególności Prze­
mysłu Ciężkiego i Maszynowego w 
zakresie produkcji urządzeń i od­biorników energii, Budownictwa (w 
zakresie instalacji . domowych) i Gospodarki Komunalnej (w . zakresie sieci lokalnych i użytkowania energii w budynkach niemieszkal­nych).

W roku ubiegłym1) omawialiśmy przykład ujemnych następstw, sła­
bej koordynacji rozwoju elektro­
energetycznych sieci wiejskich i produkcji sprzętu energetycznego 
dla rolnictwa; brak tanich i do­
brych odbiorników energii elek­trycznej obok słabo zorganizowa­
nych usług remontowo-iristalacyj- 
nych — spowodował słabe wyzyska­nie zainwestowanych w 'elektryfi­
kację rolnictwa środków trwałych.

Zorganizowanie właściwej koor­dynacji międzyresortowej i tereno­
wej staje się tym bardziej koniecz­
ne w przypadku kierowania równo­ległym rozwojem paru układów 
energetycznych, dostarczających od­biorcom wzajemnie zastępowalnych form energii. Jako przykład służyć tu może ogrzewanie pomieszczeń, do 

czego nadaje się zarówno indywi­
dualny piec opalany węglem, jak i 
centralne ogrzewanie wodą gorącą, 
piec gazowy lub nawet elektryczny 
(zwykły lub akumulacyjny).

Równoległa rozbudowa wszyst­
kich układów energetycznych z po­
zostawieniem użytkownikowi wol­
nego wyboru nośnika energii pro­
wadziłaby do nadmiernych inwesty­
cji i byłaby zaprzeczeniem zasad 
planowania gospodarczego. W na­
szych warunkach konieczne jest 
ujednolicenie rozwiązań instalacyj­
nych, jak również ograniczenie licz­
by typów odbiorników — żeby 
umożliwić przemysłowi rozwinięcie 
produkcji wielkoseryjnej, co jest

wyrobów—ż- Uatwienią./.J^ ich 
jakośęi. "Nie
warunkach wy­
boru rozwiązań energetycznych w 
różnych rejonach kraju.

Nie oznacza to oczywiście celo­
wości scentralizowania w skali 
krajowej projektowania wszystkich 
sieci i instalacji energetycznych. 
Wręcz przeciwnie — w miarę moż­
liwości trzeba znaczną część prac 
projektowych przerzucać na pra­
cownie terenowe znajdujące się bli­
żej odbiorców i lepiej znające ich 
potrzeby. Muszą one jednak otrzy­
mać wyraźnie sprecyzowane zasady 
doboru nośników energii, wytyczne 
stosowania rozwiązań typowych, 
normalnego osprzętu i odbiorników 
itd.

Wymienione wyżej wytyczne mo­
gą i powinny powstać w wyniku 
poważnych prac studialnych, kom­
pleksowo prowadzonych dla wszyst­
kich form energii i wszystkich ukła­
dów energetycznych. Wybór warian­
tu musi opierać się na, rachunku 
ekonomicznym obejmującym koszty 
inwestycyjne i eksploatacyjne (w 
tym również przewidywane koszty 
spowodowane zawodnością działa­
nia tych urządzeń technicznych).

W dotychczasowym planowaniu 
energetycznym przeważały zaintere­
sowania bilansem paliw i energii. 
Starano się uzgadniać zapotrzebo­
wania zgłaszane przez odbiorców — 
z przewidywaną podażą. To że do­
tychczas planowane bilanse paliw i 
energii na ogół zgadzały się z reali­
zacją — nie oznacza bynajmniej, że 
były to bilanse optymalne z ogólno­
gospodarczego punktu widzenia. 
Brakowało zwykle planów warian­
towych, dających nie tylko odpo­
wiedź na pytanie „czy wystarczy 
energii”, ale również „ile będzie 
kosztować” wybrany sposób pokry­
cia potrzeb energetycznych kraju.

Na tym tle można by sformuło­
wać następujące 3 tezy:

■ Rozwój urządzeń energetycz­
nych musi być oparty na komplek­
sowych studiach obejmujących łącz­
nie wszystkie formy energii i wszy­
stkie problemy znajdujące się na 
drogach od źródeł energii (np. od 
elektrowni) aż do odbiorników 
włącznie.

■ Projektowanie i następnie rea­
lizacja inwestycji mogą być zdecen­
tralizowane tylko w następstwie 
znacznego rozwoju centralnie pro­
wadzonych prac studialnych (przed­
projektowych) i „poprzecznego” 
(międzyresortowego) wielowarianto­
wego planowania gospodarczego.

■ Zakres odpowiedzialności in­
stytucji kierujących rozwojem po­
szczególnych układów energetycz­
nych (elektroenergetyki, gazownic­
twa, ciepłownictwa 1 gospodarki pa­
liwami stałymi i ciekłymi) musi być 
rozszerzony i _ obejmować również 
dziedziny użytkowania energii. Jako 
zadania planowe dla zjednoczeń 
energetycznych należy postawić 
osiąganie odpowiednich wskaźników 
racjonalnego zużycia energii, a nie 

tylko rozwój podległych Im zakła­
dów wytwórczych i sieci.

Dotychczasowy sposób planowania 
i projektowania rozwoju energety­
ki nie spełniał wymagań zawartych 
w powyższych trzech tezach. Dwa­
naście lat temu, na III Kongresie 
Techników uchwalono wniosek o 
powołanie stałej kilkudziesięciooso­
bowej placówki naukowo-technicz­
nej, która zajęłaby się planowaniem 
■i programowaniem rozwoju naszej 
energetyki. Wniosek ten był powtó­
rzony na IV i V Kongresie w jesz­
cze bardziej zdecydowanej formie 
i chyba nie ma dziś w Polsce ener­
getyków, którzy nie widzieliby ko­
nieczności powołania do życia takiej 
pląęóyJęŁ ęiAgWyifłąKU^i^

Instytucie Energetyki, a następnie 
w Zakładzie Badań i Ekspertyz 
Państwowtego Inspektoratu Gospo­
darki Paliwowo - Energetycznej 
(PIGPE). Obie te próby organizacji 
zawiodły, częściowo na skutek akcji 
deglomeracyjnej Warszawy. W po­
czątku bieżącego roku rozpoczęto 
organizację Zakładu Energetyzacji 
Kraju przy - Głównym Instytucie 
Górnictwa w Katowicach. Jest zbyt 
wcześnie na ocenę słuszności tej de­
cyzji ; na pewno jednak zgromadze­
nie nd terenie Śląska odpowiedniego 
zespołu naukowców, inżynierów i 
ekonomistów napotka duże trud­
ności, ze względu na silną konku­
rencję płacową znajdującego się 
tam przemysłu; trudności w tym 
zakresie przeżywa od szeregu lat 
Politechnika Śląska. Również dys­
kusyjną może być słuszność uza­
leżnienia nowego zespołu od insty­
tutu zajmującego się jednym tylko 
rodzajem paliwa, to jest węglem.

Ogromny zakres zadań stających 
przed nowo powołanym zakładem 
Wskazuje na konieczność urucho­
mienia również drugiego ośrodka, 
raczej nie związanego z resortem 
górnictwa, tak jak to ma miejsce 
w Związku Radzieckim, gdzie prace 
studialne prowadzone są dwu- lub 
trzytorowo. w resorcie energetyki, 
w Komisji Planowania i w Aka­
demii Nauk.

Działalność Komisji Planowania 
ograniczona jest z konieczności do 
sporządzania bilansu paliw energii, 
do kontrolowania ich realizacji oraz 
opiniowania podstawowych zamie­
rzeń inwestycyjnych w zakresie 
energetyki, zgłaszanych przez resor­
ty. Taka metoda pracy wystarcza 
do dystrybucji paliw stałych i cie­
kłych, które mogą być dostarczane 
praktycznie do dowolnego miejsca w 
kraju. Dzięki silnie rozwiniętym 
sieciom przesyłowym również ener­
gia elektryczna dociera dziś prawie 
wszędzie (przeszło 80% gospodarstw 
wiejskich jest już zelektryfikowa­
nych), mając przy tym monopol na 
zastosowanie do celów napędowych 
i oświetleniowych.

Innego systemu planowania wy­
maga znajdująca się dopiero w po­
czątkach rozwoju gazyfikacja prze­
wodowa i bezprzewodowa. W tym 
przypadku przydział gazu ziemnego * 
poszczególn.rm odbiorcom związany 
jest z planowaniem inwestycji w 
sieciach gazowych; istnieje tu rów­
nież sprzężenie zwrotne w postaci 
wpływu zapotrzebowania gazu oraz 
dostaw odbiorników i osprzętu na 
rozwój układu gazowniczego.

Najpoważniejszą trudność stanowi 
otrzymanie odpowiedzi komu, kie­
dy, ile i gdzie przydzielić gazu? Ja­
ki powinien być racjonalny zasięg 
sieci gazowych? W jaki sposób wy- 

■ korzystać złoża gazu . o różnych 
właściwościach chemicznych i fi­
zycznych itd. Tego typu badania 
ekonomiczne wykraczają poza za­

niczaniem mocy pobieranej w 
szczycie obciążenia. Niemniej Zjed­
noczenie Energetyki można postawić 
za wzór pracy przemyślanej," opar­
tej na badaniach naukowych i 
właściwie zorganizowanej. Liczna 1 
dobrze ■wyszkolona kadra specjali­
stów umożliwiła przy twn daleko 
idącą decentralizację prac projekto­
wych i realizacji inwestycji.

Zupełnie odmienna jest sytuacja 
w gazownictwie. Do niedawna pod­
stawowym źródłem gazu były ga­
zownie miejskie, koksownie hutni­
cze lub wielkie gazokoksowm a. 
Mieliśmy i mamy w dziedzinie wy­
twarzania gazów sztucznych dość 
duże "doświadczenie i dobrych fa­
chowców. Ostatnio odkryte duże 
złoża gazu ziemnego postawiły

.Btzeh mąini nowe .żądania, głównie

rozdzielczych : i średnioprężnych itd. 
Otworzyły się również, możliwości 
śzerokiego użytkowania gazu ziem­
nego przez ludność do przygotowy­
wania posiłków', ogrzewania wody i 
pomieszczeń. .

Do wykonania tych nowych 
zadań, jak też i do zorganizowania 
nowego przemysłu, który by predu- 

. kowal armatury, aparaty i odbior­
niki gazowe — brak nam własnych 
doświadczeń, a co ważniejsze ga- 
zowników-energetyków. O sytuacji 
w Zjednoczeniu Przemysłu Gazow­
niczego, o licznych stających przęd 
nami, a wciąż nie rozwiązanych 
problemach pisaliśmy stosunkowo 
niedawno (Życie Gosp. Nr 14/1969).

Póki nie zostaną sprecyzowane i 
zadecydowane podstawowe wytycz­
ne rozwoju układu gazowniczego, 
nie może być mowy o decentrali­
zacji projektowania. Należy jednak 
jak najprędzej wzmocnić placówki 
zajmujące się programowaniem i 
planowaniem układu gazowniczego, 
zająć się ustaleniem żądań pod 
adresem przemysłu ciężkiego, usta­
lić wspólnie z resortem budownic-
twa gdzie, kiedy, w jakich miastach 
i do jakich celów będzie do dyspo­
zycji gaz ziemny dla ludności, spo­
wodować wykonanie typowych pro­
jektów silnie zgazyfikowanych osie­
dli mieszkaniowych itd. Wymieni­
liśmy tylko niewielką część zadań 
stojących przed gazownictwem; do 
ich właściwego wykonania zwięk­
szyć trzeba „produkcję” techników 
i inżynierów-gazerwników, nawet 
gdyby to miało się stać kosztem 
zmniejszenia liczby absolwentów in­
nych specjalności.

/e względu na stosunkowo nie­
wielki zasięg sieci cieplnych — roz­
wój ich nie wymaga opracowania 
jednolitego programu . oąólnopań- 
stwowego: sieci cieplne na terenie 
miast lub zakładów przemysłowych, 
zasilane z ’ elektrociepłowni lub 
wielkich ciepłowni rejonowych mo­
gą być projektowane indywidualnie. 
Jednak względy normalizacyjne i 
konieczność wyznaczenia .zadań dla 
przemysłu ciężkiego wymagają ści­
słej koordynacji, czym zajmuje się 
Państwowy Inspektorat Gospodarki 
Paliwowo-Energetycznej oraz w 
stosunku do znacznej grupy zrzeszo­
nych przedsiębiorstw komunalnych 
— Stołeczne Przedsiębiorstwo Ener­
getyki Cieplnej.

Budową elektrociepłowni, a w 
niektórych miastach również sieci 
cieplnych, zajmuje sie ponadto 
Zjednoczenie Energetyki- Koszt jed­
nostkowi’ budowy elektrociepłowni 
jest jednak wyższy od kosztu bu­
dowy wielkich elektrowni; w tych 
warunkach Zjednoczenie- Energetyki 
przy wszelkich ograniczeniach limi­
tów inwestycyjnych ma tendencję 
do pozbywania się „balastu” elek­
trociepłowni. nie biorąc pod uwagę 
w jaki sposób - to się odbije na 
kosztach ponoszonych w innych re­
sortach lub przóz odbiorców ciepła.

Jeszcze pół roku temu we wstęp­
nych opracowaniach Planu 5-letnie- 
go moc elektrociepłowni miała wzro- 
nnąć w latach 1971—1075 p przeszło 
1200 MW; aktualne plany Zjedno­
czenia Energetyki ograniczyły tę 
moc dó 450 MW, stwarzając zagro­
żenie rozwoju ciepłownictwa w 
miastach. W dodatku z faktu tego 
nie wyciągnięto dotychczas wnio­
sków w postaci zwiększenia limitów 
inwestycyjnych ńa kotłownie osied­
lowe czy też na rozwój gazyfikacji 
miast. Przy okazji wysunięto szereg 
zarzutów ciepłownictwu, opierając 
je na złych doświadczeń1!ach z ubie­
głej ciężkiej zimy.

Usterki w zasilaniu Warszawy w 
ciepło miałv jednak główną przy­
czynę w braku rezerw w elektro­
ciepłowniach- a ponadto w zbyt sła­
bym wyposażeniu sieci cieplnej w 
aparaturę kontrolno-regulacyjną, Na 
ten ostatni element zvn-acano już 
uwagę od wu lat; wybitni spec­
jaliści zagraniczni wyrażali zdziwie­
nie nad prymitywnym wyposaże­
niem naszych sieci cieplnych.' Na­
leży przypuszczać, że dalszy rozwój 
ciepłownictwa miejskiego.' pp prze­
prowadzeniu szerokiej analizy eko­
nomicznej. uda się uratować i po 
wprowadzeniu stosunkowo niekosz- 
townych ulepszeń1 technicznych — 
zapewnić właściwą jakość ciepła 
dostarczanego odbiorcom 1

Rozwój, elektrociepłowni pnemy- 
. słowych znajduje się pod ópi“ką 

PIGPE, co wynika z ogólnych zadań 
tej; irftjythcji w zakresie kontro'! 

. racjonalnej gospodarki paliwami i 
energią w przemyśle. .Gospodarka ta 

. jest'Silnie zdecentralizowana i znaj­
duje się w rekach licznych resor­
tów. zjednoczeń 1 zakładów, dla któ­
rych koszty paliwa i energii w ogól­
nych kosztach produkcji nie stano­
wią na ogół poważniejszej pozycji, 
a tym sarnimi brak im zaintereso­
wania modernizacją niekiedy bardzo 
starych urządzeń energetycznych. 'V 
tych warunkach oddanie kontroli 
gospodarki paliwowo -energetycznej 
w ręce specjalnie do tego celu po­
wołanej instytucif okazało się de- 
cyzją jak najbardziej słuszną.

Również słuszne jest powierzenie 
PIGPE rozdzif.łu środków na in­
westycje modernizacyjne w zakła­
dach przemysłowych, gdyż tylko, w 
ten sposób można zapewnić ■■ ich 
użycie na właściwe cele. Warto tu 
podkreślić, że środków tych jeśt 
stale zbyt mało, pomimo że in­
westycje modernizacyjne są wysoce 
opłacalne.

Większość miejskich slecf ciepl­
nych znajduje się w rękach przed­
siębiorstw komunalnych. W odróż­
nieniu od elektroenergetyki j ga­
zownictwa instalacje ciepłownicze 
(ogrzewanie i gorąca woda) obej­
mują swoim zakresem również od­
biorniki, co ułatwia typizację roz­
wiązań. Wydaje się natomiast; że w 
przyszłości trzeba będzie zwiększyć
wyposażenie sieci cieplnych w apa­
raturę regulacyjną i kontrolowo-

liwe’ zapewnienie odłńórcOłnwtaśći- 
. ■wTmłisi?' ..Ydoąttóńtansi'

energii cieplnej. Ustalenie typowego 
wyposażenia źródeł ciepła sieci i 
instalacji w budynkach mieszkal­
nych'— musi1 odbyć się oczywiście 
w sposób obowiązujący na terenie 
całego kraju.

Jaka powinna być rola rad naro­
dowych w planowaniu, i projekto­
waniu urządzeń energetycznych na 
ich terenie?

Zarówno doświadczenia okresu 
międzywojennego jak i przykłady 
zagraniczne wskazują, że władze 
miejskie nie są najlepszymi opieku- 

- nami znajdujących się na ich tere­
nie urządzeń energetycznych; przy* 
czyna tego tkwi w chronicznym 
braku środków inwestycyjnych. Oj • 
cowie miasta są ponadto zwykle tak 
pochłonięci pokonywaniem doraź­
nych, krótkofalowych potrzeb mia­
sta, że nie' mają już sił i. czasu na 
długofalowe planowanie energetycz­
ne, niezbędne ze względu na wielo­
letnie następstwa podejmowanych 
dećyzji inwestycyjnych.

Jedynie. nieliczne miasta polskie. 

BIBLIOTEKA NARODOWA
Instytut Książki i Czytelnictwa

Warszawa, ul. Hankiewicza 1

WIELKI PLEBISCYT CZYTELNICZY
W ęelu lepszego zaspokojenia potrzeb czytelniczych Instytut Ksiątki i czytelni­

ctwa wapdlnie z wydawcami i księgarzami pragnie zebrać opinię, Jakie książki 
powinny być w. latach najblliszych powszechnie dostępne w księgarniach i innvch 
punktach sprzedały w mieście i na wsi. Dlatego teł awraeamy się do wszystkich 
Czytelników w kraju, aby byli uprzejmi w interesie społecznym i własnym udzie­
lić nam odpowiedzi na pytania zamieszczone obok.

Bardzo przydatne dla oceny całego materiału będzie załączenie obszerniejszych 
wypowiedzi na temat sytuacji 1 potrzeb w zakresie wydawania ksląiek.

WłrOd uczestników, ktdrsy podadzą awdj adres na kopercie, rosiośowane zostaną 
cenne biblioteczki i- ksiąłkl ufundowane przez wydawnictwa. Losowanie będzie 
przeprowadzone w I dekadzie wrzełnia bielącego roku.

I. Jakie kaląłkl edznlem Pana (Pani) powinny znajdować się stale w sprzedały? 

autor: tytuł:
II. Jałcie ksiąłkl nabyłby Pan (Pani) dla siebie? (Prosimy podać autora i tytuł 

lub daiedalnę wiedzy).

Proabny uprzejmie o podkreślenia odpowiedniej! danych osobowych:
1. Płeć: mężczyzna V — kobieta

'Wiek: a. do 17 lat, b, 15—» lat, e. SS—« lat, d. n i więcej lat

3. Wykaataleenie: podstawowe, zasadnicze zawodowe, Średnie zawodowe, ćrednie 
ogMne, niepełne wyłsse, wyłno

4. uwM: uczeń, rolnik, pracownik umysłowy, robotnik, zawody wymagając, 
wyłszęgo -wykształcenia, niezatrudniony ”

I. Mlejec*. zamieszkania: wieł.miasto poniiej powiatu, miasto powiatowe, - mla« 
no wojewódzkie^ ■ .

Odpówiedsl prosimy przesłać dó dnia 15 lipca biełącego roku n. adres: Biblio- 
teka Narodowa, Instytut Ksiąłkl 1 Czytelnictwa, warszawa, ul. Hankiewicza 1 — 
z - dopiskiem na kopercie' „Plebiscyt -czytelniczy”.

z Warszawą na czele, wykazały peł­
ne zrozumienie celowości przepro­
wadzenia kompleksowych badań 
przyszłego rozwoju energetyki na 
ich terenie. Badania te nie mogą 
ograniczać się tylko do komunalno- 
bytowych odbiorców energii, ale 
muszą rozciągać się również na ist­
niejące lub mające powstać na te­
renie miasta zakłady przemysłowe. 
Znane są przykłady wielkich ko- 
rzyści, jakie . można osiągnąć ze 
współpracy miasto — przemysł w 
zakresie cieplnej gospodarki skoja­
rzonej.Nie wydaje się. żeby odpowie­dzialność za należytą terenową współpracę w tym zakresie miały ponosić wyłącznie terenowe placów­ki PIGPE.Kompleksowy plan rozwoju ener­getyki powinien być jednym z roz­działów planu'1" zagospodarowania miasta i nie ograniczać się do bez- krytycznegn zestawienia planów otrzymanych z różni ch jednostek energetycznych (zakład sieci elek­trycznych. okręgowy zakład gazow­nictwa itd.) oraz zakładów przemy­słowych. Nal°żv przeprowadzać po­szukiwanie optymalnego wariantu rozwoju miejskiej gospodarki ener­getycznej: do prac' takich musialyby istnieć w każdym większym mieście pracownie energetyczne lub też do obsługi rad narodowych w tym za­kresie powinno się powołać odpo­wiedni Zakład np. w Instytucie Go­spodarki KomunalnejOdnośnie projektowania j reali­zacji inwestycji energetycznych na terenie miasta na!eżałnbj’ dążyć do­celowo do następującej organizacji:

Ciepłownictwo. Sieci cieplne i cie­płownie rejonowe w rękach rad naród owych. Elek troci eoło wmemiejskie — pod Zarządem Zjedno­czenia Energetyki, a przemysłowe —- zakładów orzemysłowreh. na tere­nie których się znajdują.
Gazownictwo, istniejące na tere­nie stukilkudziesieciu miast małe i średnie gazowiue klasrczne po­winny ulec możliwie prędkiej likwi­dacji. iako nieekonomwzne i spala­jące drogi wegiel. W miarę możli­wości produkcja ich powinna zostać zastaoiona gazem ziemnym dostar­czanym z sieci wysokoprężnych: w miastach zbyt odległych od tras : magistral gazowych, małe gazownie lokalne zastanione będą wytwórnia­mi mieszanki propen—powietrze. Docelowo wszrstkie gazowe sieci rozdzielcze jak i wsnom: .me lo­kalne wytwórnie mieszanki pro­pan—powietrze mogłyby przejść pod zarząd rad narodowych, pód wa­runkiem że będą one dysponować odpowiednim personelem oraz środ­kami zapewniającym; racjonalny rozwój sieci gazowych. Nie wydaje się. żeby to docelowe rozwiązanie mogło być prędko zrealizowane; z konieczności budowę i eksploatację miejskich siec’ gazowych należy pozostawać Zjednoczeniu Przemysłu Gazowniczego i jego terenowym 

jednostkom.
Elektroenergetyka. Od wielu . -lat 

toozy-się: dyskusja p celowości prze­
kazania radom narodowym miej­
skich elektroenergetycznych -sieci 
rozdzielczych w myśl zasady „jed­
nego gospodarza terenu pod ziemią 
i nad ziemią”. Dotychczas jedynie 
niektóre sieci oświetlenia ulicznego 
przejęły rady narodowe, choć sy­
tuacja kadrowa oraz wprowadzona 
już powszechnie typizacja rozwią­
zań stwarzają tii korzystniejsze wa­
runki do przyjęcia wszystkich sied 
elektroenergetycznych średniego i 
niskiego napięcia — niż to miało 
miejsce w gazownictwie.

Jak wynika z powyższych rozwa­
żań. -gospodarka energetyczna doj­
rzewać będzie powoli do decentra­
lizacji zarządzania; proces ten jed­
nak nie może wpłynąć hamująco 
ani na postęp techniczny, ani na 
ilość środków przeznaczanych co­
rocznie na zapewnienie właściwego 
zaopatrzenia mieszkańców w paliwo 
i energię.

/_
<) Nr 33/65 ŻG: Cz. Mejro — ..Prze­

szłość i. przyszłość elektryfikacji rol­
nictwa”.



P
OD koniec 1967 r. opublikowa­
łem artykuł (ŻG 42/1987) pole­
mizujący z niektórymi tezami 
książki A. Runowicza doty­
czącymi mojej pracy Teoria 
renty absolutnej. W za­

kończeniu artykułu zasygnalizo­
wałem, że książka Runowicza 
zawiera wiele „...sprzecznych z fak­
tami tez. Niektóre dotyczą spraw 
zasadniczych, co wymaga — pisa­
łem — by zająć się nimi w innym 
artykule”. Najbardziej istotne z 
nich, to teza o dominowaniu farm 
rodzinnych w produkcji rolnej, USA, 
o wzroście udziału tych farm w 
ogólnej masie gospodarstw oraz o 
zaniku systemu kapitalistycznej 
dzierżawy.

*

Już w swej pierwszej pracy (dok­
torskiej) A. Runowicz pisał, że far­
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Niekapitalistyczny 
kapitalizm

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

my „rodzinne” wytwarzają zdecydo­
waną większość wszystkich produk­
tów rolnych sprzedawanych na ryn­
ku. *) Polemizowałem wtedy z tym 
poglądem wykazując na łamach 
„Ekonomisty”, że został on sformu­
łowany bez uzasadnienia statystycz­
nego, że nie potwierdzają go mate­
riały amerykańskich spisów rol­
nych. 2)

i omówienie tych szacunków prze­
kracza jednak ramy niniejszego ar­
tykułu.

♦

Pozostaje do zweryfikowania trze­
cia główna teza R. Runowicza o za­
nikaniu dzierżawy ziemi w USA prze­
de wszystkim zaś dzierżawy kapitali­
stycznej. Pogląd ten, nie udowodn o- 
ny statystycznie sformułował Runo­
wicz w 1959 r.ł0) Poddałem go na ła­
mach „Ekonomisty” ocenie wykazu­
jąc w świetle lic_b wyników spisów 
rolnych, że nie odpowiada rzeczy­
wistości.

W siedem lat późr.-iej, jak już za­
znaczyliśmy, Runowicz powtarza ten 
pogląd pisząc w pracy habilitacyjnej, 
że „system dzierżawy kapitalistycz­
nej wyraźnie się cofa", że . wy­
nika to niedwuznacznie z danych 
statystycznych USA które to dane 
znajdzie czytelnik w aneksie.*1)

Czytelnik znajduje w aneksie 
książki Runowicza, że od 1950 do 
1960 r. ‘ liczba farm dzierżawców 
zmniejszyła się z 1444 tys. do 736 tys. 
a ich udział w ogólnej ilości ziemi z 
18 do 14 proc. Jednocześnie pr e- 
ciętny obszar dzierżawnej far~ny 
wzrósł w tym czasie ze 146.6 do 
221,8 akrów (o 51,3 proc.). Już ten 
wskaźnik stawia pod znakiem zapy­
tania tezę o cofaniu się kapitalistycz­
nej dzierżawy. Co ważniejsze, Runo­
wicz nie przytacza danych o dzier­
żawionej ziemi przez częściowych 
właścicieli oraz o ogólnym obszarze 
wydzierżawionych gruntów. Nic się­
ga do spisów rolnych, by poszukać 
tych podstawowych danych. Nie u- 
dowodnił więc tezy o cofaniu się ka­
pitalistycznej dzierżawy.

i) A. Runowicz, Problemy kryzysu 
agrarnego w USA, Warszawa 1860 a. HA

i) Zob. M. Mieszcrankowakl, W sprawie 
renty oraz ewolucji rolnictwa w kapita­
lizmie, „Ekonomista" 1(1863.

3) A. Runowicz, Problemy renty grun­
towej we współczesnym kapitalizmie 
Warszawa 18«, a. 181.

*1 A. Runowicz, op. cli. a. 138—141.
8) Zob. A. Runowicz, op. cit. s.139.
i) Przeciętny koszt godziny pracy ro­

botnika rolnego wynosił w 1959 r. „ber 
wytywlenla lub mieszkania" ok. 1 doi. 
oraz z „wyżywieniem 1 mieszkaniem" ok* 
0,8 doi.

7) Suma następujących kosztów: pasza, 
zakup zwierząt, wynajem maszyn, najem 
siły roboczej, nasiona, materiały pędne.

s) A. Runowicz, Przyczynek do teorii
renty gtun owej, w zbiorze „Współczesna
kwestia agrarna w rozwiniętych krajach
kapitalistycznych”. Warszawa 1944, «. 363.

>0 Podajemy Je wg Historical Statistiea 
of the United States, Colonlal Times to 
Ul?, a. SM oraa Agricultural StalUUcs 
UM, a. 444.

W) Zob. A. Runowicz, Problemy kryzy­
su agrarnego w USA, cyt. wyd. a. 120.

li) A. Runowica, Problemy renty grun­
towej... eyt. wyd. a. 148 l 183.

U) Wszystkie dane dotyczące dzleriawy 
podajemy według „U.S. Census of Agn- 
culture 1IS, General Raport — Vol. U”
Washington 1942. z tego samego źródła
saczerpnęlUmy wszystkie inne dane doty­
czące lat UM 1 1940, które przytaczaliśmy
poprzednio.

I!9 W. J. Lenin, Dzieła t. 23, Warszawa 
USO, a. 14—13.

W swej następnej (habilitacyjnej) 
pracy A. Runowicz, znowu bez- uza­
sadnienia statystycznego, powtórzył 
niemal dosłownie powyższą-tezę. 
Wracając do niej kilkakrotnie pod­
kreśla w końcowym rozdziale' pra­
cy, że „większość produktów rol­
nych w rozwiniętych krajach kapi­
talistycznych... wciąż jeszcze wytwa­
rzana jest w gospodarstwach nie- 
kapitalistycznych."3) Obecnie jednak 
teza ta została uzupełniona teore­
tyczną interpretacją.

Zdając sobie sprawę, że powyższa 
teza oznacza przyznanie słuszności 
teorii niekapitalistycznej ewolucji 
rolnictwa w społeczeństwie kapita­
listycznym, A. Runowicz proponuje 
„unowocześnić (czy po prostu 
uwspółcześnić) pojęcie kapitalizmu 
w rolnictwie”. Należy rozróżnić po­
jęcia kapitalistycznego gospodarstwa 
rolnego i kapitalistycznego rolnic­
twa — pisze Runowicz. W rolnic­
twie amerykańskim dominują gos­
podarstwa niekapitalistyczne, rolnic­
two jednak jest kapitalistyczne, 
wskazuje Runowicz, gdyż- otaczają­
ca je gospodarka jest kapitalistycz­
na a produkcja rolna-jest w dosta­
tecznym stopniu utowarowiona.4) 
Amerykańskie rolnictwo cechuje 
więc niekapitalistyczny kapitalizm — 
oto do czego doszedł Runowicz.

Zanim ocenimy tezę o „hiekaplta- 
listycznym kapitalizmie”, przekonaj­
my się przede wszystkim, czy rze­
czywiście w rolnictwie amerykań­
skim dominują niekapitalistyczne 
gospodarstwa. Już poprzednio po­
sługując się materiałami amerykań­
skiego spisu rolnego z 1950 r. wy­
kazałem, że jest inaczej, że domi­
nują właśnie kapitalistyczne gospo­
darstwa rolne. Czy może od tego 
czasu dokonały się jakieś radykalne 
zmiany? Wykorzystajmy tym razem 
materiały spisu rolnego z 1960 r.

Amerykańska statystyka grupuje 
farmy m. in. według wartości pro­
dukcji towarowej. W poniższych 
rozważaniach uwzględnimy tylko 
pierwsze cztery klasy farm, gdyż 
one dostarczały przytłaczającą część 
produkcji towarowej. W 1960 r. do 
farm I klasy zaliczono farmy o pro­
dukcji towarowej 40 i więcej tys. 
doi., odpowiednio: II klasa 20—40 
tys. doi.,' III klasa 10—20 tys. Idol, 
i IV klasa 5—10 tys. doi. Farmy tej 
ostatniej klasy są zaliczane już do 
drobnych gospodarstw.

Udział tych klas farm w ogólnej 
produkcji towarowej oraz liczbie 
farm w 1960 r. przedstawiał się na­
stępująco:

Klasy 
farm

Udział w prod. 
tow. w proc.

1
Udział w liczbie 

farm w proc.

I 31,5 2.8
II 18,4 5.’

ni 21,9 13,0
IV 15,4 11,6

Nr 24 (926) — 15.VI. 1969 r.

Wldzimy, że 8,5 proc, farm (klasa 
I i II) dostarczało na rynek w 
1980 r. 50 proc, produkcji towaro­
wej. Uwzględniając farmy klasy Uf 
otrzymamy, że 21,5 proc, farm do­
starczało 71,8 proc, wartości masy 
towarowej produktów rolnych.

Tezę o wytwarzaniu większości 
produktów rolnych przez farmy’ nie­
kapitalistyczne oparł Runowicz na 
rozpowszechnionym poglądzie eko­
nomistów amerykańskich, że tylko 
farmy I klasy są kapitalistyczne, 
których udział w produkcji towa­
rowej wynosił 31,5 proc, w 1960 r. 
Runowicz próbuje nawet uzasadniać 
ten pogląd pisząc, że inne farmy za­
trudniają wprawdzie robotników, 
lecz praca najemna ma w nich zna­
czenie drugoplanowe, nie można 
więc ich uważać za kapitalistycz­
ne. B) Spójrzmy, czy rzeczywiście 
miała znaczenie drugoplanowe.

Liczba farm w proe.

Nie mówiąca Ikl-farim. widzimy, 
że ponad 50 proc, farm kL II za­
trudniało siłę najemną. Przeciętna 
liczba robotników na jedną farmę 
tej klasy wynosiła 1,3 a na farmy 
zatrudniające siłę najemną 2,6 ro­
botników. Najem siły roboczej nie 
miał więc w tych farmach drugo­
planowego znaczenia. Co się tyczy 
farm III klasy, to tylko 28 proc, za­
trudniało siłę najemną (przeciętnie 
na jedną farmę 0,6 robotnika). Ale 
w farmach tej klasy zatrudniają­
cych siłę najemną przypadało prze­
ciętnie 2,1 robotnika, a więc też by­
najmniej nie miało drugoplanowego 
znaczenia. Podkreślmy przy tym, że 
spis rolny 1960, wg którego poda- 
jemy te liczby, przeprowadzono w 
listopadzie 1959 r. a więc w okresie 
najniższego stanu zatrudnienia na­
jemnej siły roboczej. Ogólna liczba 
siły najemnej, podana wtedy przez 
farmerów, wynosiła 1584,2 tys. ro­
botników. Tymczasem przeciętny 
stan zatrudnienia wynosił w 1959 r. 
1952 tys. robotników tj. o 23,7 proc, 
więcej, Ale nie .tylko z tych wzglę­
dów przytoczone powyżej szczegóło­
we liczby nie w pełni odzwiercie­
dlają rzeczywisty stan w tej dzie­
dzinie.

Otóż współczesne rolnictwo ame­
rykańskie cechuje już od i dawna 
daleko rozwinięty podział p^acy. Do­
minująca część farm wyższej klasy, 
oprócz zatrudniania najefnnej siły, 
korzysta z usłUg wyspecjalizowa­
nych przedsiębiorstw obsługujących 
rolnictwo ponosząc wydatki na na­
jemną siłę zatrudnioną przez te 
przedsiębiorstwa. Znaczna część 
farm zatrudniających dawniej ro­
botników zrezygnowała z nich za­
dowalając się siłą najemną dostar­
czaną z zewnątrz, przez przedsię­
biorstwa obsługi rolnictwa; Dlatego 
też bardziej miarodajne w rozpa­
trywanej kwestii będą dane o wy­
datkach pieniężnych poniesionych 
na opłacanie siły roboczej. Spójrzmy 
na poniższe liczby.

I 96,4 13 267
II 88,4 2 513
III 73,1 1109
IV 80,4 •88

Widzimy,, że przeważająca część 
farm, także klasy IV ponosiła wy­
datki na najemną siłę roboczą, z 
tym, że w kl. IV w przeliczeniu na 
farmę nie były one znaczne. W III 
klasie farm wynosiły Już 1109 doi. 
tj. o 95 proc, więcej. Oznacza to, 
że farmy te stosowały przeciętnie 
ok. 1200 godz. pracy najemnej w 
ciągu roku, co stanowi ok. 30 peł­
nych tygodni pracy jednego robot- 

nlka.*) W farmach M. II przeciętna 
suma wydatkowana na najemną siłę 
roboczą wynosiła 2593 doi. rocznie, 
tj. ok. 2900 godz. pracy (liczba go­
dzin pracy robotnika przemysłowe­
go wynosi przeciętnie ok. 2000 w 
ciągu roku).

Ale nie są to bynajmniej wszyst­
kie wydatki poniesione na najemną 
siłę robóczą. Nie włączono do nich 
opłaty pracy robotników zatrudnio­
nych przez ośrodki maszynowe. Wy­
datki te tkwią w pozycji „onłata 
za wynajmowanie maszyn”. Ich 
łączna suma wynosiła w 1959 r. 
804,6 min doi., tj. 30,7 proc, sumy 
wydatków na najemną siłę roboczą. 
Niestety nie wiemy, jaką część tej 
sumy stanowiła opłata pracy. (Po­
nadto powyższe sumy nie zawierają 
opłaty służby domowej, opłaty wy­
specjalizowanych robotników oraz 
opłaty w naturze.)

Farmy kl. I wydały na najemną 
siłę roboczą 1.307,4 min doi, kl. II — 
482,5 min doi., kl. III — 386,2 min 
doi. Na wynajmowanie maszyn wy­
dano: farmy kl. I — 227,6 min doi., 
kl. II — 119,8 min doi. i kl. III — 
151,2 min dolarów. O wadze tych 
wydatków świadczy ich udział w su­
mie najważniejszych elementów 
kosztów produkcji,7) który wynosił 
kolejno: kl. I 29,1 proc., kl. II 23,2 
proc., kl. III 20,2 proc. Rzucają się 
w oczy- stośuńkóWb'rńałe różnice^u-1, 
działu kosztów najemnej siły robo­
czej i najmu maszyn owi sumie naj-' 
ważniejszych składników kosztów, 
co świadczy o ich istotnej roli nie 
tylko w farmach kl. I, lecz także II 
i III.

Obraz amerykańskiego rolnictwa 
w rozpatrywanej dziedzinie jest więc 
dość wyraźnie zarysowany. Rolnic­
two to stosuje powszechnie najemną 
pracę, przy czym w farmach wyższej 
klasy najemna siła robocza jest jed­
nym z decydujących czynników pro­
dukcji.

Farmy kl. I mają z reguły wielko­
kapitalistyczny charakter; ich właści­
ciele nie biorą na ogół bezpośrednie­
go udziału w produkcji, ograniczając 
rię do kierowania. Farmy te zatrud­
niały w 1960 r. 35,1 proc, ogólnej 
liczby najemnych robotników rol­
nych (21,8 proc, ogólnej liczby sta­
łych robotników najemnych). Ich u- 
dział w ogólnej sumie wydatków na 
siłę najemną wynosił blisko 50 proc.

Z farm kl. II 88 proc, ponosiło wy­
datki na siłę najemną przeciętnie w 
wysokości 2,6 tys. doi. rocznie. Ma­
ją one w swej masie kapitalistycz­
ny charakter. Są one odpowiedni­
kiem gospodarstw „kmiecych”, „ku­
łackich” czy „gburskich”, których 
właściciele stosując najemną siłę ro­
boczą, sami pracują fizycznie w 
swych gospodarstwach. W przewa­
żającej części tych farm rola pracy 
najemnej, biorąc za miernik liczbę 
godzin pracy dostarczonej z zew­
nątrz, była co najmniej równorzędna 
w porównaniu z piacą dostarczoną 
przez farmera.

Ćo się tyczy farm kl. III to mają 
one pod tym względem charakter 
„mieśzany”. Przytoczone powyżej 
liczby pozwalają sądzić, że około po­
łowa ż nich miała, w podobnym zna­
czeniu jak farmy kl. II kapitili- 
stycżny charakter (są to z reguły 
farmy o wartości produkcji towaro­
wej od 15 do 20 tys doi.).

A zatem większość, tzn. ok. 2/3 to­
warowej produkcji rolnej jest wy­
twarzana przez farmy kapitalistycz­
ne, których prowadzenie jest oparte 
na stosowaniu najemnej siły roboczej 
bądź ,w których siła ta odgrywa w 
przybliżeniu równorzędną rolę z » łą 
roboczą farmera. Niekapitalistyczny 
kapitalizm, który rzekomo cechuje 
rolnictwo amerykańskie, był więc od 
dawna i jest nadal Iluzją, poglądem 
pozbawionym naukowej wartości.

*

Przedstawiona powyżej analiza 
ma charakter statyczny, dotyczy tyl­
ko stanu z 1960 r. Jakie tendencje 
występują w omawianej dziedz nie? 
W swej pracy habilitacyjnej A. Ru­
nowicz nie wypowiada się bezpo­
średnio w tej kwestii. Jej lektura 
wskazuje jednak, że teza o tenden­
cji wzrostu udziału gospodarstw ro­
dzinnych jest integralną częścią po­
glądu o niekapltalistycznym charak­
terze gospodarstw rolnych USA. A 
Runowicz pisze zre«ztą o tym wprost 
w artykule z 1959 r. opublikowanym 
ponownie w 1966 r. Czytamy: „cha­
rakter przemian społecznych (kijo­
wych), jakie dokonały się i dokonują 

w rolnictwie rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, polega przede 
wszystkim na wzroście udziału go­
spodarstw „rodzinnych” w bgólnej 
masie gospodarstw rolnych oraz na 
wzroście gospodarstw właścicieli 
przy spadku liczby gospodarstw 
dzierżawców.”8)

Poprzednią, udokumentowaną sta­
tystycznie krytykę tych tez („Ekono­
mista” 1963) A. Runowicz pominął 
milczeniem. Publikując je ponownie 
znów nie przytacza na ich poparcie 
liczb statystycznych. Konsekwentnie 
ignoruje fakty w tej bądź co bądź 
podstawowej kwestii. A fakty te są 
następujące.

Podstawowym kryterium weryfi­
kującym omawianą kwestię jest u- 
dział zatrudnianych najemnie w o- 
gólnej liczbie zatrudnionych w rol­
nictwie. Otóż do okresu rewolucji 
technicznej (pieryzszej jej fazy), tżn. 
w manufakturowym stadium rozwo­
ju rolnictwa, relacja: zatrudnieni na­
jemnie do ogółu zatrudnionych w 
rolnictwie — miała tendencję rosną­
cą. W rolnictwie USA tendencja ta 
trwała do 1929 r. (zaczęła wygasać 
począwszy od 1916 r.). W okresie 
rewolucji technicznej zwłaszcza w 
jej drugiej fazie (proces komplekso­
wej mechanizacji produkcji rolnej) 
relacja ta wykazuje tendencję spad­
kową. Zjawisko to tłumaczy się 
przede wszystkim tym, że znaczna 
część mniejszych gospodarstw kapi­
talistycznych zrezygnowała ze stoso­
wania stałej najemnej siły roboczej. 
Te zaś gospodarstwa, które nadal 
zatrudniają stałą siłę najemną, po­
ważnie zredukowały jej stan liczeb­
ny. Zjawisko to występowało w USA 
do 1945 r. Wraz z zakończeniem re­
wolucji technicznej w rolnictwie za­
rysowuje się ponownie tendencja 
wzrostu sił najemnych w ogólnej 
liczbie zatrudnionych. Oznacza to, że 
wbrew temu co pisze Runowicz, 
zmniejsza się udział gospodarstw 
„rodzinnych” w ogólnej masie go­
spodarstw rolnych, zwiększa się za­
kres stosowania pracy najemnej w 
rolnictwie amerykańskim. Mówią o 
tym poniższe liczby.
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1916 25,4 3 488
1929 28,7 3 403
1945 21,2 2119
1950 23,5 2 329
1955 24,2 2 036
1956 24,9 . 1 954
1957 25,5 1940
1958 26,4 1 »82
1959 2C,S 1 952
1960 26,7 1 885
1961 27,3 1 890
1842 27,3 1 827
1963 27,3 1 78B
1964 26,3 1 604
1965 26,4 1 Ul

^Prżytocamy szereg liczb świad­
czy9), że od 1945 r. do 1961 r. udzał 
robotników- najemnych,, w ogólnej 
liczbie zatrudnionych w rolnictwie 
wzrastał systematycznie z 21,2 proc, 
do 27,3 proc. W następnych latach 
udział ten jest u.-tabilizoWany (nie­
stety nie dysponujemy danymi za 
ostatnie lata).

Chociaż powyższe liczby wskazują 
w nie budzący wątpliwości sposób na 
tendencję wzrostu stosowania na­
jemnej siły roboczej, nie oddają do­
kładnie stopnia jej nasilenia. Nie 
uwzględniają one siły najemnej do­
starczanej przez przedsiębiorstwa 
wynajmujące maszyny rolniczę wiąz 
z ich obsługą. Biorąc pod uwagę to, 
że dawniej wynajmowanie maszyn 
wraz z obsługą nie było szeroko sto­
sowane, powyższe liczby udziału ro­
botników w ogólnej liczbie zatrud­
nionych byłyby w ostatnich latach 
dość znacznie wyższe (wynosiłyby 
zapewne ponad 30 proc.).

W omawianej sprawie bardziej 
miarodajne byłoby posługiwanie się 
ilością godzin pracy dostarczonych 
przez „rodzinną” i najemną silę ro­
boczą. Masowa statystyka nie do­
starcza bezpośrednio tego rodzaju 
danych. Szacunkowe obliczenia wy­
kazują, że według tych danych u- 
dział pracy najemnej w ogólnej iloś­
ci pracy jest stosunkowo wyższy od 
przytoczonych liczb, i że ma rów­
nież tendencję rosnącą. Przytoczenie

Jaki jest rzeczywisty obraz w tej 
dziedziniec. W USA od dawna, tźn. 
od czasu rewolucji traktorowej, na­
stępuje gwałtowny zanik drobnej,' 
niekapitalistycznej dzierżawy. L! zi 
ba farm dzierżawnych zmniejszyła 
się z 2664 tys. w 1930 r. i 2361 tys. 
w 1940 r. do 735,8 tys. w 1960 r. Ze 
zanikały przede wszystkim drobne 
farmy dzierżawne świadczy fakt, iż 
przeciętny obszar dzierżawionej far­
my wzrósł w tym czasie ze 115 do 
222 akrów a więc o blisko 100 proc. 
Jednocześnie w ostatnich latach ob­
szar dzierżawnej ziemi nie ulega 
istotniejszym zmianom, co wskazy­
wałoby na to, uwzględniając po­
przednie dane, iż kapitalistyczna 
dzierżawa nie cofa się. lecz wykazu­
je raczej tendencję do wzrostu.

Zmiany w obszarze dzierżtwnej 
ziemi przedstawiały się według wy­
ników spisów z 1950 i 1960 r. na­
stępująco:12)

Dzlerżawlona ziemia 1850 r. 1960 r. 
miliony akrów

Ogólny obszar **•
Farmy dzierżawne 214
Farmy częściowych 
właścicieli IM
'Farmy Inne *

234
I

*Wldzimy, że ogólny obszar vdzier- 
żawionej ziemi zmniejszył się o 10 
min akr. tj. zaledwie o 2,4 proc. 
Farmy dzierżawne zmniejszyły 
swój obszar o 23,4 proc. Uwzględ­
niając, że w tym czasie ich liczba 
zmniejszyła się aż o 49 proc., 3 prze­
ciętny obszar wzrósł o 51,3 proc, 
można twierdzić, że w ich grup'e 
dzierżawa kapitalistyczna bynaj­
mniej nie zanikała.

Ziemię od drobnych dzierżawców 
przejęły niejako farmy częściowych 
właścicieli (part-owners). Obszar 
dzierżawionej ziemi przez te farmy 
zwiększył się o 38 min akr. tj. o 
19,4 proc. Oto bliższe dane o tych 
farmach.

Farmy częściowych wlateiclell

Przeciętny obszar ziemi 1150 r. 1MB r. 
1 farmy w akraeh

Ogółem 340 633
w tym 

wlarnej 274 123
dzierżawione] 1M 2U
wl. oddzieri. 28 18

Przeciętny obszar farmy częściowo 
dzierżawnej wzrósł o 15,2 proc.; ob­
szar ziemi dzierżawnej zwiększył się 
szybciej niż własnej (18,1 proc, i 
12,9 proc.). Wskutek tego udział ze- 
mi dzierżawnej w ogólnym areale 
wzrósł z 44,1 proc, w 1950 r. do 
45,2 proc, w 1960 r.

Farmy częściowo dzierżawne są to 
farmy duże, ich pneciętny obszar, 
wynoszący 622 akrów jest bli ko 
3-iorotnie wyższy od przeciętnego 
rozmiaru wszystkich pozostałych ty­
pów farm, który wynosił 216 akr. w 
1960 r. Przeciętnie na jedną t?.w. 
handlową farmę tego typu przypa­
dało ok. 0,9 robotnika najemnego. 
70 proc, tych farm 'ponosiło wydatki 
na najemną siłę roboczą, a 27,5 proc, 
zatrudniało najemnych robotników, 
przeciętnie po 3,2 osoby na jedną far­
mę (17,6 proc, farm po 2.2 stałych 
robotników najemnych). Wydatki na 
najemną siłę roboczą w przeli iz-miu 
na farmę wynosiły przeciętnie 2043 
doi., tj. tylko o 20 proc, mniej niż 
w farmach kl. U. Łącznie z wydat­
kami za wynajmowanie maszyn 
(wraz z obsługą) stanowiło fb 27.1 
proc, sumy najważniejszych elemen­
tów kosztów (jest to o 4 punkty w ę- 
cej niż w farmach kl. II). Farmy 
częściowo dzierżawne stanowił}' 44,0 
proc, ogólnej liczby farm kl. I, 41,2 
proc farm kl. II i 37.2 proc, farm 
kl. III. Dane te wskazują, że farmy 
częściowo-dsierżawne są przeciętnie 
zbliżone do farm kl. II. Są to w ęc 
w swej masie (art^łu i produkcji) 
gospodarstwa kapitalistyczne, zara­
zem są one obecnie podstawowym 
typem amerykańskiego kapitalistycz­
nego gospodarstwa rolnego.

Od dość dawna farmy częściowo 
dzierżawne są jedynym typem roz­
wojowym amerykańskiego gospo-- 
darstwa rolnego. Ich udział w ogól­
nym obszarze gruntów, który nie­
gdyś wynosił ok. 15 proc. (1900 r.) 
zwiększył się do ok. 45 proc, w 
1960 r. A więc obecnie blisko poło­
wa ziemi jest użytkowana przez far­
my częściowo dzierżawne. W 10-leciu 
1950—1960 r. zwiększyły one obszar 
użytkowanych gruntów z 423 do 504 
min akr. Natomiast typ farm peł­
nych właścicieli zmniejszył obszar 
użytkowania gruntów z 419 do 347 
min akr. (o 17,2 proc.), typ farm peł­
nych dzierżawców z 212 do 163 min 
akr. (o 23.i proc.); zaś typ farm me­
nadżerskich nieznacznie powiększył 
swój stan (z 107,3 do 110 min akr).

Także tylko liczba farm częściowo 
dzierżawnych wykazuje tendencje 
wzrostu ilościowego (826 tys. w 
1950 r. i 834 tys. w 1960 r.). W tym 
czasie liczba farm pełnych właści- 
ciel: zmniejszyła się o 975.1 tvs. tj 
o 31.5 proc., farm dzierżawnych o 
49.2 proc. I farm menadżerskich o 
10.6 proc. Ewolucja struktury ról- 
nictwa amerykarisk’ego zmierza w ee 
do dominacji w niej typu farm częś­
ciowo dzierżawnych o dużym areale, 
stosujących .pracę najemną, a w’ęc 
prowadzonych w sposób kapitali­
styczny.

Pogląd Runowicza’o wyraźnym co­
faniu się kapitalistycznej dzierżawy 
jest więc następną iluzją. Bio-ąc pod 
uwagę, że ogólny obszar dzierżawio­
nej ziemi zmniejszył się w m’ni- 
malnym stopniu, że wielkie farmy 
częściowo-dzierżawne zwiększyły ■- 
reał dzierżawny o 19,4 proc, a prze­
ciętny obszar farmy dzierżawnej 
zwiększył się o 51,3 proc. — może­
my mówić obecnie o procesie pr-e- 
kształcania się drobnej niekapitali­
stycznej dzierżawy w wielką, kapi­
talistyczną. Występuje więc zjawisko 
nie wyraźnego cofania się, lecz roz­
woju kapitalistycznego systemu 
dzierżawy w USA.

* _

Całokształt poglądów A. .Runowi­
cza dotyczących kapitalnej wagi 

kwestii charakteru i tendencji ewo­
lucji współczesnego rolnictwa w ka­
pitalizmie okazał się w konfrontacji 
z faktami — całkowic'e błędny. Fakty 
te bowiem wykazują, że nie .rodzin­
ne”, lecz kapitalistyczne farmy do­
minują w produkcji rolnej USA, ze 
wzrasta udział nie „rodzinnych”, 
lecz kapitalistycznych farm w ogól­
nej masie gospodarstw, że nie za.u- 
■ka, lecz rozwija się kapitalistyczny 
system dzierżawy w rolnictwie USA.

Omówione poglądy A. Runowicza 
w kwestii rolnej nie są bynajmniej 
nowe ani oryginalne. W klasycznej 
formie zostały sformułowane pod ko­
niec XIX wieku przez G. Vollmara 
a zwłaszcza przez Edwarda Davida. 
Sformułował on. jak wiadomo, teo­
rię niekapitalistycznej ewolucji rol­
nictwa w ustroju kapitalistycznym. 
Opierała się ona na teorii o przewa­
dze drobnego gospodarstwa nad 
wielkim gospodarstwem ro’nvm, na 
tzw. teorii trwałości drobnej gospo­
darki chłopskiej.

Jest rzeczą charakterystyczną, te 
mimo dość gruntownej krytyki tej 
teorii przez współczesnych Davldowl 
marksistów (Kautskiego, Krzywickie­
go, Lenina i in.) jej zwolennicy na­
dal bronili jej założeń wykorzystu­
jąc w tym celu coraz bogatsze ma­
teriały statystyczne, zwłaszcza ame­
rykańskich spisów rolnych. Z lego 
rodzaju interpretacją wyników spisu 
z 1919 r. podjął, jak wiadomo, grun­
towną polemikę Lenin w swej pra­
cy „Nowe dane o prawach rozwoju 
kapitalizmu w rolnictwie".

Zwolennicy Davida twierdzili na 
podstawie tego sp*su, że w USA 
„olbrzymia większość farm to gospo­
darstwa oparte na własnej pracy”, 
że „w bardziej rozwiniętych obwo­
dach kapitalizm rolny ulega rozkła­
dowi", że „w olbrzymiej większości 
okolic kraju drobne, oparte na pracy 
rolnictwo, rozszerza zakres swojego 
władania" itd. Zwidzi my, że identycz­
nie to samo twierdzi Runowicz). Le­
nin obszernie dowodził, że wszystkie 
te twierdzenia są niesłuszne, że „są 
one po prostu sprzeczne z rzeczywi­
stością”. *3)

Nie zważając na frkty rewizjoniści 
agrarni mogli jednak nadal bron ć 
swej teorii, gdyż w manufakturo­
wym stadium rolnictwa wielkie go­
spodarstwa rolne nie wykazywały 
zbyt znacznej przewagi nad drooną 
a wskutek tego i procesy koncen­
tracji w rolnictwie nie czyniły zbyt 
znacznych postępów. Dopiero wkro­
czenie rolnictwa w maszynowe sta­
dium rozwoju (tzw rewolucja trak­
torowa) ąprawiło. że wielka produk­
cja rolna zaczęła szybko wypierać 
drobną gospodarkę chłopską. Pogr-e- 
bało to ostatecznie teorię Davida.

Ale zarazem przewrót maszynowy 
w rolnictwie wywołał zjawiska, któ­
re umożliwiły redivivus w nowej 
formie tej zbankrutowanej teorii. W 
okresie rewolucji technicznej w rol­
nictwie, okresie przekuwania starej 
techniki na nową, występuje zjawi­
sko spadku udziału najemnej siły ro­
boczej w ogólnej liczbie zatrudnio­
nych rolnictwie. (Zjawisko tp 
trwało w USA. do 1945 r.. a w kra­
jach Europy zachodmej trwa jeszcze 
nadal). Łećz nawet gdy udział ten 
ponownie wzrasta (jak w USA) sze­
reg zjawisk sprawia iż gospodar­
stwa rodzinne nadal mogą zachowy­
wać jeszcze poważne pozycje. Po­
nadto nowe formy stosowania pr_cy 
najemnej w rolnictwie nie znajdują 
wyrazu w statystyce, pomniejszają 
zakres rozwoju kapitalistycznych 
stosunków w rolnictwie. Wszystko 
to, wraz z abstrahowaniem od kla­
sowej treści integracji wertykalnej, 
która przekształca właściciela farmy 
rodzinnej w sui generis robotnika 
najemnego — umożliwia neorewizjo- 
nistom agrarnym i ekonom!slom 
burżuazyjnym lansowanie teorii nie­
kapitalistycznej ewolucji rolnictwa.

Teoria ta w obecnej postaci różni 
się od teorii Davida przede wszyst­
kim tym, że nie mówi się już o wyż­
szości drobnego gospodarstwa nad 
wielkimi, lecz o wyższości dużej no­
woczesnej farmy rodzinnej nad far­
mą kapitalistyczną. Wyższość tę 
przjmiosla jakoby mechanizacja rol­
nictwa. Wskutek tego szerzą się go­
spodarstwa rodzinne wypierając ka- 
pitalistycze, przy czym proces ten 
jest już tak dalece zaawansowany, 
że farmy rodzinne dominują w pro­
dukcji rolnej.

Próba konfrontacji tej teorii z 
faktami, przedstawiona w niniej­
szym artykule nie wypadła dla n‘ej 
pomyślnie. Co się zaś tyczy tej te­
orii w wersji A- Runowicza. to ”óżni 
się ona od ujęcia innych jej zwolen­
ników (a nawet dawnych zwolenni­
ków wersji Davida) w zasadzie tylko 
tym, że Runowicz podaje ją w spo­
sób gołosłowny, nie siląc się na sięg­
nięcie do podstawowego materiału, 
tzn. spisów rolnych.



SAMORZĄDY robotnicze odgry­
wają istotną rolę w kształtowa­
niu postaw pracowniczych jako 

wykonawców planu.
Tych możliwości brak jednak w 

niektórych przedsiębiorstwach PKP, 
gdyż istniejące przepisy nie przewi­
dują istnienia rady robotniczej lub 
konferencji samorządu robotniczego. 
Na terenie poszczególnych jednostek 
organizacyjnych służb techniczno- 
eksploatacyjnych działają jedynie 
konferencje ekonomiczne lub nara­
dy wytwórcze. Nie spełniają one 
jednak tej roli, jaką przepisy i u- 
prawnienia- przewidują dla Konfe­
rencji Samorządu Robotniczego w 
przedsiębiorstwach przemysłowych.

Przede wszystkim projekt planu 
techniczno-ekonomicznego przedsię­
biorstwa PK? opracowywany jest 
przez jednostki wchodzące w. skład 
Ministerstwa Komunikacji, a mia­
nowicie przez Centralne Zarządy 
Służb Kolejowych oraz Departa­
menty Ekonomiczny. Zatrudnienia I 
Plac, Finansowo-Księgowy. Od dy­
rekcji okręgowych żądają one w 
trakcie opracowania projektu pla­
nu jedynie wniosków w zakresie 
niektórych wskaźników od zarzą­
dów służb działających na szczeblu 
okręgów dyrekcyjnych kolei pań­
stwowych. O ile ddęc kierowni­
ctwo jednostek aparatu wykonaw­
czego — mam tu na myśli pracow­
ników kierowniczych dyrekcji okre- । 
gowvch — może wywrzeć pewien 
choć bardzo skromny wpływ na 
kszta’towanie sie zadań planowych 
i środków na ich wykonanie przy­
dzielonych — to załoga dyrekcji o- 
kręgowych nie bierze żadnego udzia­
łu w tej wstępnej, a niezwykle isto­
tnej fazie budowy planu technicz­
no-ekonomicznego. W tej fazm 
procesu planowania zbierają się w 
poszczególnych jednostkach konfe-

CZYTELNICY PISZĄ

Samorząd 
załogi w PKP

rencje ekonomiczne, wysuwają 
wnioski zmierzające w kierunku 
usprawnienia pracy danej jednost­
ki lub poprawy warunków pracy 
w niej. Ich rola nie może być jed- 
dnak przyrównywana do KSR, gdyż 
ich zadanie w okresie opracowania 
planu sprowadza się jedynie do 
przedyskutowania nałożonych na 
jednostkę, w której działają, zadań.

Po uchwaleniu NPG na dany rok 
Departament Ekonomiczny Minis­
terstwa Komunikacji przekazuje za­
dania planowe dyrekcjom okręgo­
wym które przystępują na ich pod­
stawie do opracowania planu tech­
niczno-ekonomicznego i ustalania 
programów gwarantujących ich rea­
lizację..

Odbija się to niewątpliwie na 
procesach integracyjnych w PKP. 
Zatrudnieni w poszczególnych ■ jed­
nostkach nie maią bowiem możli­
wości wystąoienia z wnioskami 
zmiany wskaźników planu, co po­
ciągnęłoby za sobą solidaryzowanie 
sie pracowników z zadaniami pla­
nowymi Zamiast tego narzuca sie 
jednostkom wykonawczym odgórnie 
zadania planowe, opracowane (z po­
wodu mniejszej dokładności infor­
macji na szczeblu centralnym) w 

pewnym stopniu na „wyczucie”. 
Konferencji ekonomicznej zleca się 
natomiast niejako mobilizację wszy­
stkich rezerw i opracowanie progra­
mu realizacji zadań, z którymi za­
łoga w ogóle nie musi się solidary­
zować.

Wydaje się ponadto, że również 
nie służy pobudzaniu Inicjatywy za­
łóg dyrekcji okręgowych fakt ich 
pominięcia w okresie opracowania 
projektu planu. Dialog między or­
ganami samorządu załogi a jednost­
kami nadrzędnymi nie może się o- 
graniczać do fazy ustalania wskaź­
ników planu przez te jednostki oraz 
do ich 'uchwalenia przez przedsta­
wicielstwo załóg. Ważnym etapem 
tego dialogu jest pierwsza, wstępna 
faza, obejmująca dyskusję nad pro­
jektem planu przedsiębiorstwa.

Najpoważniejsze mankamenty sto­
sowanego rozwiązania polegają więc 
na tym. że zadania planowe przy­
chodzą do dvrekcji okręgowych z 
zewnątrz, narzucone zadania oddzia­
łują ujemnie na postawy pracow­
ników i hamują procesy integracyj­
ne. a posiadane przez centrum dane, 
służące do opracowania planu są 
niedokładne; z drugiej strony dy­
rekcje okręgowe nie mają ani mo- 

iliwości Instytucjonalnych, ani nie 
przewidziano bodźców ekonomicz­
nych działających w kierunku opra­
cowania kontrplanów. Wręcz prze­
ciwnie istnieją bodźce skłaniające 
dyrekcje pkręgowe do sfałszowania 
informacji planistycznej.

Ujemnie na procesy integracyjne 
jakie mogłyby zachodzić w dyrek­
cjach okręgowych oddziałuje ponadto 
fakt pozbawienia organów samo­
rządu załogi jakiejkolwiek istotniej­
szej roli w podziale utworzonego w 
przedsiębiorstwie PKP funduszu za 
osiągnięcia ekonomiczne załogi. 
Według obecnie obowiązujących 
przepisów podział funduszu utwo­
rzonego na szczeblu całego przedsię­
biorstwa PKP pomiędzy poszczegól­
ne dyrekcje okręgowe dokonują od­
powiednie instancje Ministerstwa 
Komunikacji w części w zależności 
od struktury udziału poszczególnych 
dyrekcji okręgowych w planowa­
nym osobowym funduszu płac, a w 
części proporcjonalnie do osiągnię- 
tvch wvnfków. Z otrzymanego fun­
duszu dvrekcje mają prawo prze­
znaczać 62 proc, na nagrody indy­
widualne. Podział tei części na cen­
tralę DOKP i jednostki jei podlegle 
dokonują Zarządy Służb. Biuro Za­
trudnienia i Plac oraz Biuro Finan­
sowe ponownie w połowie w -zależ­
ności od udziału poszczególnych jed­
nostek w planowanym osobowym 
funduszu płac dyrekcji a w pozo­
stałej części w zależności od osiąg­
niętych mierników pracv Tak usta­
lone kwoty zatwierdza dyrektor o- 
kregu I prezydium ZZK. Podziału 
środków funduszu dla jednostek 
wykonawczych dokonuje kierownik 
jednostki bezpośrednio podległej 
centrali DOKP wspólnie z rada za­
kładowa na podstawie uchwały kon­
ferencji ekonomicznej tej jednostk* 
podjętej w oparciu o wykonanie za­

dań planowych przez jednostki wy­
konawcze. Bezpośredni zwierzchnik 
jednostki wykonawczej w porozu­
mieniu z czynnikiem społeczno-poli­
tycznym przyznaje nagrody poszcze­
gólnym pracownikom. Nagrody dla 
dyrektora okręgu i jego zastępców 
przyznaje minister komunikacji a 
nagrody dla naczelników zarz.ądóiy 
służb i ich zastępców przyznaje dy­
rektor okręgu.

Z opisanych tu pokrótce zasad 
podziału funduszu za osiągnięcia e- 
konomiczne załogi wynika, że rola 
organów samorządu załogi w po­
dziale otrzymanego funduszu jest 
rzeczywiście skromna. A w piśmien­
nictwie ekonomicznym podkreśla sie 
zgodnie, że skuteczność działania 
bodźców zespołowych zależy w du­
żym stopniu od współudziału załogi 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem.

Według ustawy o kniejach z dnia 
2.12 1960 roku przedsiębiorstwo 
PKP zorganizowane jest na zasa­
dach pełnego rozrachunku gospo­
darczego. Jest ono więc traktowa­
ne jako przedsiębiorstwo, a nie ja­
ko instytucja administracji pań­
stwowej, , wobec czego nie ma 
względów natury prawnej przema­
wiających za pozbawieniem tego 
przedsiębiorstwa tvch praw i u- 
prawnleń jakimi dysponują załogi 
przedsiębiorstw przemysłowych. 
Działające w PKP konferencje 
ekonomiczne skupiają przedstawi­
cieli kierownictwa jednostki, pod­
stawowej organizacji partyjnej I 
radv zakładowej — jest już tym sa­
mym tworzona struktura organiza­
cyjna pozwalająca na sprawne 
działanie samorządu załogi, pod 
warunkiem nadania tym organom 
uprawnień, jakimi cieszą się kon­
ferencje samorządu robotniczego w 
przedsiębiorstwach przemysłowych.

Ponadto w okresie przesłania 

wniosków do projektu planu tech­
niczno-ekonomicznego z dyrekcji 
okręgowych do Ministerstwa Ko­
munikacji powinhy się odbywać 
dyskusje nad projektem planu zor­
ganizowane na podstawie podsta­
wowych założeń do planu uchwa­
lonych w roku poprzednim | to nie 
tylko w jednostkach wykonaw­
czych, ale również na szczeblu ca­
łej dyrekcji okręgowej. Osiąga się 
tym samym sytuację, w której za­
łoga dyrekcji będzie się czuła od­
powiedzialna za plan i za wyniki 
pracy całego okręgu, nie tylko za 
pracę danej jednostki liniowej. 
Wraz z zwiększeniem roli samorzą­
du w okresie opracowania wnios­
ków do projektu planu powinno 
również nastąpić zwiększenie jego 
roli w okresie uchwalenia planu 
techniczno-ekonomicznego, który 
obecnie jest zatwierdzany wyłącz­
nie przez kolegium dyrektora okrę- 
gu. Niezbędne jest też zwiększenie 
udziału samorządu załogi w pro­
cesie podziału funduszu za osiąg­
nięcia załogi, by załoga uczestni­
czyła zarówno w podejmowaniu 
decyzji gospodarczych, jak i w poy 
dziale osiąganych wyników.

Wydaje się, że utrzymanie obec­
nie istniejącej sytuacji jest sprzecz­
ne z jedną z istotnych cech ustroju 
socjalistycznego polegającą na u- 
dziale mas w zarządzaniu gospodar­
ką narodową. Stąd też w trakcie 
wprowadzenia ogólnych zmian w 
systemie planowania i zarządzania 
gospodarką narodową (które zna­
lazły również swoje odbicie w 
przedsiębiorstwie PKP) wydaje się 
niezbędne stworzenie w tym przed­
siębiorstwie podstaw Instytucjonal­
nych. pozwalających na pełny u- 
dział załogi w zarządzaniu tym 
przedsiębiorstwem.

KLEMENS PIOTROWSKI

W cztery lata później...
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nów i projektów gospodarczych 
stanowią nowe jakościowo elemenlv 
rzeczywistości gospodarczej wielu 
regionów. Występują wyraźne ten­
dencje do daleko idących przewar­
tościowań w rozumowaniu i po­
dejściu do złożonych zagadnień 
dalszego rozwoju regionu. W nowej 
fazie, kiedy na plan pierwszy z 
przemożną siła wysuwają się czyn­
niki intensyfikacyjne. równolegle 
występuje świadomość konieczności 
stapiania się koncepcji rozwojowych 
regionu z zasadniczymi założeniami 
rozbudowy całej gospodarki naro­
dowej.

Widać to na przykładzie hardziej 
rozwiniętych, uprzemysłowionych 
regionów Polski: województwa ka­
towickiego. warszawskiego, poznań­
skiego, wrocławskiego, gdańskiego, 
krakowskiego, Opolskiego. Programy 
perspektywicznego rozwoju niektó­
rych z wymienionych regionów po- 
wstają nie tylko w oparciu o do­
kładne rozeznanie potencjalnych 
możliwości, z uwzględnieniem lo­
kalnych potrzeb, lecz? ,co szczegól­
nie ciekawe, z wyraźnym akcen­
tem na rosnącą rolę kraju, a po­
średnio i regionu, w międzynarodo­
wym podziale pracy. Sprzyja temu 
niewątpliwie ukształtowana — to 
pewnym sensie — specjalizacja pro­
dukcyjna i eksportowa, którą w 
nadchodzących latach., a właściwie 
miesiącach, trzeba będzie pogłębić 
w drodze wyboru preferowanych 
nie tylko branż, lecz grup wyro­
bnic oraz poszczególnych asorty­
mentów.

Niektóre regiony, jak na przykład.: 

katowicki I gdański, • znajdują się 
w obliczu hardziej skomplikowa­
nych manewrów gospodarczych. 
Dotychczasowe kierunki inwestowa­
nia na Górnym Śląsku i w Zagłę­
biu Dąbrowskim, powodowane 're­
sztą zastałymi po wojnie dyspro­
porcjami, nie przeciwdziałały w 
stopniu dostatecznym utrzymywa­
niu się surowcowej monokultury. Z kolei odbiło się to ujemnie na roz­
woju przemysłu przetwórczego. 
Działacze gospodarczy województwa 
katowickiego twierdzą z przekona­
niem. prezentując przy tym wy­
mowny rachunek ekonomiczny, iż 
obecnie należy skupić się na moder­
nizacji i rozbudowie przemysłu 
przetwórczego w. tradycyjnych, pen- 
traph przemysłowych, co nie ozna­
cza 'odejścia od .prowadzonej roz­
budowy i unowocześnienia górnic­
twa, hutnictwa, którą, zamierza sig 
realizować w ramach racjonalnej 
polityki przestrzennego zagospoda­
rowania. ’

Problemy rekonstrukcji i moder­
nizacji iSystępują w sposób bardzo 
plastyczny na Wybrzeżu, którego 
przyszłość i dzień dzisiejszy zipią- 
zane są i. będą nadal przeplatały się 
z rozbudową gospodarki morskiej, a 
przede wszystkim przemysłu okrę­
towego, portów i rybpłówstwa.

W regionach bardziej uprzemysło­
wionych istnieje na ogół, jak stwier­
dzaliśmy wyżej, dobrę rozeznanie, 
co do ich miejsca na mapie gospo­
darczej kraju. Aktyw społeczny i 
gospodarczy dysponuje tam dokład­
na analizą stopnia zaawansowania 
procesów rozwojowych, na panora- 
mwznirm tle całei gospodarki krajo­
wej. Najcenniejsza zaś rzeczą Jest 
fakt posiadania ramowej prognozy 

rozwojowej, sięgającej roku 1985. 
Ułatwi, to podejmowanie decyzji 
specjalizacyjnych. Nowa metodolo­
gia konstrukcji planów gospodar­
czych. przyjęta na II Plenum, po­
krywa się w niektórych przypad­
kach z regionalna inicjatywą, od­
powiada też dotychczasowym postu­
latom terenu, dążącego do większej 
emancypacji.

W naszym, cyklu zwracaliśmy ,w 
tym kontekście uwagę na propozy­
cje • Wielkopolski * (selektywność 
asortymentowa oraz zamknięte cy­
kle produkcyjne): pisaliśmy także o 
inicjatywach Opolszczyzny (rozsze­
rzenie udziału w międzynarodo­
wym podziale pracy): zapoznaliśmy 
również czytelnika na przykładzie 
Dolnego Śląska z realizowana już 
w^rąktyce zasadą terenowej koor­
dynacji inwestycji." Świadczy to 
m. in. g. sprawnym na ogól krąże­
niu informacji w układzie^ „dół—, 
góra—dół”. Stanowi zdrazem dobrą 
zapowiedź eo do .jakości kolejnego 
planu pięcioletniego, który obecnie 
staje się integralną częścią długo­
falowego, planu rozwoju gospodar­
czego.

Nasz cykl prezentował również 
problemy dalszego awansu gospo­
darczego i postępu społecznego 
tych, regionów, które kiedyś zali­
czano do tzw. „Polski. B". Chodzi 
o województwa z przewagą sektora 
rolniczego, o nieukształtowanej do 
końca strukturze produkcyjnej, nie 
dysponujących, na razie w pełni 
skrystalizowaną koncepcją perspek­
tywicznego' rozwoju, gdzie jeszcze 
dziś daje o sobie znać „czar indu­
strializacji”.

Jeszcze stosunkowo niedawno bu­
dowa wielkiego obiektu przemysło­

wego „na czystym planie” budziła 
na ogół podziw, stanowiła dowód 
awansu gospodarczego regionu. 
„Kominy" miały zaktywizować te­
reny typowo rolnicze, przyczynić 
się m. in. do rozwiązania istnieją­
cych tu i ówdzie problemów peł­
nego zatrudnienia. Rachunek eko­
nomiczny (a zwłaszcza społeczny) 
wypadał zazwyczaj przekonywająco. 
Późniejsza rzeczywistość często czy­
niła te rachuby wątpliwymi. Dziś 
gospodarze terenu wiedzą dużo wię­
cej o niezbędnych parametrach 
efektywnego, czyli kompleksowego 
rachunku ekonomicznego. Zjawi­
skiem poprzednio nieznanym były 
prezentowane przez nas fakty, kiedy 
rozstrzygające dylematy wyboru 
instancje planistyczne regionu... 
broniły się przed lokalizacją na ich 
terenie zbędnych bądź źle przemy­
ślanych inwestycji. W innych przy­
padkach władze województwa wy­
stępowały w charakterze mediatora 
pomiędzy dwoma resortami w kwe­
stii budowy rafinerii i wielkiej wy­
twórni koksu formowanego, suge- 
ńuj&ć utń^yntdńufę bffńdżtej' jednoli­
tego. profilu produkcyjnego istnie-' 
jącego kombinatu. Wymowne dowo­
dy dojrzałości aktywu gospodarcze­
go „zacofanych" regionów!

Przede wszystkim jednak regiony 
rolnicze przestały - jak^ się wydaje 
„obrażać, się” na swój los. Doświad­
czenie minionych lat uczy, iż ńie 
samą stalą człowiek żyje i o jego 
awansie bądź miejscu na mapie go­
spodarczej kraju niekoniecznie mu­
szą decydować „kominy". Trzeba 
jednak z naciskiem podkreślić, jak 
tego dowodziły nasze publikacje, iż 
nie jest to bynajmniej postawa 
biernej rezygnacji. W wojewódz­
twie białostockim np. gospodarze 
stwierdzają, iż region jest & na ra­
zie pozostanie regionem rolniczym. 
Nie oznacza to wszakże. iż struktu­
ra rolnictwa regionu również po­

zostanie w swym zastygłym kształ­
cie. Wiele zresztą się zmieniło, zaś 
dalsza intensyfikacja gospodarki 
roślinnej i hodowlanej jest znako­
micie osiągalna m. in. poprzez prze­
myślany system kontraktacji, a 
przede wszystkim poprzez tworzenie 
bądź modernizację bazy przetwór­
czej. Taką symbiozę rolnictwa z 
przemysłem spożywczym znajduje­
my również w zamierzeniach go­
spodarzy województwa koszalińskie­
go. Od lat pracuje się nad ty-m w 
regionie olsztyńskim. Jest to słu­
szny kierunek. -

W niektórych regionach o prze­
wadze produkcji rolnej zwracają 
uwagę poważne anomalia, polega­
jące m. in. na kosztownych ’ wę­
drówkach płodów rolnych i źyżaca 
z regionów produkcji do regionów 
przetwórstwa t z powrotem. Koszty 
takich wojaży są ogromne. Polityka 
intensywnego rozwoju, to więc rów­
nież maksymalne wykorzystanie wa­
runków naturalnych, tp także rekon­
strukcja I modernizacja bazy prze­
twórczej. rozumnie zlokalizowanej,, 
która zaktywizuje i ukkzKltu^ 
kulturę produkcji rolnej określo­
nych regfondw 1' w ten sposób przy­
czyni się do zdynamizowania ich 
rozwoju.

Oczywiście, w tej sytuacji moż­
na oczekiwać pewnego odpływu re­
zerw siły roboczej do większych 
aglomeracji miejskich i przemysło­
wych. Wydaje się, że mobilność si­
ły roboczej tak kwalifikowanej. jak 
i niewykwalifikowanej w każdym 
szybko rozwijającym się organiz­
mie gospodarczym, w warunkach 
nowoczesnego państwa jest zjawi­
skiem pozytywnym. Należy jednak 
odróżniać mobilność produktywną 
od, kosztownego i uciążliwego do­
wożenia setek tysięcy robotników 
do ich warsztatów pracy, na-odle­
głości przekraczające niekiedy 100 
km, co stanowi -ogromne utrapienie 

dla tych ludzi, obciąża transport, 
podraża koszty tworzenia stanowisk 
pracy, obniża wydajność.

Nasz zwiad raz jeszcze potwier­
dził w całej rozciągłości znaną po­
wszechnie prawdę: jak Polska dłu­
ga i szeroka przemysł materiałów 
budowlanych, przemysł budowlano- 
montażowy nie mogą unieść ciężaru 
potrzeb Inwestycyjnych. Przestarza­
ła struktura większości zjednoczeń 
budowlanych, niedoinwestowana ba­
za materiałów budowlanych, zła or­
ganizacja robót na placach budów, 
brak sprzętu mechanicznego tam, 
gdzie jest najbardziej potrzebny i 
nieefektywne jego wykorzystanie 
tam, gdzie sprzęt figuruje: są to, 
niestety, prawdy powszechnie zna­
ne i to nie tylko od lat czterech.

W tym kontekście Uchwały II 
Plenum w części dotyczącej ko­
nieczności porządkowania sieci 
przedsiębiorstw budowlanych, -ich 
specjalizacji w zależności od cha­
rakteru branżowego, struktury ro­
bót I rozmieszczenia terenowego 
wychodzą naprzeciw postulatom wie­
lu regionów, o których pisaliśmy. 
Jednocześnie stawia to 'wobec' re­
gionalnych władz odpowiedzialno 
zadania w zakresie terenowej koor­
dynacji inwestycji. Fakt, iż inte­
gralną częścią przyszłych planom 
inwestycyjnych będą zbiorcze 
wskaźniki zaangażowania środków 
inwestycyjnych w przekroju tere­
nowym oraz określenie rodzaju in­
westycji podlegających obowiązko­
wej koordynacji terenowej w formie 
wspólnych przedsięwzięć dla kilku 
lub wielu inwestorów — jeszcze 
dobitniej podkreślają rosnącą rolę 
lokalnych organów władzy, tworząc 
zarazem pole dla inicjatyw gospo­
darczych. możliwość oddziaływania 
na kształt przyszłości swego regio­
nu. A a ro przecież chodzi.

W.W.

WOLNA TRYBUNA

Krótki 
raport 
w sprawie 
oświaty 
podstawowej
STEFAN BRATKOWSKI

społeczne i ekonomiczne znaczenie powszechnej oświaty podstawo­
wej nie wymaga uzasadnień. Ośmioletnia szkoła podstawowa obejmuje 
wszystkich obywateli — od wyników jej pracy zależy zarówno poziom 
zawodowo-apołeczuy grupy (coraz mniejszej zresztą) osób, które nie 
podejmują dalszej nauki, jak i efekty nauczania w wyższych typach 
szkół (zasadniczych, średnich, a nawet w jakiejś mierze uczelniach aka­
demickich),

Poniżej publikujemy pierwszą część szkicu poświęconego aktualnemu 
stanowi I najpilniejszym zadaniom oświaty podstawowej w naszym 
kraju. Nie jest to jakaś generalna ocena — ale próba sprowokowania 
dyskusji, zwrócenia uwagi, zmobilizowania opinii publicznej. Kontro­
wersyjność wielu tez, opartych jednak na dość dobrym rozeznaniu sy­
tuacji, powinna zachęcić do zabrania głosu zarówno fachowców-peda- 
gogów jak i szerszy ogół zainteresowanych, nie tylko nauczycieli, ale 
również rodziców, działaczy gospodarczych i kulturalnych.

-Spęawa jest ważna I nabrzmiała — nie tylko zresztą w naszym kraju. 
Znalezienie najlepszych, najwłaściwszych rozwiązań decydować będzie 
w poważnej mierze o tym. jakie będzie następne pokolenie. Przyszłość 
kraju będzie taka, Jaką dziś Jest nasza oświata, przede wszystkim oświa­
ta podstawowa.

T
 RZEBA to sobie powiedzieć 
"otwarcie: postulat powszech­
ności oświaty, jeden z głów­
nych punktów programu -re­
wolucji socjalistycznej, reąli- 
zujemy w tej chwil tylko w 

sposób formalny. Dla każdego dziec­
ka jest miejsce w szkole, ale róż­
nice w poziomie nauczania i możli­
wościach szkół dotkliwie zmniejsza­
ją wąlpr tego osiągnięcia. Jeżeli na 
wsiach jednego tylko łukowskiego 
powiatu trzeba było zatrudnić aż 
20 nauczycieli bez kwalifikacji, to 
trudno wyobrażać sobie, że dziecku 
z tego rejonu pomogą później ja­
kiekolwiek punkty dodatkowe przy 
egzaminie wstępnym na wyższą 
uczelnię. Blisko 10% dzieci w ogóle 
nie kończy u nas szkoły podstawo­
wej. podczas gdy niektóre kraje 
naszego, obozu stawiają przed sobą 
program szybkiego upowszechnienia 
szkoły średniej. . ,

Pozą tym argumentem — natury 
społecznej.. uwzględniać wypada i 
niesłychanej wagi argument eko­
nomiczny. Pełnowartościowa oświa­
ta podstawowa to zarówno w prze-, 
myślę jak w rolnictwie — pienią­
dze. . obliczalna w złotówkach ko­
rzyść. Wszelkie analizy w,yraźnie 
dokumentują istotny i tu i tu po-

REDAKCJA

stęp wydajności pracy. Inny stosu­
nek do warsztatu' pracy i narzędzi, 
wyższy poziom sprawności umysło­
wej i ambicji zawodowych, lepsze 
przygotowanie do życia społecznego 
i ew. pracy w zespole — wszystko 
to procentuje.

I jeszcze jedno. We współczesnych 
warunkach, gdy o rozwoju przemy­
słu decydują nie tylko pieniądze, 
ale i mózgi, niski poziom oświaty 
podstawowej oznacza, że bardzo du­
ży procent talentów zostanie zmar­
nowanych. nie osiągnie nigdy pozio­
mu. kwalifikującego do dalszej se­
lekcji. I to są również straty obli­
czalne dziś w języku Ministerstwa 
Finansów.

DLACZEGO .TEST TAK, 
JAK JEST?

Najpierw przyczyny obiektywne. 
Z wojny wyszliśmy z 56.5 tysiąca­
mi izb lekcyjnych; ogromny ich 
procent mieścił się w prywatnych 
lokalach nie nadających sie dla po­
trzeby , szkoły. Nie mówiąc już o 
tym. że budynki, które przetrwały, 
z reguły wymagały remontów, a 
często i .wtórnego przystosowania 
do swwch ..normalnych” zadań. Pol­
ska Ludowa dokonała tu bardzo po­

ważnego wysiłku — szkoły podsta­
wowe użytkują obecnie 142,6 tysięcy 
izb lekcyjnych i 30,6 tys., sal spec­
jalnych. Jest to wielki skok, cho­
ciaż, zaznaczmy od razu, nie za­
spokoi wszystkich potrzeb.

O wyżu demograficznym mówi się 
dużo f często, ale mało kto orien­
tuje się, jakie rozmiary przybrało 
to zjawisko. W roku szkolnym 
1946/7 uczyło się w naszych. szko­
łach podstawowych 3.283.4 tys. dzie­
ci, w roku szkolnym 1960/1 — 4.827.6 
tysięcy! W roku 1965/6 — 5.176,6 
tys. — znów pół miliona więcej. 
Oznaczało to przede wszystkim ^- 
koniećznóść kształcenia nowych 
nauczycieli; trzeba ich było kształ­

cić szybko, krótko, ale co za tym 
idzie — niewystarczająco. Czy zdo­
łaliśmy nadrobić konsekwencje 
owego napięcia? Będzie jeszcze o 
tym mowa; postęp jest widoczny, 
ale również niedostateczny w po­
równaniu z potrzebami. Zresztą za 
postępem statystycznym wcale nie
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W
 NUMERZE 18/69 „Życie 
Gospodarcze" opubliko­
wało artykuł o^charakte- 
rze dyskusyjnym Włady­
sława Dudzińskiego pt 
„Aluminium — szansa, 

esy pomyłka?” Informacja, jaką dy­
sponował autor, jest niewątpliwie 
bogata, choć zagadnienie w istocie 
swej zapewne, delikatne. Ale nie 
waham się powtórzyć za autorem, 
że opanowanie technologii uzyski­
wania tlenku glinu z surowca kra­
jowego — iłów tlenkonośnych (glin) 
jest jednym z największych osiąg­
nięć polskiej myśli naukowej od 
czasu Marii Skłodowskiej-Curie. Za­
wahałabym się jedynie zastosować 
to określenie tylko w odniesieniu 
do metody prof. Bretsznajdera. tym 
bardziej, że w bogactwie informacji 
zawartej we wspomnianym artyku­
le poskąpiono należnego miejsca 
metodzie spiekowo-rozpadowej prof. 
J. Grzymka.

Nie do mnie, należy ocena, która 
z tych dwóch, w pełni oryginalnych 
metod jest wiodąca. Nie jestem 
technologiem — nie mam więc pod­
staw do wartościowania kryteriów 
oceny z punktu widzenia technicz­
no-technologicznego. Nie mogę jed­
nakże nie podzielić się z Czytelni­
kami „Życia Gospodarczego” uzu­
pełniającymi artykuł W. Dudziń­
skiego informacjami, które być mo­
że rozszerzą pole widzenia w osiąg­
nięciach faktycznych metody sple- 
kowo-rozpadowej wynalezionej 
przez prof. J. Grzymka. przy udziale 
Jego współpracowników.

*

Sprawie aluminium poświęcono w 
ciągu parunastu lat. w różnych o- 
środkach wiele uwagi. Jej wynikiem 
były różne opracowania laborato­
ryjne, produkcyjne, projektowe i 
analityczne; „podważające” lub 
„afirmujące” celowość wykorzysta­
nia metod krajowych otrzymywania 
tlenku glinu do produkcji alumi­
nium. lub też import tego surowca.

W ostatnim okresie rozważania 
skupiono na problemie ,— czy roz­
wijać bazę produkcji aluminium su­
rowego, a jeśli tak. to w jakim 
stopniu, czy też forsować inwestycje 
w miedzi, cynku i ołowiu, nadając 
im priorytet ekonomiczny, co prze­
sądziłoby negatywnie o rozwoju ba­
zy produkcji aluminium, a w ślad 
za tym produkcji podstawowego su­
rowca — tlenku glinu.

W tej sytuacji wypowiedź swoją 
pragnę sprowadzić do 2 spraw:

1) uzupełnienia informacji doty­
czącej wykorzystania metody spie- 
kowo-rozpadowej prof. J. Grzymka;

2) wyboru kierunków inwestowa­
nia w branży metali nieżelaznych 
(aluminium — miedź — cynk — o- 
lów).

*

Pragnę zastrzec, że Informacje 
dotyczące metody prof. Grzymka 
mogą być zubożone, a nawet w ja­
kiejś mierze niezupełnie ścisłe, za 
co wynalazcę metody i Jego'najbKfe 
szych współprac,owników-specja- 
listów trudno nie .prosić, o pobłażli­
wość.

Produkcja tlenku glinu metodą 
splekowo-rozpadową już bardzo 
dawno, bo w latach 1951—1954, 
przeszła okres tzw. produkcji na 
skalę półtechniczną. Od r. 1955 do 
dnia dzisiejszego przy cementowni 
Groszowice produkowany jest w 
sposób ciągły — przemysłowy wodo­
rotlenek glinu A1(OH)3 1 tlenek gli­
nu A12O3. Łącznie, w latach 1955— 
1937, ze wspomnianej produkcji ko­
rzysta Ministerstwo Przemysłu Clęż- 
Idego, które otrzymało 5.818 t tlen­
ku glinu, uzyskując z niego odpo­
wiednią ilość ton aluminium i po­
nadto z wodorotlenku glinu korzy­
sta Ministerstwo Przemysłu Che-

micznego: fabryka Solkwas — o- 
trzymając łącznie 25 630 t, z której 
to ilości wyprodukowano ponad 150 
tys. i siarczanu glinu. Warto zauwa­
żyć, że w tym czasie wyeksportowa­
no 18 557 t siarczanu glinu 17 proc., 
uzyskanego z wodorotlenku glinu w 
Groszowie, gdzie produkcja biegnie 
pod bezpośrednim nadzorem prof. 
Grzymka. Równolegle wyproduko­

wano z odpadu ponad 400 tys. ton 
cementu, a łącznie 45 tys. t wodo­
rotlenku . glinu i tlenku glinu.

Na podstawie tych danych 
(sprawdzonych w zakładach pro­
dukcyjnych i resortach gospodar­
czych) trudno mówić, że metoda
spiekowo-rozpadowa przeszła...
„przez okres doświadczeń w skali 
wielkolaboratoryjnej i półtechnicz- 
nej; instalacje zaś przestały mieć 
charakter pilotowy”... Jest to obec­
nie produkcja mająca wyraźne ce­
chy przemysłowe. Tylko ograniczo­
na wielkość dotychczasowej pro­
dukcji określona warunkami loka­
lizacyjnymi i starymi maszynami 
które dawniej służyły cementowni, 
wymaga gwoli ostrożności zachowa­
nia nomenklatury „d oświadcza Ino- 
przemysłowej”. Jeśli zapadną decy­
zje o realizacji zaprojektowanego 
zakładu produkcji tlenku glinu przy
cementowni „Nowiny’ budowa
ta stanowić będzie niewątpliwe o- 
gniwo wielkoprzemysłowej ' nowej 
dziedziny w ogólnym kierunku roz­
woju gospodarczego kraju. Projekt 
przewiduje produkcję wysokości 
106,6 tys. t tlenku glinu oraz 425 
tys. t cementu marki „350". Sprzę­
żenie produkcji tlenku glinu i ce­
mentu stanowi o specyfice tej me­
tody. przy której, jak na wstępie 
wspomniano, surowcem wyjściowym 
jest glin (iły tlenkonośne).

Celowość budowy o technologii 
skojarzonej ź comentem znajduje 
również gospodarcze uzasadnienie w 
stałym wzroście zapotrzebowania 
na cement i zarysowujący się defi­
cyt w zdolnościach produkcyjnych 
cementowni, W projekcie przewidu­
je się, że produkcja tlenku glinu 
przy cementowni „Nowiny” będzie 
przeznaczona:

— 86 550 t tlenku glinu na pro­
dukcję aluminium (dotąd importo­
wanego),

— 6 500 t wodorotlenku na ]łro- 
dukcję kriolitu l'fluorku glinu (do­
tąd importowanego),

— 13 500 t wodorotlenku glinu na 
produkcję 14 i 17. proc, siarczanu 
glinu.

Łączna wartość przewidywanej 
produkcji, która miałaby charakter 
przeciwdziałający dotychczasowemu 
importowi — wyniosłaby w dewi­
zach ok. 12,8 min doi. Innymi słowy 
decyzja o budowie tego zakładu po­
zwoliłaby ograniczyć wydatki dewi­
zowe od 12,8 do 13,6 min doi. rocz­
nie w zależności od kierunku do­
tychczasowego importu.

Nie ulega wątpliwości, że zakład 
w Nowinach zaprojektowano kosz­
townie. Jednakże porównanie kapi­
tałochłonności zakładu tlenku glinu
wg metod krajowych (prof. J. 
Grzymka i prof. St Bretsznajdera) 
dowodzi, że budową w kraju będzie 
tańsza niż w świecie (na. surowcach 7 boksytowych)., No, przeciętnie w Z wld2:e,n4 substytucji
świecie ? kapitałochłonność produkcji ^np' W elektroteclihidi' ćżyśte rfilurS£ 
tlenku glinu przy poziomie produk­
cji 100 tys. t waha się w granicach 
od 170—280 doi. za tonę, czyli około 
10 200 do 16 800 zł/tonę (przy przy­
jęciu przelicznika 60 zł = 1 dolar). 
Kapitałochłonność w „Nowinach” 
natomiast — z uwzględnieniem 
wszystkich inwestycji lokalnych 
(wywołanych), które nie są ujmo­
wane wg źródeł światowych w 
kosztach budowy — wynosiłaby 12,5 
tys. zł (208 dol./t); kapitałochłonność 
produkcji wg metody Bretsznajdera 
poniżej 16 tys. zł/t (266 dol./t). czyli 
poniżej górnej granicy wydatków 
przewidzianych na analogiczne in­
westycje na świecie.

*

Dla uzupełnienia obrazu efektyw­
ności produkcji tlenku glinu wg me­
tody spiekowo-rozpadowej prof. 
Grzymka, warto przyjrzeć się 
wskaźnikom doprowadzonym do 
produktu finalnego — aluminium.

Jednostkowa kapitałochłonność 
aluminium przy poziomie produkcji 
47.5 tys. t/rok wynosi 32 021 zl/t. 
Tzw. kapitałochłonność ciągniona, tj. 
uwzględniająca wydatki Inwestycyj­
ne również na budowę zakładu 
tlenku glinu (przy założeniu zuży­
cia 1,9 t tlenku glinu na 1 tonę alu­
minium) wyniosłaby 55 9Ó9 zł/t alu­

ALUMINIUM SZANSA CZY POMYŁKA?

Po nitce pewnego
rozumowania

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)
HENRYKA JASINSKA-BALINSKA

minium. Koszt własny produkcji 1 
t aluminium — wg obliczeń projek­
towych — wyższy byłby przy zasto­
sowaniu tlenku krajowego o 257 zł/t 
od kosztu produkcji z tlenku impor­
towanego.

Przyczyny tego stanu rzeczy są 
pochodną wadliwie ustalonej ceny 
zbytu tlenku glinu z importu. Cenę 
tę należy urealnić do poziomu cen 
zakupu (nie była zmieniana od 12 
lat). Koszt własny produkcji tlenku 
glinu nie przekroczy tak urealnionej 
ceny zbytu tlenku importowanego. 
Ponadto warto zauważyć, że nawet 
częściowe pokrycie surowcowe ze 
źródeł krajowych wpłynąć może 
na obniżenie .cen . zakupu z ,importu.

nium często stosowane jest jako 
substytut miedzi); 1 kg aluminium 
może zastąffć 2,14 kg miedzi Ponie­
waż w handlu miedź jest ok. dwa 
razy droższa niż aluminium, to za­
stąpienie jej glinem obniża nakład 
czterokrotnie. Kapitałochłonność 
produkcji aluminium, zaczynając od 
kosztu surowca do kosztu wlewka 
skończywszy jest ok. 2,5-krotnie niż­
sza od kapitałochłonności produkcji 
miedzi Okrćs inwestowania w tle­
nek glinu 1 aluminium Jest ok. 
dwukrotnie krótszy od pozostałych

Inwestycji w metalach nieżelaznych. 
Wybudowanie zakładów wg pol­
skich postępowych technicznie i 
ekonomicznie metod umożliwić mo­
że Polsce eksport licencji, a nawet 
gotowych obiektów.

♦
Przejdźmy do problemu drugiego: 

sprawy wyboru kierunków inwesto­
wania w branże metali nieżelaznych 
(aluminium—miedź—ąynk—ołów).

Sprawie tej poświęcono, szczegól­
nie w ciągu ostatnich miesięcy, bar­
dzo wiele uwagi i wypisano mnó­

stwo papieru tocząc „walki” w 
gruncie rzeczy o różnice w obli­
czeniach ekonomićzpych rzędu 2—10 
proc., czyli mieszczących się w gra­
nicach błędów obliczeniowych; 
„walki” o preferencje w inwestowa­
niu w latach 1971—75 w tę lub inną 
branżę.

Przyglądając się — śladem autora 
artykułu: Wł. Dudzińskiego — spra­
wie polskiego hluminium, a także 
ogólnie sprawie polskich metali nie­
żelaznych — odnosi się wrażenie, 
że wnioski prezentowane czynnikom 
uprawnionym do podejmowania de­
cyzji nie są wynikiem wspomnia­
nych analiz, ale rozpoczęły swój ży­
wot niezależnie od nich znacznie 
wcześniej. Nie zarzucajmy zasłony 
na przeszłość, jak proponuje to au­
tor .artykułu, bowiem nie w tym 
miejscu kurtyna powinna być opu­
szczona.

Wszystko dzieje się nadal na o- 
twartej scenie — brak ostatecznej 
decyzji co dalej... Problem wyboru 
kierunków inwestowania w wybra­
nych branżach wzorcowych jest bar­
dzo trudny i wymaga omówienia 
przynajmniej dwóch podstawowych 
elementów, których w szeregu opra­
cowaniach Komisji Planowania (róż­
nych autorów, czy departamentów) 
bądź brak w ogóle, bądź sprecyzo­
wane zostały niejasno lub tylko 
fragmentarycznie. Są to:

a. Horyzont planowany, tj. okres 
dla którego organ planowania bę­
dzie । zdolny skonstruować swoje 
przewidywania; horyzont ten zależy 
od szybkości zmian zachodzących w 

technologii 1 technice oraz cyklów 
inwestycyjnych (górnictwo surow­
cowe — 10—18 lat — czyli horyzont 
czasowy minimum — 20—25 lat).

b. Określenie rodzaju potrzeb 1 
ich branżowych wielkości, tj. nie­
zbędnego minimum i maksimum, w 
pewnym stopniu naturalnego opti­
mum. .

Wielkość zapotrzebowania powin­
na być określona na podstawie oce­
ny poziomu i charakteru sil wy­
twórczych na moment podejmowa­
nia decyzji (okres O) oraz dla okre­
ślonego w punkcie „ą" horyzontu 
planowego z uwzględnieniem prze­
widywanego stopnia samowystar­

czalności naszej gospodarki. Ponie­
waż przedmiotem .tego typu anali­
zy są surowce o charakterze świa­
towym i znaczeniu strategicznym, 
niezbędne jest uwzględnienie jedno­
cześnie przewidywanego eksportu 
kooperacyjnego (własne możliwości 
przetwórstwa nie są wystarczające) 
oraz eksportu wyrównawczego.

Opierając się na tych założeniach, 
których nie znalazłam w dostępnych 
mi analizach, twierdzę, że zakres 
takich prac powinien obejmować:

— wydobycie rud metali oraz 
produkcję koncentratów (produkt 
wzbogacenia rud) — w miedzi, cyn­
ku, ołowiu i ekwiwalentnie w alu­
minium produkcja tlenku glinu -ja­
ko surowca, ‘

— produkcję powyższych metali 
„w gąskach” lub: w blokach hutni­
czych oraz stopach,

— otrzymywanie półwyrobów 
hutniczych i wyrobów walcowanych, 
ciągnionych ‘ lub tłoczonych.

Ustalenie rodzaju i wielkości po­
trzeb, to tylko jedna strona zagad­
nienia; drugą stanowi określenie 
możliwości ich zaspokojenia, tj. o- 
kreślenie ilości środków, jakie moż­
na przeznaczyć na ich sfinansowa­
nie.

Jeżeli świadomi jesteśmy tego, że 
środki inwestycyjne są ograniczone 
— nie oznacza to, że poszukiwanie 
źródeł pokrycia finansowego rozwo­
ju branż w przemyśle metali nieże­
laznych (aluminium, miedź, cynk i 
ołów) należy zamknąć w granicach 
środków, jakie dotąd przeznaczono 

a priori na metale kolorowe, jak 
również nie oznacza to, że struktu­
ra tych wydatków powinna zostać 
nie zmieniona tzn., że nie zmienio­
ny powinien zostać stosunek nakła­
dów na bazę górniczą do nakładów 
na przetwórstwo uszlachetnione. Z 
punktu widzenia realizacji zasad 
selektywnego ■ inwestowania odejść 
by należało od ciągle jeszcze ciążą­
cych na nas koncepcjach tzw. „li­
mitowanego na resort” podziału 
środków inwestycyjnych, co nie mo­
że nie odbijać się negatywnie na 
analizach techniczno-ekonomicznych 
1 wnioskach na ich podstawie wpro­
wadzanych.

W materiałach, które były mi do­
stępne, trudno było dopatrzyć się 
takiego ujęcia. Niektóre z nich, jeśli 
skonfrontować dodatkowo 'opraco­
wania publikowane w ciągu ostat­
nich trzech lat, zawierają sprzeczno­
ści wewnętrzne, zmienność koncep- 

. cji długofalowych, niejednoznaczl 
ność założeń, różne źródła informa­
cyjne, zmienność przeliczników itp. 
Nie były to i nie są nadal materiały, 
które mogłyby stanowić dla kierow­
nictwa gospodarczego podstawę do 
podejmowania decyzji. Różne też 
były intencje resortowe lub instytu­
cji centralnych, „interesy” wpływa­
jące na sposób prezentacji materia­
łów.

*

Sądzić należy, że tego typu opra­
cowania- powinny być czymś w ro­
dzaju oferty planistycznej opartej w 
pierwszym rzędzie na propozycjach 
najpełniejszego wykorzystania po­
siadanego dotąd potencjału wytwór­
czego ze wskazaniem jego obecnej 
i przyszłej produktywności, oferty 
opartej na propozycjach wykorzy­
stania równolegle zainwestowanych 
środków w umysłach wykształconej 
w Polsce kadry specjalistów inży­
nieryjno-technicznych i. ekonomicz­
nych.

Jak istotne znaczenie dla podjęcia 
decyzji ustalającej możliwe do zrea­
lizowania granice potrzeb mają bi­
lanse, świadczy zestawienie ekspor­
tu i importu najczęściej stosowa­
nych metali nieżelaznych.
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musi iść, jak wiadomo, postęp rze­
czywisty.

Ale i liczby mogą dekonspirować. 
Całość ■ wydatków budżetu naszego 
Państwa wzrosła w przeciągu Tai 
1951—1965 — 5,6 raza, ąatomiaśt 
wydatki na oświatę i wychowanie 
tylko 4,3 raza. Dlaczego tak było? 
Najogólniej rzecz biorąc, przemysł 
w Polsce ani się nie czuł odpowie­
dzialny za oświatę, aini też nie ro­
zumiał przez długie lata, w jaki 
sposób jest od niej uzależniony. Do 
dnia dzisiejszego nie potrafi on 
trafnie określać Swego perspekty­
wicznego zapotrzebowania na kadry 
wykwalifikowanych pracowników! 
Przy całej centralizacji decyzji go­
spodarczych w Polsce separatyzm 
resortowy rozwinął się tak dalece, 
że oświata miast być oczkiem w 
głowie wszystkich pozostałych re­
sortów, zepchnięta została do roli 
kopciuszka...

W ślad za tą coraz gorszą pozy­
cją słabł i dynamizm, ofensywność 
samego kierownictwa resortu. Ko­
chano takiego ministra oświaty, 
który chciał od przemysłu jak naj­
mniej. Bo przemysł mógł się zaw­
sze wykazać „konkretnymi” dany­
mi amortyzacją nakładów, oświatę 
zaś traktował jako uprzejmość wo­
bec zobowiązań społecznych, podję­
tych przez rewolucję socjalistyczną. 
Tak to było.

Jaki jest dzisiaj ten resort, jak 
funkcjonuje ekipa gmachu przy al. 
I Armii WP.?

W ramach swych skromnych moż­
liwości stara się ona rozwiązywać 
kolejne praktyczne zagadnienia, co 
nie jest proste — nie tylko owe 
możliwości są skromne, ale i róż- 
r.ego rodzaju ograniczenia procędu-
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ralne robią swoje. W rezultacie 
przy całej swej dobrej woli i od­
daniu sprawom oświaty ekipa ta 
nie może pochwalić się zbytnią 
operatywnością; mimo swój prze­
szłości działaczy, ludzie ci po więk­
szej części „urzędują”, z tym po­
czuciem „wtajemniczenia”, jakie 
daje znajomęść ministerialnej hie­
rarchii, procedury i... niemożności.

W dodatku rutyna ta dotyczy nie 
tylko sposobu i tempa reagowania 
na rzeczywistość, które •— przenie­
sione np. w świat prasy — dopro­
wadziłoby do wydawania dzien­
ników z tygodniowym opóźnieniem. 

•Dotyczy ona również pojęć o współ­
czesnej oświacie. Ekipa z al. I Ar­
mii WP, ma za sobą na ogół , pięk­
ną przeszłość nauczycielską bądź 
wychowawczą, jednakże w zupełnie 
innych czasach,' niż obecne. Gdy­
by — dla przykładu — KERM za­
pytał dziś O plany rozwoju prze­
mysłu pomocy naukowych, resort 
nie umiałby nic odpowiedzieć, pod­
czas, gdy odpowiedni dokument po­
winien czekać już gotowy na sprzy­
jającą okazję. Gdyby zapytać, ja­
kie zamówienia w dziedzinie ba­
dań naukowych resort mógłby 
przedstawić polskiej pedagogice, 
okazałoby się, że resort nie ma na 
nią żadnego wpływu, a więc takie­
go „programu zamówień” nie ma 
także. Itp. itp.

Jak z tego wynika, przyczyny 
braków są również i subiektywnej 
natury. Na pociechę dorzućmy jed­
nak, że w kraju tak wysoko rozwi­
niętym, jak Anglia, o administracji 
oświatowej mówi się używając naj­
gorszych wyrazów. I to od lat. Zn- 
tynizowanie i anachroniczny sposób 
myślenia wcale nie są przywilejem 
krajów średnio-rozwiniętych.

KTO UCZY NASZE DZIECI?

Przy swoich nader skromnych, 
jak się rzekło, możliwościach fi­
nansowych resort zrobił w tej dzie­
dzinie bardzo wiele. Być może ten 
komplement wzbudzi gorące prote­
sty zarówno w kręgu nauczycieli, 

jak rodziców, skłonnych upatrywać 
winnego tylko we własnej władzy 
nadrzędnej; bądźmy jednak spra­
wiedliwi.

Była to rzecz naprawdę wielka — 
operacja przygotowania dla szkol­
nictwa podstawowego w Polsce do­
datkowej porcji nauczycieli w okre­
sie wyżu demograficznego. Nie trze­
ba wspominać o trudnościach tej 
operacji. Niskie uposażenia nauczy­
cielskie nie były dla nikogo magne­
sem: na domiar atrakcyjność płac 
w przemyśle powodowała odpływ 
ludzi niekiedy równy dopływowi 
nowej kadry! Statystyki, mówiące, 
jaki procent absolwentów WSP w 
Opolu przygotowującej dla szkół* fi­
zyków i chemików, pozostał w zą- 

• wodzie, mogą porazić niewtajemni­
czonych...

Z ogromnym nakładem sił resort 
prowadzi teraz następną operację — 
doprowadzenie swej armii 211,491 
ludzi uczących w szkołach podsta­
wowych do poziomu, jaki założono 
reformą szkolną. I ta operacja nie 
jest łatwa. Jednakże wyniki mogą 
rzeczywiście budzić podziw: Pięć 
lat temu tylko 28,7% nauczycieli 
miało wykształcenie . w zakresie 
Studium Nauczycielskiego bądź 
wyższe, obecnie — 63,4%. A do 
1970 roku zyska je dalsze 30 ty­
sięcy osób. Co nie przekreśla trud­
ności.

Zarobki. Sprawę tę trzeba raz 
wreszcie postawić jasno i otwarcie. 
Przeciętna plac nauczycielskich w 
szkolnictwie podstawowym jest o 
przeszło 300 złotych niższa od prze­
ciętnej plac w przemyśle.

Żeby podnieść płace nauczycieli 
polskich o te przeciętnie 300 zło­
tych, każdy z na?, dorosłych ludzi 
pracujących w Polsce, musiałby 
uszczuplić swe zarobki o 3,1 pro- 
mille.., Oznacza to, że przy zarob­
kach rzędu 2 tysiące na miesiąc 
„płaciłoby” się na jakiś ew. Fun­
dusz Rozwoju Oświaty — 6,20 zl 
miesięcznie. 5 promilli naszych za­
robków miesięcznie starczyłoby dla 
uczynienia zawodu nauczycielskiego 

bardziej atrakcyjnym finansowo od 
wielu, wielu innych.

Stawiamy sprawę w taki właśnie 
sposób. Podatek „oświatowy” propo­
nowalibyśmy wręcz poddać ogólno­
narodowemu referendum, wykorzy­
stując jednocześnie tę okazję, by 
uświadomić wszystkim obywatelom 
Polskljak doniosłym problemem jest 
dla naszego społeczeństwa oświata 
podstawowa. Inaczej bowiem rady­
kalnie podnieść plac nauczycielskich 
nie możfla; a podwyżki w skali 
100—150 zł niczego nie załatwią.

Jeśli zdecydowalibyśmy się, każdy 
z własnej kieszeni, dofinansować 
oświatę powstanie inny problem. 
Dać wszystkim taką samą kwotę 
podwyżki? Ależ nie wszyscy nau­
czyciele reprezentują równe kwali­
fikacje, premiować trzeba tych, któ­
rzy je podnoszą, uzupełniają. Tylko 
znowu — jak?

Tą kwestią — choć jeszcze nie 
ma pieniędzy na podwyżki — łamie 
sobie głowę i Zarząd Główny 
Związku Nauczycielstwa i resort. 
Kolejne reformy systemu kształce­
nia nauczycieli nie ułatwiają drogi 
do znalezienia jednolitego schematu 
klasyfikacyjnego. Przemyśliwa się 
nad wprowadzeniem — w rodza­
ju analogii z medycyną — stop­
ni specjalizacji. Żeby był nauczy­
ciel I-go, Ii-go, i ew. III stopnia. 
Który jednak z zakładów kształce­
nia nauczycieli uznać za stopień 
wyjściowy? Dotąd SN trwały 2 la­
ta. teraz będą trwały 3 lata i oczy­
wiście nauczą swego absolwenta, 
więcej. A może :— studia wyższe 
jako poziom-minimum? Tylko dla­
czego pozostawić asbolwenta Stu­
dium Nauczycielskiego, który pracę 
dla społeczeństwa podejmuje wcze­
śniej, w sytuacji niewinnie skrzyw­
dzonego?

Wydaje się, że rozwiązanie winno 
iść w innym kierunku, zwłaszcza, 
że i zdawanie dodatkowych egzami­
nów przez dokształcających się nau­
czycieli nie spełni swojej roli — 
praktyka dała nam tu szkołę boles­
ną, spory procent dokształcających 
się pracuje tylko dla egzaminu i po 

złożeniu go „pasuje”, wraca do łat­
wizny, którą uprawiał wcześniej; 
szkoła i dzieci nie mają z tego 
egzaminu nic.

Spróbujmy jednakże ustanowić 
zgoła inne kryteria. Żaden tytuł na­
ukowy po ukończeniu wyższej nawet 
uczelni nie będzie podstawą do uzy­
skania stopnia. Bo zresztą żadne 
studia — jak wiadomo — same me 
robią z nikogo nauczyciela. „Robi” 
go dopiero własna, samodzielna już 
praca. Należałoby zatem poprosić 
psychometrów i specjalistów każde­
go przedmiotu o opracowanie „te­
stów wiadomości”, którym po 
dwóch latach pracy . w zawodzie 
poddawałoby się nie samego nau­
czyciela, lecz... jego uczniów.

Trudniejsze „testy wiadomości”, 
opracowywane ew. w miarę dosko­
nalenia programu szkolnego z da­
nych dziedzin, dawałyby podstawę 
do przyznawania wyższych stopni 
specjalizacji. Stopień taki- bowiem 
nie powinien być skorelowany z la­
tami pracy w zawodzie, lecz, od 
nich niezależny, ba. powinien nawet 
dawać młodszym nauczycielom 
szansę nadrobienia tego, co ich star­
si, ale np. mniej zdolni koledzy zy­
skali przez wysługę lat.

Mankamentem takiego ' systemu 
byłoby to, że... można by go wpro­
wadzić najwcześniej za lat 3; trzeba 
by przygotować zarówno testy, jak 
kadrę realizujących sprawdziany 
psychologów. Co gorsza, nie dałoby 
się zapewne objąć próbami wszyst­
kich chętnych od razu.- Ale i na to 
jest rada — tym, którzy zgodziliby 
się przystąpić do próby w następ-, 
nej kolejności; możną by zawaro- 
wać ew. ■wyrównanie podwyżki 
wstecz.' Niemniej racjonalne wydaje 
się takie właśnie wyjście — pod­
niesienie wszystkim plac o jedna­
kową sumę, powiedzmy 300 złotych 
miesięcznie, i zatrzymanie reszty z 
owych wyłożonych przez nas 5 pro­
milli dla zdobywców stopni specja­
lizacyjnych.

Tyle, co do zarobków. Sprawa to 
niebagatelna. Jeśli resort przy 
swoich skromnych możliwościach i 

nauczyciele przy swoich niskich 
pensjach zrobili dla Polski tak wie­
le, cześć im za to i chwała. Jed­
nakże nie łudźmy się, że udało się 
nam wykpić od konsekwencji do­
tychczasowego stanu rzeczy. Groźba 
demoralizacji środowiska nauczy­
cielskiego. głównie w miastach, 

gdzie nacisk modelu „dorabiania się 
za wszelką cenę” jest szczególnie 
silny — to nie straszak. Plagą są 
np. „prywatne" korepetycje. Nie ma 

co owijać w bawełnę — każdego 
nauczyciela, udzielającego płatnych 
prywatnych korepetycji jakimkol­
wiek uczniom, można podejrzewać 
o nieczyste ręce; system naciągania 
tą metodą rodziców tak się bowiem 
udoskonalił, że dziś mało kto udzie­
la korepetycji swoim własnym ucz­
niom — udziela się ich uczniom 
kolegi, któremu „podsyła się” 
swoich, udziela się ich również tym, 
którzy mają w przyszłości zdawać 
egzamin wstępny przed korepetyto­
rem lub jego kolegą... Ci. którzy na­
wet w najlepszej wierze udzielają 
prywatnych korepetycji, lepiej niech 
tego procederu zaprzestaną, bo 
przed opinią publiczną trudno im 
będzie udowodnić czystość intencji.

W sytuacji życiowej nauczycieli 
zajdzie już w najbliższym czasie 
inna, bardzo poważna zmiana, 
wspaniały doprawdy sukces resortu 
i Związku. Wiadomo, że nauczy­
ciele, przede wszystkim właśnie ci 
ze szkół podstawowych, mieszkają 
na ogół bardzo źle. Moglibyśmy tu 
podać, gdyby nie brak miejsca, sze­
reg drastycznych przykładów, które 
odstraszają m. in. nauczycieli od 
podejmowania pracy na wsi. Ale od 
12 marca ub. r. każdy nauczvciel 
pracujący na terenie wsi (lub w 
miasteczku do 2000 mieszkańców) 
ma prawo do średnio- lub długo­
terminowego kredytu na zakup 
działki budowlanej i na budowę 
domktf jednorodzinnego (wzgl. 
mieszkania), a w razie pobrania 
kredytu otrzyma jednocześnie od 
200 do 400 złotych dodatku mie-

CIĄG DALSZY NA STR. 7



W okresie 1950—1966, mimo szyb­
kiego wzrostu eksportu cynku, 
głównego towaru eksportowego w 
tej dziedzinie, saldo obrotów z za­
granicą przekształciło się w r. 1966 
w saldo ujemne rzędu prawie 160 
min zł dewizowych. Saldo ujem­
ne byłoby jeszcze większe, gdyby 
doliczyć wydatki na import głów­
nych surowców do produkcji metali 
nieżelaznych (rudy manganowe, 
koncentraty cynku, tlenek glinu 
itp.), na które wydaliśmy w r. 1950 
ok. 55 min zł dewizowych, a w r. 
1966 prawie 110 min zł'dewizowych.

Jak przedstawia się w podstawo­
wych i najpowszechniej stosowa­
nych metalach nieżelaznych stosu­
nek wielkości produkcji krajowej 
do eksportu lub importu?

W cynku dysponujemy pewnymi 
nadwyżkami w stosunku do zapo­
trzebowania; w r. 1966 sprzedaliśmy 
za granicę 72,8 tys. ton — 37,7 proc, 
krajowej produkcji.

Krajowa produkcja ołowiu wynio­
sła w r. 1966 ok, 43,6 tys. ton. Im­
port w tym czasie — 17,4 tys. ton 
odpowiada ok. 40 proc, produkcji 
krajowej.

Cyny nie produkujemy w zasadzie 
w ogóle. Całe zapotrzebowanie po­
kryte jest importem, który wyniósł 
w' 1966 roku 3 476 ton.

Krajowa produkcja miedzi w r. 
1966 wynosiła niepełne 40 tys. ton 
— import (łącznie z importem drutu 
miedziowego) ok. 36,5 tys. ton, a 
więc 91.2 proc, całej aktualnej pro­
dukcji krajowej.

Do produkcji 1 tony aluminium 
surowego zużywa się 17. tys. kWh 
energii elektrycznej i 1,9 t tlenku 
glinu..Te dwa czynniki określają nie 
tylko warunki niezbędne do egzy­
stencji przemysłu aluminiowego, de- 
term:nu.ją także z góry pozycję kon­
kurencyjną poszczególnych krajów 
w aluminiowym współzawodnictwie.

Ten się liczy, kto dysponuje obfi­
tą i tanią bazą energetyczną oraz 
odpowiednio obfitym zapleczem su­
rowcowym.

Polska dysponuje bogatymi I bo- 
dajźe najtańszymi eksploatacyjnie 
złożami węgla kamiennego i bru­
natnego w Europie i ekonomiczną 
metodą przeróbki nieboksytowych 
złóż surowcowych na tlenek glinu, 
innymi słowy — bazą surowcową i 
energetyczną do produkcji alumi­
nium.

Rysująca się możliwość uzyska- 
nia własnej bazy surowcowej, 
względnie korzystna sytuacja wyj­
ściowa — spora suma doświad,czen 
w hutnictwue plus — z drugiej stro­
ny — nieobecność aluminium w 
wielu dziedzinach wytwórczości w 
Polsce, gdzie indziej już dawno opa­
nowanych. wskazuje na konieczność 
opracowania analitycznego, które 
stanowić będzie podstawę wyboru 
kierunków inwestowania w grupę 
surowców nieżelaznych.

Na marginesie warto podać cha­
rakterystyczny przykład: w USA na 
każdą tonę cementu przypada obec­
nie 9 kg aluminium zużytego na 
cele budowlane — w Polsce .0,12,kg.

Argumentacja ta nie oznączą, że 
musimy dotrzymywać kroku świa­
towej dynamice rozwoju hutnictwa 
aluminium. Niemniej, ponieważ po­
siadamy elementarną bazę hutniczą, 
Tiależy ją chyba uzupełnić inwesty­
cjami przetwórczymi, Przetwórstwo 
wchłonie zaledwie 1/3 krajowej pro­
dukcji aluminium. Z surowego alu­
minium nie możemy przecież bezpo- 
śrbdnio produkować samolotów, sa­
mochodów, futryn okiennych, pako­
wać w n-ie masło czy chleb. Powin­
niśmy produkować blachę, folię, ta­
śmę. drut, wylloczki itp. W prze­
ciwnym razie będziemy nadal sprze­
dawać bryły łatwo topliwego meta­
lu tym, którzy mają urządzenia do 
jego przerobu.

Jeden kg aluminium w tzw, gąs­
kach kosztuje ok. 30 centów, a pół­
wyrobów z aluminium (blachy, pro­
file, rury) — ok. 1 dolar.

W r. 1959 zakupiliśmy za granicą 
480 ton wyrobów walcowanych z 
aluminium i 26 ton wyrobów ciąg­
nionych, w r. 1966 — 5 326 ton wal- 
cówki i 310 ton wyrobów ciągnio­
nych (kilkunastokrotny wzrost im­
portu). Zakupami z importu pokry­
wamy ok. 20 proc, zapotrzebowania 
na folię aluminiową, w której eks­
portujemy artykuły spożywcze. Na 
rynku krajowym takich opakowań 
nie znajdujemy, choć dzięki nim 
wielokrotnie zwiększa się trwałość 
artykułów spożywczych. Przemysł 
stoczniowy prawie w całości pokry­
wa swoje zapotrzebowanie na bla­
chę aluminiową zakupami dewizo­
wymi. Budownictwo chronicznie 
cierpi w kraju na brak odpowied­
nich profili.

Zaspokojenie potrzeb rynku kra­
jowego jest o wiele bardziej istotne 
niż dotrzymanie kroku dynamice 
światowej w produkcji aluminium 
surowego. Nawet stosunkowo skrom­
ne hutnictwo aluminium, którym 
dysponujemy, zawieszone jesit w 
próżni.

Tona surowego aluminium kosz­
tuje średnio na rynkach światowych 
ok. 500 doi. Tona przewodów alu­
miniowych kosztuje ok.’ 600 doi., ale 
np. tona profili aluminiowych kosz­
tuje ponad 1000 doi., folii 1500—2000 
doi. W NRF produkuje się 36 tys. t 
folii, tj. blisko 25 razy więcej niż u 
nas, gdy aluminium surowego w 
NRF produkuje się tylko 2,5 raza 
więcej niż w Polsce. ZSRR wytwa­
rza 30 tys. ton folii. NRD ze swoim, 
skromnym hutnictwem aluminium 
produkuje trzykrotnie więcej folii, 
CSRS — 35 proc, więcej.

Niezbędne wydaje się również za­
inwestowanie w bazę surowcową; 
wykorzystując np. do produkcji 
tlenku glinu metodą spiekowo-roz- 
padową uzyskać możemy 1 tonę 
AhOa reprezentującą ok. 85 doŁ o- 
raz ok. 4,5 tony cementu o wartości 
40,5 doi. minimum. Nie są to dane 
nowe, były publikowane w książce 
pt. „Srebrzysty trójkąt” — autor K. 
Krauss (1968 r.).

*

Reasumując stwierdzać należy, że 
podstawową słabością dotychczaso­
wego rozwoju hutnictwa aluminium, 
zresztą po części i innych metali 
nieżelaznych oraz stali, była nie- 
kompleksowość ich rozbudowy, co 
pogarszało efektywność ekonomiczną 
tej gałęzi wytwórczości W artykule 
tym. który ma również charakter 
dyskusyjny, wybrałam tylko frag­
menty z całości wielkiej problema­
tyki. która przed podjęciem decyzji 
o wyborze, kierunków inwestowania 
powinna, jak się vwdaje, być ana­
lizowana jeszcze parokrotnie.

Choć to truizm, przypomnijmy, że 
poziom jednostkowej kapitałochłon- 
ności i kosztów własnych jest fun­
kcją wielkości produkcji. Porównuj­
my to, co jest porównywalne i zo­
biektywizowane, pamiętając nie o 
czynniku niepewności, ale o czynni­
ku ryzyka inwestycyjnego-~i eks­
ploatacyjnego. Czynnik niepewności 
bowiem może być rozwinięty inter- 
pretacyjnię (czyli względnie zależ­
nie od punktu widzenia i źródeł in­
formacji); czynnik ryzyka — ra­
chunkowo,' a więc wymiernie.

Reasumując, przypomnę słowami 
autora Wł. Dudzińskiego: Polityce 
gospodarczej w jednakowym stop­
niu nie przystoją ani „niekontrolo­
wane” sny o potędze, ani tzw. mały 
realizm.

Nie bądźmy bierni, wypracujmy 
rzetelnie, i samodzielnie stojącą 
przed nami szansę!

HENRYKA JASlNSKA-BALłNSKA

INTERESUJĄC się najrozmaitszy­
mi aspektami życia gospodarczego 
różnych regionów kraju (czemu o- 

statnlo 2G poświęciło sporo miej­
sca) chcielibyśmy poznać również 
Jakiś obraz wyrażający syntetycz­
ne wyniki gospodarki poszczególnych 
województw. Taki obraz pozwala 
przeprowadzać porównania poziomu 
rozwoju regionów, informuje o roz­
mieszczeniu sił wytwórczych na te­
renie kraju, a wszystko to jest, nie 
tylko interesujące, lecz też ważne 
dla planowania dalszego rozwoju ca­
łej gospodarki.

Uzyskanie takiego obrazu jest jed­
nak sprawą bardzo trudną. Synte­
tyczną kategorię ekonomiczną wy­
rażającą wartościowo wyniki gospo­
darki stanowi dochód narodowy, ale 
obliczenia go w podziale na woje­
wództwa są nader pracochłonne.

Synteza rozwoju 

gospodarczego 

województw

wymagają przeprowadzenia mnó­
stwa obliczeń i szacunków opartych 
o najrozmaitsze założenia. Na prze­
strzeni ubiegłych lat GUS cztero­

krotnie przeprowadzał takie obli­
czenia i warto tu podkreślić, że te 
badania dochodu narodowego w 
przekroju terytorialnym stanowią 
oryginalny dorobek polskiej myśli 
ekonomicznej oraz polskiej staty­
styki. Ostatnie obliczenia, dotyczą­

ce głównie roku 1965 uznano już 
za tak „dopracowane”, iż zostały 
one przedstawione w pierwszej po­
wszechnie dostępnej publikacji GUS 
na ten temat*).  Warto więc przed­
stawić tu przynajmniej niektóre z 
najciekawszych wyników tych ba­
dań.

•) .AMllu tworzenia I nodzlału do­
chodu narodowego Polski według woje- 
wódstW. GUS IM* (10 tom serii ..Stu­
dia 1 praca statystyczne"). Autorzy roz­
działów analitycznych: Zenon Rajewskl, 
Madej Król. Ewa Cwil. Publlkada za­
wiera ponadto aneks metodologiczny 1 
M dodatkowych tablic. Obletoćó — 124 
■t*. MM - S XŁ

Otóż procentowy odział poszcze­

gólnych województw w wytwarza­
niu dochodu narodowego (a ściślej 
— w produkcji czystej kraju, która 
w roku 1965 wyniosła 528,2 mld zł, 
przy czym podział na województwa 
obliczono w „cenach umownych”, 
wyrażających faktyczne nakłady 
pracy żywej i uprzedmiotowionej 
wydatkowanej przy tworzeniu do­
chodu narodowego, niezależnie od 

różnic podatku obrotowego ftp.) 
przedstawiał się następująco:

M. Warszawa 
M. Łódł 
M. Kraków 
M. Wrocław 
M. Poznali ■ 
Katowickie 
Poznańskie 
Warszawskie 
Wrocławskie 
Bydgoskie 
Krakowskie 
Lubelskie 
Kieleckie 
Gdańskie 
Rzeszowskie 
Łódzkie 
Opolskie 
Szczecińskie 
Białostockie 
Zielonogórskie 
Olsztyńskie 
Koszalińskie

Dla uzyskania pełniejszej porów­
nywalności między niektórymi wo­
jewództwami (np. gdańskim 1 po­
znańskim) można też liczyć niektó­
re województwa łącznie z wyodręb­
nionymi z nich administracyjnie 
głównymi ośrodkami gospodarc^mi

(a więc poznańskie plus Poznań Itd.). 
Niemniej jednak celowe jest rów­
nież odrębne rozpatrywanie pozio­
mu gospodarki pięciu miast aktual­
nie wydzielanych z województw 1 
ich .województw, gdyż to lepiej od­
zwierciedla proporcje rozwoju róż­
nych regionów kraju.

Pokazane wyżej „wkłady" woje­
wództw do dochodu narodowego nie 
obrazują jednak poziomu gospodar­
czego poszczególnych obszarów kra­
ju, gdyż trzeba tu jeszcze uwzględ­
nić znaczne różnice powierzchni po­
szczególnych województw (wśród 
których warszawskie, poznańskie 
czy lubelskie, są prawie trzykrot­
nie większe od najmniejszych: opol­
skiego, katowickiego i gdańskiego). 
Zobaczmy. tedy, -jak różniła się pro­
dukcja czysta przypadająca na 1 km 
kw. powierzchni danego wojewódz­
twa (pomijając miasta wydzielone, 
gdzie z natury tbkxj produkcja ta 
jest nieporównywalnie wysoka). 
Otóż w skali całego kraju produk­
cja czysta na 1 km kw. wyniosła 
ok. 1,7 min zł. W tym katowickie 
uzyskało wskaźnik przeszło 5-krot- 
nle wyższy od śtedniej krajowej 
(8,7 min), a potem znacznie mniej­
sze, ale wyższe od średniej krajowej 
kwoty uzyskały: gdańskie — 2,2 
min, krakowskie 1 opolskie — po 
1,8 min. Pozostałe województwa u- 
zyskały kolejno: wrocławskie — 1,6 

min, bydgoskie — 1,4 min, łódzkie, 
kieleckie i rzeszowskie — l,3 mlri, 
poznańskie — 1,2 min, szczecińskie 

1 lubelskie — 1,1 mlii, warszawskie 
— 1,0 min, zielonogórskie — 0,0 
min 1 białostockie-1 olsztyńskie — 
0,6 min, koszalińskie — 0,5 min.

Jak widać — zróżnicowanie Jeat 
tu. bardzo duże, na eo złożyło się 
szereg znanych czynników przyrod­
niczych, ekonomicznych, historycz­
nych i in. W rezultacie tego zróż­
nicowania woj. katowickie, zajmu­
jące 3 proc, powierzchni kraju, de­
je większy wkład do dochodu na­
rodowego, niż 6 województw o naj­
niższej produkcji czystej, zajmują­
cych prawie trzecią część kraju.

Ale przedstawiony wyżej stopień 
zagospodarowania terenu — wyni­
kający głównie z różnych obiek­
tywnych przesłanek — chyba nie 
jest tu najistotniejszy. Dochód naro­
dowy tworzą 1 zużywają ludzie i dla­
tego dla syntetycznego określenia 
poziomu gospodarczego województw 
najbardziej właściwa wydaje, się 
produkcja czysta przypadająca na 1 
mieszkańca, która w skali całego 
kraju wyniosła 16,8 tys. zł, a w po­
szczególnych województwach przed­
stawiała się następująco:

M. Krakń*
M. st. Warsuwa 
M. Poznań
M. Łódł 
M. Wrocław 
Katowickie 
Gdańskie 
Opolskie 
Saciecińskle 
Bydgoskie’ 
Wrocławskie. 
Zielonogórskie 
Poznańskie 
Rzeszowskie 
Lubelskie 
Łńdzkie 
Krakowskie 
Kieleckie 
Koszalińskie 
Olsztyńskie 
Warszawskie 
Białostockie

U,*  
»4 
*4,0 
**,7 
3*4
M,S
1*4

wproe. 
iredniej 
krajowej

U*  
17*
U4 
14*
Ml 
14*  
147
IM - 
s

U4 
144 
1*4  
1*4  
1*4

114 
«4 
«.7 
1*4  
1*4

n 
7*  
7*

74
74

Województw*  
łącznie z miastami wydzielonymi

Rozpiętości są tu Już nie tak 
wielkie, jak przy poprzednich zesta­
wieniach, gdyż dochodzą najwyżej 
do ponad 2,5-krotnych (a przy włą­
czeniu miast wydzielonych do wo­
jewództw — do poniżej 2-krpt- 
nych). Niemniej Jednak aą to róż­
nica wyraźne 1 w oparciu o nie 
można podzielić nawęwpjewó(l?foy|| 
na: . ..............

— wyWUrouWUdęte  ̂
pięć miast wydzielonych i katowic­
kie;

— średnio roBwinfęte goapodaroee: 
gdańskie, opolskie, szczecińskie, 
bydgoskie, wrocławskie, złołonogór- 
skie, poznańskie;

— słabe nawinięte geepedarsset 
rzeszowskie, lubelskie, łódzki», kra. 
kowskie, kieleckie, koszalińskie, ol­
sztyńskie, warszawskie» białostockie.

Jeśli miasta wydzielone będziemy 
liczyć z otaczającym ją wojewód»*  

twem — wówczas łódzkie, krakow­
skie i warszawskie należałoby zali­
czać do województw średnio rozwi­
niętych. Przy czym — jak 'zidaĆ 
z podanych liczb — znalazłyby się 
one na czele tej grupy, za gdań­
skim.

Na różnice poziomu gospodarcze­
go wpływa — jak wiemy — przede 
wszystkim stopień uprzemysłowieni*  
poszczególnych województw, wyra­
żający się m. In. wielkością prze*  
myślowej produkcji czystej na 1 
mieszkańca, która dla całego kraju 
wynosiła 8,7 tys. zł I wahała slą 
od 24 ty*  w Krakowie 1 18 tys. w 
Katowicklem dó ok. 3—4 tys. w 
białostockim, olsztyńskim, lubelskim 
i krakowskim. Stąd ież, gdy 5 miast 
wydzielanych l woj. katowickie wy­
twarzają 46 proc, produkcji czystej 
naszego przemysłu — to owe cztery 
województwa najniżej uprzemysło­
wione dają tylko 6 proc, tej pro­
dukcji.

Znacznie mniejszy wpływ mają tu 
różnice poziomu gospodarki rolneJL 
którą bodaj najlepiej charakteryzują 
różnice produkcji czystej uzyskiwa­
nej z 1 ha użytków rolnych (od po­
nad 6,5 tys. zl w bydgoskim, kato­
wickim 1 poznańskim do ok. 4 tya. 
żl w olsztyńskim, koszalińskim 1 bia­
łostockim). Udział poszczególnych 
województw w produkcji czystej 
rolnictwa bardziej zależy od obsza­
ru użytków rolnych (największe, bo 
ponad 10 proc, udziału miały duże 
województwa: poznańskie, war­
szawskie, lubelskie).

W sumie rolnictwo dawało tylko 
21 proc, krajowej produkcji czystej 
(przy czym jego udział w wytwa­
rzaniu „wojewódzkiej” produkcji 
czystej wahał się od 4 proc, w ka­
towickim i 15 proc, -w gdańskim 
do 42 proc, w białostockim 1 43 proc, 
w lubelskim). Natomiast przemysł 
dawał 52 proc krajowej produk­
cji czystej (od 76 proc, w katowic­
kim i 60 proc, we wrocławskim do 
ok. 25 proc, w białostockim 1 ol­
sztyńskim).

Aby uzyskać pełniejszy obraz po­
ziomu gospodarczego poszczególnych 
— oprócz zasygnalizowanych wyżej 
związków ilościowych warto też 
przyjrzeć się związkom jakościo­
wym, wyrażającym się w intensyfi­
kacji procesów produkcyjnych 1 spo­
łecznej wydajności pracy. Szczegól­
nie Interesujące są tu różne w róż­
nych województwach (także w za­
kresie tych samych dziedzin gospo­
darki) relacje między majątkiem 
trwałym, zatrudnieniem i produkcją 
czystą. Relacjom tym poświęcona 
jeat duża część omawianej tu pu­
blikacji, ale to Już odrębna kwe­
stia, którą zajmiemy się innym ra­
zem.

(WSG)

CIĄG DALSZY ZE SIR. 6

slęcznie przez cały okres spłacania 
zadłużeń bankowych. Taki sam do­
datek otrzymują ci, którzy już so­
bie mieszkaniu spółdzielcze czy też 
domki przy pomocy kredytu pań­
stwowego pobudowali. Nie trzeba 
mówić, jak bujny oczekuje nas ruch 
nauczycielskiego budownictwa...

Poprawa sytuacji życiowej nau­
czycieli wpłynie z pewnością ko­
rzystnie na prestiż tego zawodu. 
Wpłynie chyba nawet w sposób 
zasadniczy... Jednakże nie załatwi 
wszystkiego, nie załatwi szacunku 
dla pracy nauczycieli. Tymczasem 
jak się okazuje, trzeba im umożli-. 
wić — wykonywanie zawodu. 
Wszelkiego rodzaju władze i in­
stancje terenowe wszelkich naszych 
organizacji społecznych muszą po­
jąć wreszcie,' że najważniejszą dla 
społeczeństwa pracą nauczyciela 
jest uczenie i wychowywanie dzie­
ci. Bo nadal angażuje się nauczy­
cieli do różnego rodzaju akcji, nie 
mających nic wspólnego z ich za­
daniami zawodowymi. Zbiórka ma­
kulatury, surowców wtórnych — 
wszystko to powinno być nauczy­
cielowi odjęte, nawet jeśli on sam 
zdradza ku tym pracom ochotę... 
Niechże raczej opinia publiczna wsi, 
miasteczka czy powiatu, „wymusza” 
na nauczycielach dokształcanie się, 
niż wypełnianie cudzych zadań; ak­
tywność społeczna nauczycieli jest 
ze wszech miar pożądana, mało — 
bezcenna, lecz tylko wtedy, jeśli 
rozwija się bez uszczerbku dla 
uczenia i wychowywania dzieci. Te 
powyższe referatowe nieco zdania 
byłoby dobrze wbić do głowy 
wszystkim, którzy dziś -psują nam 
oświatę — nieświadomie lub z na­
iwności...

Nie znaązy to, żeby resort nie 
miał już w tej mierze nic do zro­
bienia. Obecny kierownik szkoiy 
odpowiada przed prawem za kilka­
dziesiąt dokumentów finansowych; 
skąd taki człowiek ma brać -czas 
J nerwy na kierownictwo — peda­
gogiczne? A przecie wielu — bie-

Alccja Budowy Szkół 
Tysiąclecia cieszyła się 
ogromną popularnością, 
zaangażowała wiele oby­
watelskiej dobrej woli 
l szlachetnych uczuć, 
zrobiliśmy sporo, wszak­
że nie tyle, ile trzeba.

Na zdjęciu — pierw­
sza . „Tysiąclatka" w 
Warszawie.

nal Inny problem aktualny: pod­
ręczniki docierają do rąk nauczy­
cieli w tym samym terminie, co do 
rąk uczniów. Wydaje się to nie­
prawdopodobnie ' nonsensowne, , ale 
tak jest. I nie Jedyny to nauczy­
cielski kłopot.

Czy nauczycielom winniśmy tylko 
pomóc? Nie tylko»

Czy mamy * kolei domagsć się 
od nich tylko nadrobienia braków? 
Nie tylko.

Środowisko nauczycielskie wyka­
zuje coś w rodzaju „zmęczenia" ko­
lejnymi zmianami programów, „bra­
kiem stabilizacji” procesu naucza­
nia. Tymczasem tej „stabilizacji” 
nikt nie może nauczycielom obie*  
cać. Szkoła bynajmniej, naszą „re­
formą szkolną" nie zamyka cyklu 
swych przemian. To jest dopiero 
wstęp. Należy spodziewać się dal­
szych reform, dalszego doskonale­
nia 1 przekształcania programów, 
wzbogacania szkoły w nowe środki 
techniczne, obudowania szkoły ca­
łym systemem współpracy Innych 
Instytucji, o czym będzie Jeszcze w 
niniejszym „raporcie” mowa. Dla­
czego do tej pory nie wydano prze­
znaczonej dla nauczycieli publi­
kacji „Szkoła przyszłości”, tak, by 
nauczyciel mógł sobie przynajnuilej 
wyobrazić, co oczekuje Jego zawód? 
Nie wiemy- Wiemy tylko, że czeka 
ten fach Wielka Przygoda, o któ­
rej nikt nauczycielowi nie mówi, 
choć czasopism dla niego wychodzi 
multum.

GDZIE UCZYMY NASZE DZIECI?

Nie wiemy, kto Jest temu winian, 
ais w umyśle przeciętnego, obywa­
tela naszego kraju budowa kritół 
kojarzy się z poczuciem pięknego 
społecznego sukcesu J zadowolenia 
z czegoś; cośmy „już odfajkowali". 
Tymczasem — nie odfajkowaliśmy. 
Podbijaliśmy sami sobie bębenka 

, wspaniałymi osiągnięciami Akcji 
Budowy Szkół Tysiąclecia, co było 
prawdą, niestety, częściową. Akcja 
cieszyła się ogromną popularnością, 
zaangażowała wiele obywatelskie!

dobrej woli 1 szlachetnych uczuć, 
zrobiliśmy sporo, wszakże nie tyle, 
ile trzeba. Za lata 1961—65 Naro­
dowy Plan Gospodarczy w zakre­
sie budownictwa szkól podstawo­
wych został wykonany w 80 pro­
centach. Nie wykorzystano 2,7 mld 
złotych przeznaczonych na ten cel 
z budżetu Państwa. Nie można więc 
tłumaczyć się tu, że „Państwo nie 
dało". Dało. A w następnych latach 
wcale nie było lepiej. Albo — nie­
wiele lepiej.

W ubiegłym roku podpisano u- 
tnowę między dwoma resortami w 
sprawie wykonania inwestycji 
szkolnych, przewidzianych w planie 
na lata 1968—70. Drugą stroną było 
Ministerstwo Budownictwa i Mate­
riałów Budowlanych. Mamy podsta­
wy do obaw, te będzie to jeszcze 
Jeden bezwartościowy papierek. 
Nasz resort budownictwa też nie 
należy do specjalnie operatywnych 
1 dynamicznych. Trzeba więc po­
patrzeć prawdzie w oczy i po mę­
sku zastanowić się, ca dalej.

Przeciętny obywatel nie wie, co 
to jest „wskaźnik zmianowości”. 
Chodzi o to, ile dziecięcych klas 
korzysta z jednej izby lekcyjnej. 
Otóż norma, którą przyjęliśmy wy­
nosi 1,33. Innymi słowy — trzy 
izby na cztery klasy. W praktyce 
mamy wskaźnik • 1,60. Tylko w sa­
mej Warszawie należałoby wybudo­
wać 30 dodatkowych budynków o 
18 Izbach każdy, by osiągnąć nor­
mę)

Z użytkowanych 142.6 tysięcy Izb 
lekcyjnych 16.4 tysięcy to izby w 
lokalach wynajętych, głównie w 
domostwach wiejskich I innych po­
mieszczeniach zastępczych. Blisko 
9,5 tysiąca wymaga szybkiej wy-
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R
 POPOWICZ w artykule „O 

miernikach, praąy i dotowa­
nia .PGR (ŻG . 20/69) propo­
nuje, aby rozważyć w ra- 
। mach przygotowywanej o- 

becnie reformy systemu eko- 
homiczno - finansowego zastoso­
wanie w PGR wskaźnika syntetycz­
nego, który zawierałby w liczniku 
kwotę zysku a w mianowniku war­
tość środków trwałych i inwenta­
rza żywego oraz takie elementy 
kosztów własnych jak robocizna 
i „wartość : żytych w ciągu roku 
gospodarczego pozostałych środków 
produkcji tj. sumy nakładów pro­
dukcyjnych pochodzących z zaku­
pów (bez amortyzacji)." Tak zbu­
dowany miernik autor nazywa sto­
pą zysku, chociaż jest to, jak wi­
dać, miernik stanowiący skrzyżo­
wanie elementów stopy zysku (zysk 
do środków produkcji) i elementów 
stopy rentowności (zysk do kosz­
tów) Cechują go. moim zdaniem, 
wady stopy rentowności i prawie 
żadne zalety właściwe prawidłowo 
zbudowanej stopy z^sku. Jeżeli 
chodzi o wady wskaźnika propono­
wanego przez R. Popowicza, to po­
lemika jest ułatwiona, gdyż autor 
sam je lojalnie sygnalizuje. Pole­
gają one przede wszystkim na tym, 
że może on „hamować dalszy roz­
wój produkcji”.

I tak np. zwiększanie nawożenia, 
dające przyrost plonów w skali za­
pewniającej jeszcze przyrost bez­
względnej kwoty zysku, będzie 
przy tym wskaźniku nieopłacalne, 
jeżeli pociągnie za sobą wzrost 
kosztów jednostkowych, co jest czę­
stym zjawiskiem po przekroczeniu 
określonej granicy plonów. Co go­
rzej, gdy gospodarstwo będzie od­
chodziło od intensywnych metod 
uprawy, minimalizując nawożenie 
i inne nakłady, na ogół nastąpi po­
prawa tego wskażrfika. Są to pod­
stawowe wady stopy rentowności w 
ogóle, szeroko opisane w literatu­
rze, które szczególnie ostro wystę­
pują w rolnictwie. Dlatego też przy 
zmianach w systemie funduszu 
premiowego przeprowadzonych w 
1968 r. słusznie odrzucono stopę 
rentowności.

Ziemia jest tym środkiem pro­
dukcji, którego mamy a każdym 
rokiem coraz mniej i na którego 
nąjlepszym wykorzystaniu jak naj­
bardziej nam zależy. Stopień efek­
tywności tego wykorzystania po­
winien mierzyć wskaźnik stopy zy­
sku, a do tego właśnie potrzebna jest 
wycena ziemi. Tej najbardziej istot­
nej cechy stopy zysku w PGR wy- 
daje się nie widzieć R. Popowicz, 
występując przeciwko wycenie zie­
mi. Co więcej, gdyby zbudować 
stopę zysku bez wyceny ziiemi, jak 
to proponuje Popowicz, gospodar­
stwa miałyby możliwości polep­
szania wskaźnika .rezygnując z mp'

Aby wykazać, dlaczego wskaźnik 
zaproponowany przez R. Popowi­
cza nie da tych korzyści, jakie 
można oczekiwać pó wprowadzeniu 
stopy zysku do systemu zarządza­
nia PGR, konieczne jest bliższe 
przeanalizowanie właściwości sto­
py zysku.

KONSTRUKCJA STOPY ZYSKU 
W PGR

Zgodnie z nomenklaturą przyjętą 
po IV Plenum KC PZPR z 1965 r. 
stopą zysku nazywa się wskaźnik 
wyrażający stosunek zysku do war­
tości zaangażowanych środków pro­
dukcji. Dla prawidłowego działania 
tego wskaźnika jako miernika pra­
cy PGR istotne znaczenie ma u- 
kształtowanie jego mianownika. 
Proponujemy, aby do mianownika 
przyjąć cenę ziemi oraz wartość bę­
dących w posiadaniu PGR środ­
ków trwałych (z określonymi wy­
łączeniami).

Za przyjęciem ceny („wartości”) 
ziemi przemawiają naszym zdaniem 
następujące argumenty. Przewaga 
stopy zysku nad innymi wskaźnika­
mi polega na tym, & pobudza ona 
nie tylko do powiększania zysku 
drogą wzrostu produkcji i obniżki 
kosztów własnych, ale także skła­
nia do intensyfikacji wykorzysta­
nia posiadanych środków produk­
cji. Przy stosowaniu stopy zysku 
odnosimy bowiem kwotę zysku do 
zaangażowanych środków produk­
cji, oceniając przedsiębiorstwo we­
dług tego, jaka jest efektywność 
(mierzona zyskiem) ich stosowa­
nia1).

DYSKUSJA O PGR

Stopa zysku 

w systemie 

zarządzania PGR

chanizacjl pracy, powstrzymując 
się od inwestycji lub pozbywając 
się potrzebnych maszyn, Zmniej­
szenie mianownika mogłoby dawać 
w takiej sytuacji polepszenie 
wskaźnika nawet przy spad­
ku bezwzględnej kwoty zysku 
zawartej w liczniku (oznaczałoby 
to prowadzenie ekstensywnej go­
spodarki).

Przy prawidłowej wycenie ziemi, 
stopa zysku powoduje silne zain­
teresowanie intensyfikacją produk­
cji rolnej na każdym hektarze po­
siadanego areału. Albowiem w sy­
tuacji, gdy w mianowniku ułamka 
znajduje się poważna kwota odpo­
wiadająca cenie ziemi (uwzględnia­
jącej jej urodzajność, położenie w 
stosunku 0o rynków zbytu i zaopa­
trzenia, trudności uprawy, mikro­
klimat itp.) istnieje konieczność wy­
gospodarowywania dużego liczni­
ka, to jest masy zysku. Jest to 
praktycznie możliwe tylko wtedy, 
jeżeli zwiększy się ilość wytwarza­
nych i sprzedawanych produktów 
rolnych.

Zastosowanie wyceny ziemi 
sprzyja, a nawet zmusza do szuka­
nia takich inwestycji I rozwijania 
takich kierunków mechanizacji, 
które najtaniej pozwolą osiągnąć z 
posiadanej ziemi maksymalną wiel­
kość produkcji. Stopa zysku two­

rzy tym samym bodźce do prawid­
łowej struktury nakładów inwesty­
cyjnych I zachęca do pozbywania 
się mało przydatnych I słabo wy­
korzystanych maszyn w danym go­
spodarstwie. Gospodarstwo, w któ­
rym na. skutek tego-.część majątku 
trwałego nie przyczynia się w dosta­
tecznym stopniu do wzrostu pro­
dukcji I zysku — będzie otrzymy­
wać stosunkowo niższe wyniki. W 
ten sposób ocena według stopy 
zysku stworzy sytuację, -w której 
kierownictwo gospodarstwa będzie 
sprzeciwiało się przydziałowi nie­
odpowiednich maszyn lub wznosze­
niu nie dostosowanych do miejsco-

TADEUSZ KIERCZYŃSKI

wych warunków budynków nawet 
wtedy, jeżeli w danym okresie nie 
może otrzymać innych środków. 
Zmniejszy to nacisk na powięk­
szanie planu inwestycyjnego, pro­
wadząc do selekcji inwestycji i do­
kładniejszego sprawdzenia ich e- 
fektywności.

Ocena gospodarstwa na podsta­
wie poziomu stopy zysku pozwala 
na stworzenie w miarę potrzeby 
silnych bodźców do przejmowania 
i zagospodarowania przez PGR 
gruntów Państwowego Funduszu 
Ziemi. W tym celu cena ziemi no­
wo zagospodarowywanej byłaby np. 
w pierwszym roku ■ w ogóle nie 
wliczana do mianowhika wskaźni­
ka, w‘ drugim tylko w wysokości 
20 proc., w trzecim — 50 proc., a 
dopiero w czwartym roku w peł­
nej wysokości. W podobny sposób 
można preferować określone ro- 
dżaje Inwestycji ważnych z punk­
tu widzenia podniesienia kultury 
rolnej, a nie dających szybkich efek­
tów gospodarczych, wyłączając je 
całkowicie lub częściowo z mia­
nownika wskaźnika stopy zysku. 
Postępowanie takie okaże się rów­
nież niezbędne w stosunku do nie­
których budynków wzniesionych w 
dawnych latach a obecnie .wcale 
lub mało przydatnych.

Tak jak z jednej strony stopa 
«yśku w PGR, moim zdaniem, nie 

ma żadnej wartości bez wyceny 
ziemi, tak z drugiej strony nie wi­
dzę głębszego uzasadnienia pro­
pozycji R. Popowicza, według któ­
rych mianownik stopy zysku na­
leżałoby. obciążać wartością inwen­
tarza żywego i wartością środków 
obrotowych.. Nie widzę mianowi­
cie powodu, aby przez wliczanie 
wartości inwentarza do mianowni­
ka, stawiać w gorszej sytuacji te go­
spodarstwa, które mają wyższą ob­
sadę i tym samym hamować roz­
wój hodowli. Nie ma też uzasad­
nienia stwarzanie gospodarstwom 
możliwości poprawy wskaźnika w 

danym roku dzięki pozbyciu się 
określonej ilości zwierząt.

Jeżeli chodzi o zapasy, to w rol­
nictwie sama specyfika produkcji 
rolnej i tak narzuca racjonalną go­
spodarkę zapasami ziemiopłodów i 
pasz. Poziom zapasów materiało­
wych w PGR (zapasy paliwa, części 
zamienne, nawozy sztuczne) nie sta­
nowi, w przeciwieństwie do prze­
mysłu, problemu z punktu widze­
nia potrzeby oddziaływania na ich 
zmniejszenie. Natomiast przypadko­
we wahania tych zapasów, wyni­
kające z tnRiności zaopatrzenio­
wych, wywoływałyby zmiany stopy 
ityśku nie wyrażające osiągnięć go­
spodarstwa.

STOPA ZYSKU 
A RENTA RÓŻNICZKOWA

Zastosowanie stopy zysku wyeli­
minuje wpływy renty różniczkowej 
na wyniki poszczególnych gospo­
darstw pozwalając na ich porów­
nywanie między sobą. W cenie ziemi 
można bowiem najbardziej precy­
zyjnie wyrazić wszystkie rodzaje 
renty. Ułatwi tb budowę skuteczne­
go, sprawiedliwego i odpowiadające­
go specyfice rolnictwa systemu zpre- 
miowego. Mianownik stopy zysku 
uwzględnia w cenie Ziemi orśz w 
wartości środków trwałych odmien­

ne obiektywne warunki, w jakich 
pracują poszczególne gospodarstwa, 
a także zmiany tych warunków po­
wstające dzięki nowym inwesty­
cjom. Pozwala to na odejście od 
obecnego systemu premiowania (o- 
partego na zadaniach planowych i 
operującego indywidualnymi staw­
kami dla każdego gospodarstwa) 
oraz na zastosowanie systemu, w 
którym będzie się płacić premie za 
bezwzględny poziom wygospodaro­
wanej stopy zysku według stawek 
dla wielkich grup gospodarstw 
znajdujących się na poszczególnych 
terenach w podobnych warunkach.

Istnieje wiele możliwości budo­
wy takiego systemu funduszu pre­
miowego, niezbędne są przy tym 
szerokie badania w celu wybrania 
najlepszego Tu można wyrazić je­
dynie przypuszczenie, że dla go­
spodarstw o stosunkowo niskim po­
ziomie należałoby zastosować sy­
stem, w którym premia byłaby uza­
leżniona od sMpnia poprawy stopy 
zysku w stosunku do średniej z 
trzech ostatnich lat. W gospodar­
stwach najlepszych premia mogłaby 
być uzależniona od bezwzględnego 
poziomu stopy zysku osiągniętego w 
danym roku według odpowiedniej 
tabeli. Inne gospodarstwa tworzyły­
by’ fundusz zależnie od stopnia po­
prawy stopy zysku w stosunku do 
średniej z trzech lat przyjętych za 
bazę (np. 1966—1969).

Jeżeli chodzi o przejęcie z go­
spodarstw kwot zysku powstałych 
dzięki działaniu renty, to można to 
zrobić za pomocą pięcioletnich norm 
podziału zysku. Ustalone dla po­
szczególnych grup gospodarstw nor­
my wpłat ąysku na fundusz inwe­
stycyjny zjednoczeń pozwąlą naj­
skuteczniej i najprościej rozwiązać 
ten problem. Nie widzę natomiast 
obecnie potrzeby stosowania w tym 
celu ani podatku gruntowego, jak 
chce R. Popowicz, ani oprocento­
wania środków trwałych, jak to sa­
mi proponowaliśmy nie tak dawno 
na łamach „Życia Gospodarczego”.-)

STOPA ZYSKU W PRZEMYŚLE 
A W ROLNICTWIE

Jedną z przyczyn, które spowo­
dowały, że stopa zysku faktycznie 
nie była w latach ubiegłych sto­
sowana w Polsce, są trudności na 
jakie natrafiono w przemyśle przy 
budowie na tej podstawie systemu 
bodźców. Jednym z głównych pro­
blemów, który występuje z całą, o- 
śtrością przy oparciu w przemyśle 
przetwórczym bodźców o wynik fi­
nansowy, niezależnie od tego czy 
stasujemy kwotę stopy rentowności 
czy stopę zysku — są zmiany asor­
tymentu wytwarzanych przez przed­
siębiorstwa ' wyrobów wywołane 
zmianami zapotrzebowania i wpro­
wadzeniem dó' F?ó3ukcji hWych 
wyrobów^ Wobec dużych różriic w 
rentowności jednostkowej wyrobów 
powodują one silne wahania pozio­
mu wyniku finansowego nie będące 
na ogół odbiciem zmian jakości pra- ■ 
cy przedsiębiorstwa. Z tego względu 
jak dotąd premiowanie za wynik 
finansowy jest w przemyśle opar­
te ó wsfcaŁiiki planowe (dyrektyw­
ne).’

Problem ten nie stwarza jednak 
trudności w rolnictwie. Pozostawie­
nie kierownictwu gospodarstwa peł­
nej swobody co do kierunku pro­
dukcji (decydowanie o tym, czy np. 
bardziej opłaca się zwiększać areał 

żyta a zmniejszyć ziemniaka, czy 
też postępować odwrotnie) nie na­
rusza interesu ani gospodarki naro­
dowej ani odbiorcy.

P&ństwo może przy pomocy cen 
skupu i dopłat do tych cen wpły­
wać w sposób pośredni, ale w pełni 
skuteczny, na kierunki produkcji 
rolniczej. Oddziaływanie to może 
być realizowane przez podwyższenie 
lub obniżenie wysokości dotacji 
przedmiotowych wypłaconych do 
cen skupu, odpowiednio do tego w 
jakim stopniu, z punktu widzenia 
potrzeb rynku wewnętrznego lub 
eksportu, należy forsować lub ha­
mować rozwój poszczególnych u- 
praw lub rodzajów hodowli. Zmia­
ny poziomu dotacji muszą być za­
powiadane we właściwym czasie 
umożliwiającym gospodarstwu do­
stosowanie się do tych zmian.

Operacja, o której mówię, Jest 
tu przy tym walnie ułatwiona przeż 
fakt, że na produkcję rolną składa 
się zaledwie kilkadziesiąt rodzajów 
produktów, podczas gdy asortyment 
produktów przemysłowych składa 
się z milionów pozycji.

W przemyśle premie z funduszu 
premiowego są zwyczajowo wypła­
cane w terminach kwartalnych. 
Stopa zysku jest natomiast wskaź­
nikiem, który z natury rzeczy mie­
rzy efekty długofalowe; w-poszcze­
gólnych kwartałach jej poziom pod­
lega przypadkowym wahaniom (mię­
dzy innymi na skutek zmian sta­
nów zapasów). Trudność ta nie wy­
stępuje w PGR. gdzie załogi uwa­
żają za rzecz naturalną i oczywi­
stą. że premie możną dzielić dopie­
ro po zakończeniu roku gospodar­
czego. W przemyśle- istnieje silna 
tendencja, z którą trzeba się Liczyć 
przy tworzeniu systemu premiowe­
go. do traktowania funduszu zakła­
dowego i premii za część stałej 
płacy, a tym samym do odrywania 
premii , od «efektów działalności 
przedsiębiorstwa. Załogi PGR uwa­
żają natomiast za normalne, że w 
latach1 dobrego urodzaju premie są 
wyższe, a w latach gorszych — niż­
sze.

Powyższe uwagi nie oznaczają, żę 
zastosowanie stopy zysku nie na­
trafi w PGR na żadne trudności. 
Wynikają' one. przede wszystkim z 
faktu, że kierownicy gospodarstw 
nie są na ogół przygotowani do za­
rządzania przy takim stopniu samo­
dzielności. Dlatego wskaźnik ten 
należy najpierw wprowadzić tylko 
do sprawozdawczości, a dopiero po 
roku, rozpoczynając od gospodarstw 
najlepszych, przystąpić do uzależ­
niania od niego tej części premii, 
która, jest wypłacana na podstawia 
wyniku finansowego.

•) Problem ten autor przedstawił na 
konferencji naukowej Instytutu Finan­
sów odbytej w dniach 28—28 listopada 
1868 r. (Studia Finansowe nr 7/1868 w 
druku). Zbliżone w ogólnych zarysach 
do tego stanowisko opublikował R. Ha­
rasimowicz w artykule „O miernikach 
pracy PGR”, „Zycie Gospodarcze” 2/1868.

2> B. Filipiak. T. Kierczyński, J. Ko­
zio! — Kształtowanie wyników tinanso-. 
wych PGR. „Z.G.” nr 12/19».
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miany ze względu na Ich zły stan 
techniczny. Gdzie sytuacja wygląda 
najgorzej? W Białostockiem izby 
wynajęte stanowią 22,4 procent 
ogółu 1

Priorytety? Wiemy już, jak wy­
glądają. W Koszalińskiem w 1966 r. 
wykonano 86% zaplanowanych in­
westycji szkolnych, w rok później, 
przy „priorytecie” — 75 proc.! I to 
w województwie, gdzie specjalne 
przedsiębiorstwo budowlane ma na 
wsi wykonywać zlecenia ze strony 
kółek rolniczych i chłopów indywi­
dualnych. Prawa budowy szkół te­
mu przedsiębiorstwu nie udzielono.

Sale gimnastyczne? Na z górą 19 
tysięcy szkół z pełnymi ośmioma 
klasami przeszło połowa nie dyspo­
nuje takimi salami w ogóle, a dwie 
trzecie pozostałych ma sale o wy- 
miarach mniejszych niż 9X18 me" 
trów.

Pracownie fizyko-chemiczne, bio­
logiczne, do zajęć «praktyczno-tech­
nicznych? Sytuacja prezentuje się 
podobnie. Jeśli sale gimnastyczne 
nie decydują same o rozwoju fi­
zycznym dzieci, bo gimnastykę i 
ćwiczenia sportowe w najgorszym 
razie uprawiać można przez okrą­
gły rok na świeżym powietrzu, to 
bez pracowni fizyko-chemicznej nie 
ma mowy o prawidłowym i sku­
tecznym nauczaniu tych przedmio­
tów. To nie jest rok 1930. Mamy 
rok 1969. Obecny stan jest natu­
ralnie cudem w porównaniu z okre­
sem przedwojennym, kiedy na jed­
ną izbę lekcyjną przypadało w 
Polsce 66 uczniów (dziś — 39,3). 
Ale nie jest cudem w porównaniu 

■ z tym, czego potrzebujemy. Potrze­
bujemy z górą 40 tysięcy izb lek­
cyjnych i ponad 14 tysięcy sal „spe-

Nr 24 ,926( — 15.VI. 140 r.

cjalnych". I nie powinno to się 
rozkładać aż na dwie pięciolatki, 
jakby to wynikało z tempa budow­
nictwa ostatnich lat (i • tak szyb­
szego trzy i półkrotnie niż przed 
wojną, kiedy oddawano rocznie do 
użytku ok. 1000 izb).

Czy to, co wydaliśmy dotąd, wy­
daliśmy dobrze?

Niestety, raz jeszcze okazało się, 
że entuzjazm nie może nigdy za­
stąpić solidnego rachunku i wie­
dzy o nadchodzącym jutrze. Ogrom­
na większość zrealizowanych pro­
jektów — pomijając różne indywi­
dualne usterki — to projekty „na 
wczoraj”. Architekt budynków użyt­
ku publicznego z natury rzeczy po­
winien być futurologiem. Ci od 
szkół — nie byli. Przynajmniej ci, 
którzy ustalili normatywy dla pro-' 
jektantów. A projektanci — na ogól 
też nie. W czasach rewolucjonizo­
wania się szkoły — brakuje np. 
miejsca na poitioce naukowe, a ich 
minimalny zestaw dla szkoły pod­
stawowej wynosi 1334 przedmioty;.. 
Co mówić o bardzo niedalekiej epo­
ce inwazji środków audio-wizual­
nych? Czy resort udzielił projek­
tantom jakichś wytycznych w tej 
mierze? Nie. W naszym przekona­
niu resort sam „nie docenił” tej 
perspektywy.

Budowaliśmy za drogo. I buduje­
my za drogo. Nadal nie możemy 
zaoferować wsi ani małym ośrod­
kom typowych, projektów rozwojo­
wych budynków „dywanowych”, 
możliwych do realizacji środkami 
gospodarczymi. Skandale z parta­
czonymi przez wykonawców pię- 

‘ trowymi budynkami szkól wiejskich 
mogłyby nam być przy takich roz­
wiązaniach oszczędzone. Zaangażo­
wanie sił społecznych nie oznacza, 
że dane dzieło może w sumie kosz­
tować — drożej....

Operatywność resortu w dziedzi­
nie inwestycji? Przytoczę fragment 
wypowiedzi przedstawiciela sekcji 
bibliotekarskiej Związku Nauczy­
cielstwa' Polskiego na plenum Za­
rządu Głównego ZNP w marcu 
ub. r.

— „(...) Rozpacz ‘bierze, gdy prze­
gląda się plany unowocześnienia 
sprzętu i pomocy naukowych dla 
bibliotek, plahy przedkładane od 
wielu lat i z uporem godnym lep­
szej sprawy nierealizowane, gdyż 
dotąd nie ma ujednoliconych wzo­
rów mebli, regałów bibliotecz­
nych itd.”

Na spotkaniu z przedstawicielami 
Ministerstwa usłyszeliśmy o całej 
sera nowych komisji powołanych 
węwnątrz - resortu. Niestety, po­
twierdzają one tylko trafność par- 
kinsonowskiej „reguły tysiąca*’. Re­
sort niezbyt wiele może, ale w wie­
lu sprawach nie robi nawet tego, 
co może.

JAK UCZY 8IE NASZE DZIECI?
Wbrew prawdopodobnym oczeki­

waniom Czytelnika nie zajmiemy 
śię tu bliżej sprawami programów 
szkolnych. Jest to temat wymaga­
jący szerokiej dyskusji, podczas 
gdy założeniem tego raportu jest 
przegląd problemów naszej oświa­
ty i prezentacja rozwiązań, które 
albo są oczywiste, albo odwołują się 
do zrealizowanych już gdzie indziej 
wzorów i koncepcji. Wszystkiego i 
tak tu nie zmieścimy. Krytykom 
programów należy się wszakże od 
nas jedna uwaga — słyszy się wie­
le pretensji uzasadnionych, niemniej 
równie dużo pretensji anachronicz­
nych, płynących z nieporozumienia. 
Matematyki współczesnej rzeczy­
wiście nikt z rodziców w swojej 
szkole podstawowej się nie uczył 
i , nic dziwnego,'że nie mogą oni 
pomagać swym pociechom. Gorzej 
jest, gdy nauczyciele tych prostych 
przede rzeczy nie potrafią uczyć 
i z tego wywodzą negatywne opinie 
o programie matematyki. Kłopoty 
naszej szkoły są raczej metodyczne, 
niż programowe. Niski poziom przy­
gotowania dydaktycznego nauczy­
cieli; brak pomocy szkolnych, brak 
dobrych ciekawych podręczników — 
wszystko to skrupia się na „progra­
mach”.'

Chcielibyśmy być dobrze zrozu­
miani— programy nie są doskona­

le, ale trzeba by w tym względzie 
zaczynać dyskusje od koncepcji. 
Oto przykład pierwszy z brzegu, 
dla wychowanków tradycyjnej szko­
ły być może najbardziej szokujący. 
Otóż uważamy nauczanie formalnej 
wiedzy o gramatyce polskiej za 
marnowanie czasu. Nie my to wy­
myśliliśmy. Nie ma żadnej korela­
cji między poprawnością używane­
go przez kogoś języka a znajomoś­
cią 90 proc, terminów i reguł gra­
matycznych. Poprawność nabywa 
się w drodze ćwiczeń, w drodze 
praktycznego używania języka w 
mowie i piśmie, wyniki wszelkich 
badań nad dydaktyką to potwier­
dzają. Właśnie ta poprawność jest 
celem, gramatyka miała być tylko 
środkiem do niego wiodącym. Jeśli 
nie jest, usuńmy ją, zastąpmy tymi 
elementami nowoczesnej wiedzy o 
języku, które wzbudzą u dziecka 
zainteresowanie dla mowy ojczystej, 
nauczą dziecko cenić jej urodę i 
bogactwo.

To tylkigi jeden z licznych proble­
mów. Darujmy je sobie. Zajmijmy 
się innymi, niemniej ważnymi.

Jest rzeczą ogólnie wiadomą, że 
dzieci nie przychodzą do szkoły 
jednakowo przygotowane. Ta nie­
równość- w obrębie jednej klasy 
dotyczy zarówno rozwoju fizyczne­
go, jak psychicznego i umysłowego. 
Rozważa si^ możliwość wcześniej­
szego wprowadzenia dzieci do szko­
ły, ale i to nie usunie wszelkich 
kłopotów. Psychologowie oprócz 
dzieci ociężałych umysłowo znają i' 
inne, które choć .„normalnie” inte­
ligentni, mają poważne trudności w 
pierwszych latach szkoły, choćby 
np. ze skupieniem uwagi..

Wedle oficjalnych danych 30 ty­
sięcy dzieci upośledzonych umysło­
wo bądź fizycznie uczęszcza u nas 
do szkół normalnych; przyjmijmy, 
że. nie stać nas w tej chwili na in­
ne rozwiązanie. Jednakże procent 
dzieci, które powstrzymują proces 
nauczania, jest znacznie większy, 
ocenia się go na 15 procent. Ile 
dokładnie — nie wiemy. Co się 
dało zarejestrować, to 160 tysięcy 

dzieci nlepromowanych w pierw­
szych czterech klasach szkoły pod­
stawowej.

Już samo zjawisko niepromową- 
nia w tym wieku jest wyjątkowo 
szkodliwe psychologicznie. Dziecko 
przed ukończeniem 10-go roku ży­
cia za swoje postępy akurat, w naj­
mniejszym stopniu jest odpowie­
dzialne; tymczasem kara dosięganie 
rodziców, nie wychowawców, ale 
właśnie — dziecko. Urazy, lęki, za­
hamowania, które rodzą się w tym 
okresie, bywają czasem nieodwra­
calne!

Podczas spotkania z przedstawi­
cielami resortu usłyszeliśmy opinie, 
że dziecko upośledzone powinno 
przejść najpierw cykl obserwacji w 
normalnej klasie, potem zaś ewen­
tualnie trafić dopiero do szkoły 
specjalnej. Trudno zgodzić się z tą 
opinią. Współczesna psychologia 
dysponuje całymi bateriami testów 
psychometrycznych, które pozwala­
ją wcześniej ujawnić cechy osobo­
wości i kwalifikacje umysłowe 
dziecka. Niestety, nasze opóźnienia 
są w tej dziedzinie zastraszające. 
Nasza pedagogika stroni od psycho­
logii, nasza psychologia „nie nau­
czyła się” psychometrii, niedawno 
właśnie podjęto decyzję o likwida­
cji Pracowni Psychometrycznej PAN, 
co jest jawnym skandalem. A 
właśnie ta Pracownia miała przy­
nieść resortowi oświaty nowe, pre­
cyzyjne narzędzia analizy w postaci 
baterii testów dla szkolnictwa za­
wodowego...

Nasza sugestia — psychometrie 
musi w Polsce zostać rozwinięta 
do poziomu światowego, zwłaszcza 
że nakłady na nią przynoszą ogrom? 
ne, wyliczalne w pieniądzu oszczęd­
ności. Naszej oświacie potrzebna 
jest kadra psychologów, którzy by 
potrafili prowadzić stałe badania 
diagnostyczne dzieci i udzielać nau­
czycielom . informacji niezbędnych 
w procesie nauczania i wychowa­
nia; bez tego będziemy pedagogicz­
nymi Dzikimi Folami . I będziemy 
wyrzucali miliony zlotyćh, marno­
wali własne siły, marnowali cza* i

zdrowie psychiczne dzieci. Pomija­
my tu już „drobny” fakt, że przy­
dałaby się b. wczesna selekcja dzie­
ci uzdolnionych np. matematycznie. 
Po to,' by nie przepadały w złych 
szkołach. Wedle naszych obserwa­
cji — „przepada” ok. 75 proc.!

U naszych sąsiadów podjęto już 
inny, problem dotyczący najmłod­
szych uczniów. W ciągu pierw­
szych trzech lat nauki nie „promu­
je" się ich. Nie musimy wyjaśniać, 
jak korzystne jest to dla psychicz­
nego rozwoju dziecka w tym wieku; 
nauczyciel i rodzice natomiast dys­
ponują i tak wszelkimi istniejącymi 
środkami oceny ’ i dopingowania po­
stępów malca. Wydaje się, że i u 
nas warto by pomyśleć o podobnym 
rozwiązaniu.

Jest tylko jedno „ale”. Poziom 
przygotowania naszych nauczycieli 
w zakresie psychologii wychowaw­
czej jest delikatnie mówiąc, niski 
Tak, jak i poziom naszej pedagogi­
ki w tej dziedzinie. Żeby udoku­
mentować to ostatnie twierdzenie, 
podamy przykład — na łamach dwu­
tygodnika „Wychowanie” pewien ży­
wy, pomysłowy nauczyciel opisał, 
punkt po punkcie, organizację pra­
cy społecznie użytecznej uczniów, 
poprowadzonej tak. by przyniosła 
korzyści nie tylko złotówkowe, ale 
i wychowawcze; podał swoisty al­
gorytm tej organizacji, słusznie trak­
tując go jako rewelację, ponieważ 
naprawdę był — rewelacją. Bo 
przeciętny nauczyciel wie wpraw­
dzie, że ma „wychowywać poprzez 
pracę”, nie wie tylko — jak. Nikt 
mu tego nie wytłumaczył. Ale bo 
też z tą naszą pedagogiką...

Pytanie o wkład polskiej pedago­
giki współczesnej w prace naszej 
szkoły to pytanie c' tendat bolesny.

Poprzestaniemy na tych słowach 
goryczy, dokumentację ich znajdzie 
Czytelnik w listach nauczycieli do 
redakcji czasopism pedagogicznych.

(Dalszy ciąg nastąpi)

STEFAN BRATKOWSKI



W ARTYKULE tym chclał- 
byrn nawiązać do pro­
blematyki poruszonej 
przez B. Filipiaka, T. 
Kierczyriskiego i J. Ko- 
zioła na łamach „Życia 

Gospodarczego” z 23 marca 1969 r. 
w artykule pt. „Kształtowanie wy­
ników finansowych PGR”. Autorzy 
stanęli na stanowisku, że „główną 
przyczyną deficytowości w PGR 
jest poziom cen skupu płodów rol- 
nKh opartych o warunki produkcji 
gospodarstw chłopskich”. W związ­
ku z tym tutorzy proponują pod­
niesienie rentowności gospodarstw 
pracujących w najgorszych warun­
kach glebowych, tranportowych, 
klimatycznych itp. przez „zwiększe­nie zakresu i wielkości dotacji 
przedmiotowych, mających charak­
ter dopłat do cen produktów rol­
nych sprzedawanych przez PGR or­
ganizacjom skupu”. Bodźcowy cha­
rakter tej dotacji przejawiałby się 
w tym. jednostkowa wartośćtych dopłat byłaby stała, tzn. nie­
zależna od kosztów jednostkowych.

Autorzy nie podają, jakie gospo­
darstwa byłyby zaliczane do gospo­
darstw o warunkach najgorszych.względnie jaka ma obowiązywaćskala zróżnicowania. Z ogólnej kon­
cepcji projektu oraz wysokiego od- setka gospodarstw deficytowych
można wnioskować, że chodzi tu o 
poważną grupę gospodarstw. Biorąc 
pod uwagę zakładaną trwałość sy­
stemu dopłat oraz pokaźny odse­
tek gospodarstw, które musiałyby. 
być nim objęte, trzeba stwierdzić, 
zr stworzyłoby to przesłanki poja­
wienia się nowego zróżnicowanego 
dla poszczególnych sektorów syste­
mu cen. Byłby to, obok już istnie­
jącego zróżnicowania w dziedzinie 
obciążeń (podatki, dostawy obo­
wiązkowe) nowv element, zakłada­
jący z góry istnienie na trwale 
braku konkurencvj ności względem 
pozostałych sektorów.

Nie negując wpływu lepszych wa­
runków glebowo-klimatycznych i 
rynkowych na poziom efektywności, 
można jednak mieć poważne wąt­
pliwości co do tak jednostronnego 
postawienia sprawy rentowności. O 
wpływie, i to znacznym, całego sze­
regu innych czynników poza rentą 
różniczkową świadczy chociażby 
fakt bardzo silnego zróżnicowania 
pod względem efektywności gospo­
darstw pracujących w identycznych 
lub bardzo zbliżonych warunkach. 
Istnieją całe rejony, w których PGR 
są trwale rentowne (woj. poznań­
skie. warszawskie, łódzkie). Istnieją 
też rejony o przewadze gospodarstw 
deficyt owych (województwa północ­
ne). Podobnie mają się sprawy z 
dotacjami 1 obniżona amortyzacja.

Anton» przytoczyli tabelę, z któ­
rej wynika, że po uwzględnieniu 
dotacji przedmiotowych i zaniżenia 
amortyzacji. PGR wykazują deficyt 
wahający się w granicach 4,3-4,9 
miliardów zł. Trzeba jednak zau­
ważyć, że dotacje przedmiotowe o- 
bęjmulą szereg pozycji, które ma­
ją cechy inwestycji centralnych /fla 
rzecz całego rolnictwa, z tym,Jtyili(:ó/- 
że w stosunku do PGR są każdora­
zowo wydatkowane na rachunek u- 
żytkownika. Taki charakter posia­
dają ulgi dotyczące zagospodarowa­
nia ziem przejętych z PFZ. które 
dla PGR występują w postaci do­
tacji, a w gospodarce indywidual­
nej w formie ulg podatkowych. Po-

Rozwój szkolnictwa podstawowego
PRZEMIANY społeczno-gospo­

darcze w Polsce Ludowej przy­
niosły poważny rozwój szkol­

nictwa wszystkich szczebli, w tym 
również szkolnictwa podstawowego.

Rozwój sieci szkół podstawowych 
po wojnie przebiegał równolegle w 
dwóch kierunkach: 1) rozbudowa 
sieci szkolnej na wsi — dla ułat­
wienia dzieciom dostępu do szkół

Sejmu”.

Szkolnictwo podstawowe l*w

Wyszczególnienie 19^7'38 1950/51 1984/85 iKi/n 1904/85 
- 100

Szkoły podstawowe 28.8 12,9 M,5 214 100,0
w miastach 3.1 2,7 4,0 44 105,0
na wsi 0,7 20,2 22,5 124 »4w tym z najwyższą
klasą VD (od roku
saki. 1968/69 — VIII) 4,4 10,1 19,3 114 1M,I

Izby lekcyjne 73,0 73,1 128,5 142*8 112,7
Uczniowie 4.885,3 3.281,8 1.207,9 MM4 107,«
Absolwenci 127,1 328.3 481,2 107,4 «4
Nauczyciele
pelnozatrudnle.nl 78,8 81,7 145,5 104,1 135,0

Źródło: „Polska w okresie IV kadencji

Z tablicy tej wynika, że ogólna 
liczba szkól w ostatnich latach nie 
wzrosła, jednak w wielu przypad­
kach są to już inne szkoły: nowe, 
przestrzenne, które zastąpiły stare 
szkoły. Przy nieco mniejszej niż 
przed wojną liczbie szkół — mamy 
obecnie prawie dwa razy więcej izblekcyjnych, prawie trzy razy 
nauczycieli i przeszło 4 razy 
szkół ośmioklasowych niż 
wojną siedmioklasowych.

więcej 
więcej 
przedNajbardziej istotnym osiągnięciem szkolnictwa podstawowego jest fakt, 

że objęło ono już prawie całą mło- 
wieku szkolnym. Przeddzież

wojną na 100 uczniów szkoły pod­
stawowej przypadało ponad 10 dzie­
ci w wieku szkolnym w ogóle nie 
uczęszczających do szkól (w mia­
stach odsetek ten był mniejszy, na 
wsi dużo większy, w sumie zaś ta­
kich dzieci było ponad pół miliona). 
Wydatki bieżące z budżetu państwa 
(bez nakładów inwestycyjnych) na 
rozwój szkolnictwa podstawowego

w min zl
1961 
1962
1963
1966
1965
1966
1967

Źródło i Roczniki

— 5.666,7
— 5.995,0
— 6.695,3
— 6.789,6
— 7.977,6
— 8.759,0 

Statjdtycane GUS.
Przedstawiając liczby obrazujące

DYSKUSJA O PGR

Drogi poprawy
wyników finansowych

PGR
KLEMENS RATAJCZAK

dobny charakter posiadają dotacje 
dotyczące remontów budynków 
przejętych z PFZ, dotacje związane 
z działalnością naukową itp.

Co ważniejsze, podane sumy de­
ficytu niewiele mówią o tym, co 

Tabel* 1
Wyszczególni enie 1963/66 1946/88 1965/68 1911/67 1967/68
Wartość produkcji końcowej brutto 

w min zl 11 137,5 11 352,1 11 678,6 11613,1 u m J
Wartość środków trwałych brutto 

w min zł »1 575 II 429 IM 768 108 514,7 113 714,4Wynik bilansowy skorygowany w min 
zł (deficyt) —6 776 -tm —4 300 —4 928 —4 504Deficyt w zł na 1000 zl produkcji 
końcowej brutto 271 IM in 199 157Obniżona wartość amortyzacji w zl 
na 1 000 zl środków trwałych 
brutto 35,3 U,1 ____«4 n,9 20,3

Liczby tab. 1 wykazują, te inną 
wymowę ma zbliżona suma deficytu 
w odniesieniu do produkcji w roku 
gosp. 1963/64, a inną w roku gosp. 
1967/68. W tym pierwszym bowiem 
roku deficyt w przeliczeniu na 1 000 
zł produkcji końcowej brutto wyno­
sił aż 273 zł, a w ostatnim — tylko 
157 zł. Podobnie ma się sprawa z 
ulgami wynikającymi z obniżonego 
funduszu amortyzacji. Biorąc pod 
uwagę sumę deficytu w przeliczeniu 
na 1 000 zł iprodukcji (157 zl), nie 
widać jakiejś bariery, uniemożliwia­
jącej jego likwidację; jego spadek 
w ciągu pięciu lat o 42,5 proc, na­
leży uznać za wyjątkowo wysoki. 
Poprawiający się w analizowanym 
okresie wynik bilansowy należy więc 
traktować nie jako zjawisko przej­
ściowe, lecz jako trwałą tendencję. 
Dokonujący aię proces intensyfika­
cji (wzrost nawożenia i mechaniza-
cji) nie tylko 
tendencji, lecz 
ją wzmacnia, 
sprawę.

nie przeszkadza tej 
na odwrót, wyraźnie 
Omówimy bliżej tę 
*

Zacznijmy od nawożenia. Jak wy­
kazują przeprowadzone badania, w 
naszych warunkach wzrost nawoże­
nia nie wykażuje jakiejś tendencji 
spadku jego efektywności1). Przyj­
mując jednak, że taka tendencja 
wystąpi, tzn. że na każdy kilogram 
nawozu przypadać będzie coraz

i) For. K. Ratajczak: „ekonomiczna 
ocena efektywności postępu techniczne­
go w PGR”, Pozna*. 196* .

w miejscu zamieszkania lub w gra­
nicach ustawowej odległości od 
szkoły (1—3 km dla uczniów klas 
I—IV, 4 km — dla uczniów klas 
V—VII), 2) systematyczne podno­
szenie stopnia organizacyjnego 
szkół, zmierzające do upowszech­
nienia wysoko zorganizowanej szko­
ły 7-klasowej (od roku szkolnego 
1968/69 — 8-klasowej).

rozwój szkolnictwa podstawowego 
wspomnieć trzeba o rozwoju poza­
szkolnych placówek wychowaw­
czych oraz o wczasach dla dzieci.

Wg danych GUS w 1967 r. czyn­
nych było 132 domów kultury dziec­
ka i młodzieży, które prowadziły 4896 
kół zainteresowań (przedmiotowych, 
technicznych, artystycznych, wycho­
wania fizycznego i innych) z liczbą 
129,3 tys. uczestników. Ponadto z 
zajęć świetlicowych prowadzonych 
przez domy kultury korzystało 20,4 
tys. dzieci i młodzieży. W impre­
zach organizowanych przez domy 
kultury dziecka i młodzieży brało 
udział przeszło 2,8 min uczestni­
ków.

W 110 ogniskach pracy pozaszkol­
nej działało 845 kół zainteresowań 
z liczbą 20,4 tys. uczestników, * z 
zajęć świetlicowych prowadzonych 
przez ogniska korzystało 7,1 tys. 
dzieci i młodzieży, w imprezach 
uczestniczyło przeszło 640 tys. 
uczestników.

Z zajęć organizowanych (prze­
ważnie na powietrzu) w 1687 ogro­
dach jordanowskich i placach za­
baw korzystało 207,1 tys. dzieci, a w 
imprezach organizowanych przez te 
placówki brało udział 858,1 tys. 
uczestników.

W roku 1967 prace pozaszkolne 
dla dzieci i młodzieży prowadziło

dzieje się w dziedzinie efektywnoś­
ci gospodarczej PGR. Ich właściwa 
wymowa ujawni się dopiero wraz z 
rozpatrzeniem działalności produk­
cyjnej PGR. Spójrzmy na liczby 
tablicy 1.

mniej kilogramów plonu, nie musi 
to być równoznaczne ze spadkiem 
efektywności nawożenia z punktu 
widzenia rachunku gospodarstwa 
lub społeczeństwa. Absolutny spa­
dek kosztów jednostkowych produk­
cji roślinnej jest kilkakrotnie więk­
szy od wzrostu kosztów, w miarę 
przechodzenia do bardziej intensyw­
nego nawożenia. Zjawisko to wy­
wołane jest szczególnie tym, że 
istnieje silny wpływ nawożenia n* 
wysokość plonu, przy stosunkowo 
niewielkim udziale tego pierwszego 
w bezpośrednich i całkowitych kosz­
tach jednostkowych produktów. W 
roku gosp. 1967/68 udział nawożenia 
w całkowitych nakładach pienięż­
nych w przeliczeniu na 1 ha wyno­
sił około 8 proc. Większość nakła­
dów związanych z produkcją roślin­
ną posiada charakter kosztów sta­
łych. Ponieważ ich udział w kosz­
tach całkowitych jest stosunkowo 
wysoki, stąd im większy plon, tym 
koszty jednostkowe są mniejsze.

Dotychczasowa produkcja PGR 
była zbyt ekstensywna, nakłady zbyt 
niskie, co przy wysokim odsetku 
kosztów stałych muslało ujemnie 
wpływać na wynik końcowy. Głów­
ną przyczyną tego stanu rzeczy była 
niewystarczająca moc produkcyjna 
wielu przedsiębiorstw, a nawet ca­
łych rejonów. O sile produkcyjnej 
przedsiębiorstwa decyduje suma pra­
cy żywej i-uprzedmiotowionej. Praca 
żywa utrzymuje się od początku

258 świetlic przy zakładach pracy 
dla prawie 22 tys. dzieci.

Opiekę wychowawczą nad mło­
dzieżą dojeżdżającą do szkół spra­
wowało 130 świetlic 1 178 izb dwor­
cowych, z których korzystało pra­
wie 33 ty®, młodzieży szkolnej, co 
w porównaniu do liczby 180 tys. do­
jeżdżających koleją 1 163 tys. auto­
busem (dane o drodze ucznia do 
szkoły z r. szk. 1965/06) świadczy 
o niedostatecznym zasięgu świetlic 
i izb dworcowych.

W roku 1967 czynnych było 368 
domów dziecka, w których przeby­
wało 46,4 tys. wychowanków. Sie­
roty i póisieroty stanowiły 52,8% 
ogółu wychowanków.

W 325 specjalnych zakładach wy­
chowawczych dla dzieci niewido­
mych i niedowidzących, głuchych 1 
niedosłyszących, kalekich i opóźnio­
nych w rozwoju umysłowym, wy­
magających specjalnej opieki wy­
chowawczej oraz głęboko niedoroz­
winiętych przebywało 31,4 tyś. wy­
chowanków. Ponadto w 27 państwo­
wych pogotowiach opiekuńczych 
było 6,2 tys. wychowanków.

Jeśli chodzi o wczasy dla dzieci, 
to do głównych form zaliczyć trzeba 
kolonie i obozy. Na kolonie wysyła 
się dzieci w wieku 7—14 lat, a więc 
ze szkół podstawowych. Tumu* 
trwa 26 dni. Dzieci objęte są opie­
ką lekarską i wychowawczą, otrzy­
mują całkowite, pełne utrzymanie 
i wyżywienie. Dla dzieci wykazują­
cych pewne schorzenia reumatycz­
ne czy laryngologiczne, organizo­
wane są letnie kolonie zdrowotne 
w miejscowościach kuracyjnych, na 
których^ turnus trwa 42 dni.

Obok'kolonii, organizowane są w 
miejscu zamieszkania dzieci półko­
lonie i wczasy w mieście. Organi­
zatorami tej formy wczasów są za­
kłady pracy i wydziały oświaty 1 
kultury rad narodowych. Dzieci 
otrzymują w ciągu dnia 2 yazy 
pożywienie. Wczasy w mieście or­
ganizowane są dla młodzieży szkol­
nej w celu umożliwienia im spę­
dzenia kilku godzin na wolnym po­
wietrzu, raczej poza granicami mia­
sta (przewozu dzieci dokonuje się 
autobusami).

W 1968 r. z kolonii skorzystało 
944 tys. dzieci, z obozów — 356 tys., 
a z wczasów w mieście i półkolonii 
— 230 tya

istnienia PGR mniej więcej na nie­
zmienionym poziomie 1 jak można 
sądzić w przyszłości nie wy- 
każe większych zmian. Czynnikiem 
decydującym o wzroście siły pro­
dukcyjnej były więc środki pracy, 
przede wszystkim zaś ze względu na 
bezpośredni związek z siłą żywą — 
narzędzia pracy.

Z wprowadzeniem mechanizacji 
wląźe się ulepszenie organizacji pra­
cy, szczególnie na tych odcinkach, 
które w procesie produkcji odgry­
wają decydującą rolę w organizacji 
gospodarstwa. Usprawnienia te wią- 
żą się zwykle z usuwaniem tzw. 
„wąskich gardeł”, jak np. likwidacja 
„szczytów" zapotrzebowania na silę 
roboczą czy pociągową, co prowadzi

równocześnie do zwiększenia mocy 
produkcyjnej 1 produkcji, a w kon­
sekwencji do spadku kosztów jed­
nostkowych. Podnosząc siłę produk­
cyjną pracy, mechanizacja przyczy­
nia się do spadku udziału robociz­
ny w strukturze kosztów.

Ponadto, dodatnią stronę mechani­
zacji, obok możliwości swobodniej­
szego regulowania jej poziomu, sta­
nowi również to, że stopień jej wy- 
korzystania w okresach spiętrzeń 
może być większy aniżeli siły żywej. 
Te pozytywne momenty są wyraźnie 
widoczne, jeśli zestawimy wszystkie 
gospodarstwa WZ PGR szeregując je 
według wysokości wyposażenia w 
maszyny 1 urządzenia oraz uzyski­
wanych efektów końcowych.

Tabel* i
Przecięta* wartość Inwentarz* martwego, nakładów pieniężnych, amor­
tyzacji i wyniku finansowego WZPGR w latach 1963/64—1967/68 B» 

100 ha użytków rolnych w tys. zł

i
E

i.óds 
Kielce 
Warszaw* 
Lublin 
Katowice 
Opole 
Pozna* 
Bydgoszcz 
Gdańsk 
Zielona Odra 
Wrocław 
Koszalin 
Szczecin 
Rzeszów 
Olsztyn 
Białystok

liczby tab. 2 wykazują, te istnie­
je wyraźny związek między wartoś­
cią inwentarza martwego * pozio­
mem nakładów oraz- ich efektyw­
nością. Warto również zwrócić uwa­
gę na ogromne zróżnicowanie w 
wyposażeniu poszczególnych woje­
wództw w inwentarz martwy. Cie­
kawe jest jednak to, że jeszcze 
większe jest zróżnicowanie w na­
kładach. Jedną z przyczyn tego sta­
nu rzeczy jest większe nasycenie 
siłą roboczą województw na zie­
miach dawnych, tym niemniej do­
wodzi to faktu, że w województwach 
o wyższym wyposażeniu w inwen­
tarz martwy mechanizacja przybie­
ra charakter bardziej kompleksowy 
i stopień jej wykorzystania jest 
znacznie wyższy.

Skoro wpływ potencjału produk­
cyjnego na wynik końcowy Jest 
oczywisty, to spójrzmy teraz, w któ­
rych województwach niedobór tych 
mocy jest bezsporny. Otóż, jak wy­
nika z danych tabeli 2, należą do 
nich wszystkie województwa za­
chodnie i północne, w których sku­
piona jest przeważająca część go­
spodarstw. Stwierdzenie to wyjaśnia 
zarazem całą zagadkę deficytowości. 
Sumy, które należałoby zainwesto­
wać, są tak znaczne, te o jakichś 
radykalnych zmianach nie może być 
mowy. Tym niemniej tylko tą dro­
gą można 1 należy uzdrawiać go­
spodarkę PGR. Doprowadzanie do 
rentowności za pomocą regulacji 
cen, bez zmiany mocy produkcyjnej 
gospodarstw, byłoby równoznaczne z 
usankcjonowaniem tego stanu rze­
czy, gdy tymczasem chodzi właśnie 
o to, aby go zmienić. O słuszności 
i skuteczności tego rodzaju przedsię­
wzięć świadczą dane tabeli lii 
Otwarta, oczywiście, pozostaje spra­
wa formy zwiększania mocy produk­
cyjnej, tj. czy inwestycje te mają 
być realizowane poprzez samofinan­
sowanie, czy też poprzez środki bu­
dżetowe.

Można ślę zgodzić, te przy zało- 
żenid oparci* całego rozwoju o środ­
ki własne przedsiębiorstw, należało­
by dokonać bardziej radykalnych 
zmian w strukturze cen produktów 
rolnych 1 produktów pochodzenia 
przemysłowego, nabywanych przez 
rolnictwo. Wniosek ten odnosi aię. 

’ jednak nie tylko do PGR, lecz do 
całego rolnictwa, a do rolnictwa in­
dywidualnego w szczególności, czego 
przykładem jest pokaźny odsetek go­
spodarstw podupadłych i pogłębiają­
cy się w nich proces dekapitalizacji. 
Ale i w tym przypadku należy ra­
czej dążyć do osiągnięcia opłacali 
ności gospodarki rolnej przez obniż­
kę kosztów, m.in. dzięki obniżce cen 
artykułów przemysłowych i podnie­
sienia ich wartości użytkowych. Zbyt 
duży jest jeszcze udział produktów 
rolniczych w budżetach rodzinnych, 
aby nie przeciwdziałać jakimkolwiek 
tendencjom wzrostu ich cen.

Zanim jednak w gospodarce PGR 
zostaną stworzone warunki bardziej 
intensywnej, * zarazem tańszej, pro­
dukcji, musi ona korzystać z dotacji.

H
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Rzecz w tyra, aby tak Ja atorować, 
by były one bodźcem, a nie anty- 
bodźcem wzrostu produkcji i popra­
wy jćjef ektywności. 'Powmójb więc 
pytanie, czy proponowane dopłaca­
nie „do cen produktów rolnych, 
sprzedawanych przez PGR organiza­
cjom skupu” Jest najsłuszniejszym 
rozwiązaniem z punktu widzenia 
oddzialprwania bodźcowego. Otóż 
trzeba zdać sobie sprawę z tego, że 
zakres produkcji nie pokrywa się z 
zakresem produkcji towarowej na­
wet w skali społecznej, a tym bar­
dziej w stosunku do poszczególnych 
producentów. W sytuacji pogłębia­
jącego się procesu integracji i ko­
operacji, produkt jest w coraz więk­
szym stopniu wytworem pracy po­
chodzącej z zewnątrz, nabytej w po­
staci pracy uprzedmiotowionej.

Jest rzeczą ogólnie znaną, źe Jesz­
cze do niedawna produkcja, towa­
rowa w PGR znacznie wyprzedzała 
produkcję końcową, co — jak wia­
domo — było spowodowane naby­
waniem przez gospodarstwa dużych 
ilości produktów pochodzenia rol­
niczego w postaci zakupu inwenta­
rza żywego, zakupu nasion i ziem­
niaków, surowców dla zakładów 
przemysłu rolnego, szczególnie pasz. 
Im więcej gospodarstwo nabywa 
tych produktów a zewnątrz, tym 
więcej może sprzedawać produktów 
własnych.

Dotując więc gospodarstwo w za­
leżności od jego produkcji towaro­
wej, nie mamy żadnej pewności, że 
premiujemy je za jego własny, wysi­
łek. Znacznie lepiej spełnia to zada­
nie obecny system premiowy, który 
wląźe premię załogi z przyrostem 
produkcji, a nie z przyrostem masy 
„przeprowadzonej” przez własny 
foagazyń czy oborę.

Z punktu widzenia uczynienia wy­
niku finansowego podstawowym 
bodźcem rozwoju produkcji i Jej I 
efektywności, za znacznie skutecz- I 
nlejszy uważam właśnie fundusz 
wyrównawczy. Fundusz ten stanowi 
środek wyrównywania Warunków fi­
nansowych jako głównego wskaźni­
ka oceny. Podstawową zaletą tego 
systemu Jest to, że Jest on związa­
ny * obiektywnie istniejącymi wa­
runkami. Im prsy danych warun­
kach gospodarstwo wyprodukuje 
więcej i tanięj, tym lepszy osiągnie 
efekt finansowy.

Otwarta pozostaje sprawa, czy 
fundusz wyrównawczy Jest właści­
wie obliczany, co wląźe się zarazem 
z pytaniem, czy nie będzie on czyn- 
nildem zniechęcającym do inwesto­
wania. Nie podejmując na ten temat 
dyskusji, można się zgodzić z auto­
rami, że system ten powinien 
uwzględniać obok warunków gle­
bowych także warunki transportowe, 
klimatyczne itp- Wprowadzenie ta­
kiego udoskonalonego sytemu wyda- 
je się tym bai dziej celowe i możli­
we do zastosowania, te system taki 
istnieje i działa w ramach gospo­
darki indywidualnej w postaci po­
datku gruntowego.

ORZECZNICTWO

ZGŁASZANIE ROSZCZĘ!* 
W RAMACH GWARANCJI

Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­
stwowych w N nabyła transfor­
mator w Zakładach Transformato­
rów, otrzymując dwuletnią 
gwarancję na sprawne jego 
działanie..

Ody transformator uległ jednak 
awarii w okresie gwarancyjnym i 
DOKP zgłosiła reklamację, żąda­
jąc naprawy. Zakłady Transforma- 
rów odmówiły naprawy w r a-
mach tłumacząc
swą odmowę tym, że żądanie na­
prawy nie zostało zgłoszone ni«- 
swłocznle po stwierdzeniu a- 
waril, a dopiero po upływie 36 dnL

W tej sytuacji DOKP odstąpiło 
od umowy dostawy i złożyła wnio­
sek arbitrażowy domagając się 
iwrotu ceny transformatora.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa w 
Katowicach uwzględniła docho­
dzone roszczenie.

Od tego orzeczenia Zakłady Tran­
sformatorów odwołały się pod­
kreślając, że DOKP utraciła rosz­
czenie z mocy art. 563 § 2 kod. cyw. 
w myśl którego przy sprzedaży do­
konanej między jednostkami gospo­
darki uspołecznionej, utrata u- 
prawnień z tytułu rękojmi nastę­
puje, jeżeli kupujący nie zba­
dał rzeczy w czasie 1 w sposób 
przyjęty przy rzeczach tego rodza­
ju i nie zawiadomił niezwłocznie 
sprzedawcy o dostrzeżonej wadzie, 
a w wypadku gdy wada wyszła na 
jaw dopiero później — jeżeli nie 
zawiadomił sprzedawcy niezwłocz­
nie po jej wykryciu.

Główna Komisja 
rozpoznawszy sprawę, 
a dnia 7 września Arbitrażów* 

orzeczeniem 
1968 r. nr

1-5230/68 utrzymała w mocy sta­
nowiska OKA wypowiadając nastę­
pujący pogląd prawny:

Przepisy odnoszące się do gwa­
rancji tym m.in. różnią się od 
przepisów dotyczących rękojmi 
za wady fizyczne, że nie p r s e- 
widują obowiązku kupującego 
niezwłocznego zawiadomie­
nia sprzedawcy lub wytwórcy, któ­
ry udzielił gwarancji, o wadzie 
pod rygorem utraty praw z gwa- 
rancJL 

Opóźnione zgłoszenie 
czeń z tytułu gwarancji

rosz- 
może

jedynie powodować ewentualne 
■głoszenie roszczeni* wzajemnego 
przes udzielającego gwarancji np. 
te spowodowało to znaczne po­
większenie rozmiaru wady zwłasz­
cza w. razie dalszej eksploatacji 
przedmiotu, na który udzielono 
gwarancji.

W uzasadnieniu swego orzecze­
nia GKA zaznaczyła:

„Gwarancja w istocie swojej tym 
się różni między innymi od rękoj­
mi za wady fizyczne, że dla za­
chowania praw z gwarancji kupu­
jący nie zawsze musi przedsię­
wziąć wszystkie czynności przewi­
dziane dla zachowania roszczeń 
z tytułu rękojmi.

Istotnym dla zachowania rosz­
czeń z gwarancji jest to, aby 
da ujawniła się w okresie, 
który opiewa gwarancja (art.
9 1 k.c.).

Dlatego przepisy Działu III 
odnoszące się do gwarancji 

wa-
na

577

nie
1 przewidują dla kupującego obo- 
i wiazku niezwłocznego zawiado- 
i mienia sprzedawcy lub wytwórcy, 
I który udzielił gwarancji o wadzie 

pod rygorem utraty roszczenia.
Obowiązujące w trakcie ujaw­

nienia się wady przepis» o.w.d. — 
również takiego obowiązku nie 
przewidywały.

Analogicznie ujmują to zagad­
nienie postanowienia o.w.s.
. Wprawdzie 5 20 ust. 2 obecnie 

obowiązującej Tnstrukcji Przewodni­
czącego Komisji Planowania przy 
R.M. z 7.X.1966 r. w sprawie postę­
powania przy zawieraniu i wyko­
nywaniu umów sprzedaży i umów 
dostawy (MP nr 57, poz. 277) słu­
sznie zaleca, że o stwierdzonych 
wadach i brakach należy niezwłocz- 

j nie powiadomić sprzedawcę nawet, 
| jeżeli rzecz objęta została gwa- 
i rancją, to, jednakże przy braku 
| wyraźnego przepisu w k.c. łub w 
I o.w.s. o obowiązku niezwłocznej re- 
I klamacji wad przedmiotu, na któ­

rego sprawne działanie udzielono 
gwarancji, a zwłaszcza przepisu o 
utracie roszczeń z gwarancji na 
skutek niedochowania tego wy­
mogu, cytowany przepis § 20 ust. 
2 Instrukcji w myśl § 2 tejże Tn­
strukcji nie może powodować skut­
ków prawnych w postaci utraty 
praw z gwarancji.

Opóźnione zgłoszenie roszczeń 
■ tytułu gwarancji może tylko po­
wodować ewentualne zgłoszenie 
roszczenia wzajemnego przez udzie­
lającego gwarancji, np. źe spowo­
dowało to znaczne powiększenie 
rozmiaru wady zwłaszcza przy jed­
noczesnej dalszej eksploatacji 
przedmiotu, na który udzielono
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gwarancji. Okoliczność taka jednak 
w sprawie nie zachodzi.

W tych warunkach pozwane Za­
kłady nie mogły odmówić napra­
wy transformatora w ramach gwa­
rancji jedynie dlatego, że żądanie 
takie zostało zgłoszone po upływie 
3S dni od daty jego awarili

Skoro pozwane Zakłady nie wy­
konały we właściwym czasie zobo­
wiązań wynikających z gwarancji, 
powodowa DOKP na zasadzie art 
570 k.c.*) zasadnie dochodzi w ni­
niejszym procesie uprawnień i ty­
tułu rękojmi 1 w jej ramach zasad­
nie żąda zwrotu ceny wadliwego 
transformatora.”

1) Art. S7S. Kupująey, który otrry- 
mat gwarancje, może wykonać upraw­
nienia z tytułu rękojmi m wady fi­
zyczne rzeczy dopiero wtedy, gdy aprre- 
dwyca we właściwym czasie nie uczyni 
zadość obowiązkom wynikającym z 
gwarancji. Ograniczenie to nie doty- 
eky obowiązku naprawienia szkody po­
niesionej wskutek istnienia wady.

EDNYM z „żelaznych” tema­
tów publicystyki i dyskusji 
na temat plac i bodźców ma­
terialnego zainteresowania 
jest tendencja do. stałego od-
radzania się coraz to nowych

nlków syntetycznych. Sytuacja ta 
zmusza do stosowania odrębnych 
mierników oceny wyników, wspie­
ranych z kolei odrębnym systemem 
bodźców. Typowym przykładem

radzania się coraz to nowych takiej sytuacji może być zestaw 
tytułów bodźcowych7o charakterze x kryteriów oceny wyników dzialal- 
odcinkowym. ńoścl eksportowej przedsiębiorstwa

przemysłowego 1 związany z nim

opartego na wskaźniku rentownoś­
ci, systemu oceny działalności w
zakresie eksportu, gdzie: 
kalkulacyjny i związany 
fundusz nagród skłania 
ksymalizacji opłacalnego 
2) zadanie ilościowe i

1) e zysk 
z nim 
do ma- 

eksportu, 
w jakimś

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
PRZYDZIAŁY, ROZDZIELNIKI 

I DOSTAWY WĘGLA

Zarządzenie nr 40 Prezesa Ra­
dy Ministrów z dnia 22 kwietnia 
1968 (Monitor Polski Nr 17, poz. 
142) przekazało Ministrowi Górnic­
twa i Energetyki uprawnienia do 
wydawania przepisów o przydzia­
łach, rozdzielnikach i uzgodnie­
niach dostaw węgla kamiennego i 
brunatnego oraz brykietów z wę­
gla kamiennego 1 brunatnego.

Na podstawie tego upoważnienia 
Minister Górnictwa i Energetyki 
wydał zarządzenie (również z da­
tą 22 kwietnia 1969 r.) w sprawie 
przydziałów, rozdzielników i uzgod­
nień dostaw oraz ogólnych warun­
ków umów sprzedaży i umów do­
stawy węgla i brykietów z węgla-w 
obrocie krajowym p o m i.ę d z y 
jednostkami gospodarki 
uspołecznionej (Monitor Pol­
ski Nr 17, poz. 144).

Zarządzenie to ustala: 1) Przepisy 
o przydziałach, rozdziel­
nikach i uzgodnieniach 
dostaw węgla kamiennego 1 brunat­
nego oraz brykietów z węgla' ka­
miennego 1 brunatnego, 2) Ogólne 
warunki umów sprzedaży węgla ka­
miennego 1 brunatnego oraz bry­
kietów z węgla kamiennego i bru­
natnego w obrocie krajowym 
pomiędzy jednostkami gospodarki 
uspołecznionej.

Wspomniane przepisy o przy­
działach jak też ogólne warun- 
k i umów sprzedaży, ogłoszone zo­
stały jako załącznik do zarządze­
nia Ministra z dnia 22 kwietnia 
1969 r. (poz. 144).

Poza tym, w myśl zarządzenia 
Ministra do czasu wydania ogól­
nych warunków umów dosta­
wy, do dostaw powinny być od­
powiednio stosowane, przytoczone 
poprzednio ogólne warunki umów 
sprzedaży.

Utraciło moe dotychczasowe za­
rządzenie Ministra Górnictwa I 
Energetyki z dnia 10 września 1957 
r, normujące poruszone tu kwestie.

UMOWY KONTRAKTACJI 
I WYKUP TYTONIU 
OD PLANTATORÓW

Minister Przemysłu Spożywczego 
i Skupu zarządzeniem z ‘dnia 26 
marca 1969 r. w sprawie określe­
nia przedsiębiorstw uprawnionych 
do uprawiania surowca tytoniowe­
go oraz warunków uprawy tytoniu 
do celów naukowo-badawczych i 
szkoleniowych (Monitor Polski 
Nr 15. poz. 116) ustalił, iż do za­
warcia umów kontraktacji ty­
toniu oraz wykupu tytoniu od 
plantatorów uprawnione są tylko 
wytwórnie tytoniu przemysłowego 
oraz zakłady przemysłu tytoniowe­
go, zgrnnnwano w Zjednoczeniu 
P^zemy^łu Tytoniowego.

Zarządzenie zezwala na uprawę 
ro£J!n tytoniowych również Instytu­
cjom naukowo-badawczym oraz 
oknłorn mlnl-zrm I rolniczym In­
stytutom. nSwbtowym w celach 

bąjt szkole- 
nfmwch. noża określonymi w za- 
rzadzeniu warunkami.

Utraciły moc 3 dotychczasowe 
zarządzenia Ministra Przęnjyśłu 
Rolnego i Spożywczego z dnia 12 
lipca 1954 r. dotyczące uprawy ty­
toniu i kontroli na tą uprawą.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Ujemne skutki tego zjawiska są 
na ogół znane. Mimo generalnej 
zgodności, co do negatywnej oceny 
całości zjawiska,‘a nawet okresowo 
podejmowanych prób zmierzają­
cych do jego likwidacji bądź znacz­
nego ograniczenia, w stosunkowo 
krótkim czasie na miejsce zlikwi­
dowanych tytułów pojawiają się 
nowe, a w dalszej fazie nowo pow­
stałe układy niewiele .odbiegają od 
krytykowanych przed kilku laty.

Ponieważ rzecz nie dotyczy jed­
nej branży czy gałęzi gospodarki, 
lecz ze zjawiskami tego typu ma­
my do czynienia w skali zdecydo­
wanie większej, automatycznie na­
suwa się wniosek, że ich przyczyn 
nie należy szukać jedynie po stro­
nie momentów subiektywnych, wy­
nikających np. z błędnych Czy na­
cechowanych złą wolą działań 
określonych grup ludzi, kierowni­
ków określonych resortów itp. Po­
twierdzeniem tego ostatniego może 
być zresztą fakt, że nie są to sytua­
cje typowe wyłącznie dla naszej go­
spodarki. Z podobnymi problema­
mi borykają się okresowo niemal 
wszystkie państwa socjalistyczne.

W przekonaniu autora nie można 
mówić o istnieniu jakiejś jednej 
przyczyny odradzania się i -niemal 
cyklicznego wzrostu ilości i wiel­
kości zmiennych części wynagro­
dzeń (pomiędzy kolejnymi reforma­
mi o charakterze kompleksowych 
regulacji). Przyczyn tych jest kil­
ka, przy czym mimo iż każda z 
nich rtia nieco inny charakter i wy­
nika z innych przesłanek, w prak­
tyce wszystkie działają jednokie­
runkowo, przyczyniając się do 
wzrostu ilości i wagi tytułów bodź­
cowych o charakterze odcinkowym.

Przyczyna pierwsza — to, jak się 
wydaje, nadmierna wiara w sku­
teczność i uniwersalizm bodźców 
materialnego zainteresowania, w 
zrozumieniu przekonania o nieo­
dzownej konieczności wspierania 
niemal każdego nakazu czy zalece­
nia określonym funduszem, premją 
czy nagrodą, przy jednqczesnym 
podświadomym przekonaniu, że jeś­
li tego się nie uczyni, to wykonaw­
cy ich po prostu nie zrealizują. Z 
^Oglądami tego typu, a zwłaszcza 
z ich praktycznym wyrazem możną 
się spotkać niemal na wszystkich 
szczeblach zarządzania, prży czym 
wbrew pozorom nie są one przed­
miotem „monopolu” instytucji cen­
tralnych. Potwierdzeniem tego 
ostatniego stwierdzenia może być 
chociażby obserwacja stałych ten­
dencji do oddolnego ulepszania ko­
lejnych systemów: premiowych, po­
przez zwiększanie ilości szczegóło­
wo określonych zadań odcinkowych 
i warunków, tendencji do obejmo­
wania nimi niemal wszystkich, czę. 
sto zupełnie marginesowych- i w 
sposób oczywisty należących do 
normalnych obowiązków pracowni­
czych przedsięwzięć. Instytucje 
centralne też zresztą w tym przy­
padku nie są bez winy, tym więk­
szej, że właśnie one powinny świe­
cić dobrym przykładem.

Skutki tego typu poglądów są 
niewątpliwie szkodliwe tak w 
płaszczyźnie czysto ekonomicznej, 
jak społeczno-wychowawczej. Wy­
konawcę stopniowo przyzwyczaja­
my do tego, że większość jego dzia­
łań jest lub może być przedmiotem 
dodatkowego, pozataryfowego na­
gradzania, po pewnym okresie mo­
że nabrać przekonania, że jedynie 
przedsięwzięcia specjalne nagradza­
ne ' w sposób szczególny warte są 
wysiłku, nie będzie on przywiązy­
wał znaczenia do działań nie wię­
żących się z perspektywą premii 
czy nagrody. Sytuacja taka może 
rodzić przekonanie o konieczności 
wsparcia tych ostatnich dodatkowy­
mi. bodźcami i w ten sposób kolo 
się zamyka. Maleje ranga płacy 
zasadniczej, która zamiast. stanowić 
podstawowy bodziec do rzetelnej 
pracy zmienia się w swego rodzaju 
ryczałt należny za sam fakt pod­
pisywania codziennie listy obec­
ności.

Druga 1 zresztą najczęściej wy-

system bodźców odcinkowych, któ­
re to zresztą rozwiązanie traktowa­
ne samoistnie jest niewątpliwie in­
teresujące i przynosi określone 
efekty.

Jak wiadomo działalność ekspor­
towa przedsiębiorstwa przemysło­
wego podlega, jeśli pominąć zachę­
ty zawarte w systemie funduszu 
zakładowego, potrójnemu systemo­
wi bodźców. Mamy tu do czynienia 
z następującymi tytułami: 1) za 
wykonanie planu ilościowego — 
czyli zrealizowanie w określonym 
czasie, określonego woluminu do­
staw eksportowych (tzw. zadanie 
premiowe w- ramach podstawowego 
systemu premiowego); 2) nagroda­
mi z tytułu efektywności eksportu 
zmierzającymi do maksymalizacji 
tzw. zysku kalkulacyjnego, czyli do 
maksymalizacji produkcji i sprze­
daży na eksport wyrobów wykazu­
jących się w eksporcie największą 
efektywnością; 3) nagrodami z ty­
tułu aktywizacji eksportu, z które­
go to funduszu w części nagradza-

stopnlu fundusz aktywizacji prze­
ciwdziałają tendencji do ogranicze­
nia się wyłącznie do ekspotu wyro­
bów wysokooplacalnych z punktu 
widzenia pierwszego kryterium.

Eliminacja systemu • odcinkowych 
ocen i bodźców bez obawy o zała­
manie się działalności eksportowej 
mogłaby mieć miejsce jedynie w 
przypadku, gdyby udało się zastą­
pić go układem pozwalającym na 
to, by każda transakcja związana 
ze sprzedażą wyrobów na eksport 
znajdowała odpowiednio silne od­
bicie we wskaźniku rentowności 
(przy czym dodatni wpływ takich 
transakcji na wskaźnik rentownoś­
ci musiałby być silniejszy, aniżeli 
odpowiedniej transakcji krajowej) 
i dalej, by stopień korzyści był

wynlM dają' się oceniać zą pośred­
nictwem wskaźnika syntetycznego 
-A w naszym przypadku rentownoś­
ci. Im większe będą postępy w 
tym zakresie, tym mniej będzie 
obiektywnych powodów do opero­
wania odcinkowymi miernikami o- 
ceny i odcinkowymi bodźcami.

Oczywiście zda jemy sobie spra­
wę z faktu, że, nawet w idealnych 
warunkach nie wszystkie osiągnię­
cia przedsiębiorstwa czy innej jed­
nostki (zwłaszcza działania o cha­
rakterze perspektywicznym) będą 
mogły być oceniane za pośrednic­
twem wskaźnika syntetycznego, — 
szczególnie gdy będzie to ocenr
krótkookresowa, 
jednak na tym, 
wych obszarów 
szących się do

Problem polega 
by tych dodatko- 
(zwlaszcza odno- 

działalności bieżą-

mieniana przyczyna konieczności
stosowania równolegle kilku tytu­
łów o charakterze bodźcowym wy­
nika z faktu, że nadal, mimo 
znacznych postępów w tym zakre-
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różny dla różnych wyrobów 
runków eksportu (tak jak 
miejsce w przypadku zysku 
lacyjnego).

Uzyskanie, takiego układu

i kie- 
ma to 
kalku-

byłoby
możliwe w drodze przeprowadze­
nia odpowiednich reform cenowych 
(np. przez zastosowanie odpowied­
nich preferencyjnych narzutów zys-

cej) było możliwie jak najmniej, 
gdyż jest to jednym z podstawo­
wych warunków ograniczenia nad­
miernej ilości tytułów Bodźcowych.

Obok sytuacji opisanych wyżej 
na przykładzie działalności ekspor­
towej, kiedy to z przyczyn natury 
obiektywnej zachodzi konieczność 
okresowego działania za pośred­
nictwem dodatkowych systemów 
oceny i dodatkowych bodźców (do 
czasu wypracowania innych bar­
dziej skutecznych i ściślej zintegro­
wanych z podstawowym systemem 
oceny narzędzi), obserwujemy jed-

ny jest eksport o charakterze pio­
nierskim.

Pozornie rzecz biorąc skoncentro­
wanie tylu tytułów, na ważnym, 
ale mimo to jednym tylko wycinku 
działalności przedsiębiorstwa może 
budzić sprzeciw. W praktyce spra­
wa nie jest tak prosta a zwykła 
automatyczna likwidacja istniejące­
go systemu mogłaby w praktyce w 
znacznym stopniu osłabić zachęty 
do podejmowania działalności eks­
portowej, a zwłaszcza do zwiększa­
nia eksportu wyrobów na rynki 
szczególnie korzystne z punktu wi­
dzenia interesów gospodarki. Pro­
blem poleg; bowiem na tym, że z 
punktu widzenia podstawowego 
kryterium oceny całolęształtu dzia­
łalności przedsiębiorstwa, jakim 
jest wskaźnik rentowności bądź 
zysk, podejmowanie działalności 
eksportowej, zwłaszcza w zakresie 
takich grup towarowych, które są 
najbardziej op acalne z punktu wi­
dzenia interesów gospodarki, wcale 
nie musi być dla przedsiębiorstwa 
korzystne.

Przedsiębiorstwa za wyroby prze­
znaczone na eksport uzyskują w 
zasadzie ceny analogiczne do kie­
rowanych na rynek krajowy, przy 
czym koszty tej produkcji są z re­
guły wyższe, co wiąże się z wyż­
szymi wymogami w zakresie jakoś­
ci, estetyki itp. Teoretycznie prze­
ciętnemu przedsiębiorstwu kierują­
cemu się wskaźnikiem rentowności, 
korzystniej byłoby lokować swoją 
produkcję na rynku krajowym. Z 
kolA przy założeniu wsparcia za­
dań* eksportowych nakazem wyni­
kającym z samego zadania premio­
wego również nie uzyskujemy w 
pełni pożądanego efektu, gdyż — 
po pierwsze — wskaźnik rentow­
ności warunkujący premię z tytułu 
wykonania wszystkich zadań i tak 
odgrywałby rolę nadrzędną, a po 
drugie nawet przy założeniu, że 
przedsiębiorstwo starałoby się wy­
wiązać z zobowiązań ilościowych, 
w doborze asortymentu wyrobów 
na eksport, kierowałoby się ich 
rentownością wynikającą z cen fa­
brycznych, co z kolei nie byłoby 
równoznaczne z wyborem najbar-

sie, szereg odcinków działalności łecznego. 
jednostek gospodarczych bądź zer “ 
spotów ludzkich pozostaje ' poza 
sferę oceny dokonywanej, za po­
średnictwem podstawowych wskaź-

dziej efektywnych wyrobów z punk­
tu widzenia rachunku ogólnospo-

W tym stanie rzeczy jedynym 
wyjściem jest zastosowanie odręb­
nego działającego autonomicznie w 
stosunku do zasadniczego systemu

ŚLADEM NASZYCH PUBLIKACJI

Rozdzielnik
W zwiążku z ukazaniem się w 

„Życiu Gospodarczym” artykułu pt. 
„Rozdzielnik czy fikcja” (nr 18 z 
4.V.69) — Centrala Surowców Wtór­
nych złożyła wyjaśnienie, które pu­
blikujemy z niewielkimi skrótami:

Od kilku lat podaż makulatury 
przekracza możliwości pełnego wy­
korzystania jej w kraju. W związ­
ku z tym podjęte zostały decyzje 
zobowiązujące n/Centralę. do akty­
wizacji eksportu nadwyżek maku­
latury, rozumiane jako różnice mię­
dzy możliwościami skupu a zapo­
trzebowaniem przemysłu papierni­
czego.

Na rok 1968 przemysł papierniczy 
zgłosił zapotrzebowanie na 189 tys. 
ton makulatury. W zwiążku z tym, 
w myśl przyjętej zasady, niezago­
spodarowaną w kraju nadwyżkę 
makulatury w wysokości 30 tys. ton 
zobowiązani byliśmy zaoferować na 
eksport, co też uczyniliśmy w koń- 
cu 1967 roku, aby umożliwić £HZ 
„Paged” zawarcie kontraktów, za­
pewniających sukcesywność dostaw

czy fikcja?
i-rytmiczność wykonania planowych 
zadań.

W następstwie określonego przez 
przemysł i uzgodnionego z nim za- 
potrżebowania — Centrala' Surow­
ców Wtórnych zawarła ze Zjedno­
czeniem Przemysłu Celulozowo-Pa­
pierniczego formalną umowę na do­
stawę w 1968 róku 189 tys. ton ma­
kulatury wg 13 występujących ów­
cześnie odmian (gatunków). (...)

.Wyżej wymieniona umowa w ilo­
ści - globalnej 189 tys. ton została 
w zasadzie w pełni wykonana, gdyż 
efektywnie dostarczono przemysłowi 
papierniczemu 188 336 ton makula­
turytj. 99,6 proc, umownych zobo­
wiązań. Niedobór w stosunku do za­
potrzebowania przemysłu, zamyka­
jący się wielkością 664 ton (ca 0,4 
proc.) jest n/zdaniem nieistotny.

Nieco inaczej wykonane zostały 
dostawy w układzie odmianowym 
(gatunkowym). Zaistniałe odchyle­
nia' wyniosły ogółem ca 13 tys. ton 
(ca 6 proc.) określonego w umowie 
układu odmianowego (oczywiście
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ku, za pośrednictwem systemu fi­
nansowego itp.). Oczywiście nie by­
łaby to operacja prosta a możliwe, 
że nawet bardziej złożona od obec­
nie stosowanego systemu, niemniej 
jednak byłaby to. jak się wyda,je, 
jedyna droga pozwalająca uniknąć 
stosowania odrębnego systemu 
bodźców o charakterze odcinkowym 
z jednoczesną perspektywą uzyska­
nia pożądanych rezultatów..

Przedstawione wyżej rozważania 
należy traktować jedynie jako ilus­
trację pewnej ogólnej tezy, że w 
sytuacji, gdy z takich czy innych 
przyczyn jakaś dziedzina działal­
ności gospodarczej pozostaje poza 
sferą oceny wskaźnika syntetyczne­
go, a z kolei gdy jest to dziedzina, 
na której _ wjmikach, z takich czy 
innych przyczyn nam zależy, ma­
my do wyboru dwa wyjścia polega­
jące: 1) na doprowadzeniu za po­
średnictwem instrumentów ekono­
micznych takich jak ceny, rachu­
nek finansowy, podatki, odpisy itp. 
do tego, by pożądane wyniki znaj­
dowały swoje pozytywne odbicie w 
podstawowym mierniku syntetycz­
nym i tym samym wiązanie całego 
systemu bodźców z tym. mierni­
kiem; 2) na godzeniu się i koniecz­
nością stosowania autonomicznego 
systemu oceny wyników na danym 
odcinku, wspartego odrębnym od 
zasadniczego systemem bodźców o 
charakterze odcinkowym, z wszy­
stkimi negatywnymi skutkami ta­
kiego stanu rzeczy. Jeśli idzie o 
pierwsze rozwiązanie, to wprawdzie 
z jednej strony jest ono bardziej 
konsekwentne i jego realizacja po­
zwala na uniknięcie szeregu ujem­
nych skutków związanych ze stoso­
waniem odcinkowych mierników o- 
ceny i odcinkowych bodźców, ale z 
drugiej strony praktyczna realizacja 
tego typu reform jest trudniejsza, 
wymaga odpowiednich doświadczeń 
i wiąże się z większym ryzykiem 
(między innymi ze względu na. 
fakt, że wprowadza się tu zmiany 
do rzeczywistych elementów ra­
chunku ekonomicznego).

Jest to zresztą kierunek, który 
może zbyt wolno, ale stale realizu­
jemy, czego potwierdzeniem może 
być chociażby fakt, że dzięki ko­
lejnym reformom na przestrzeni 
ostatnich lat zakres rzeczywistego 
rachunku ekonomicznego znakomi­
cie się powiększył, a tym samym 
wzrosło również pole działalności 
jednostek gospodarczych, których

nak szereg Innych sytuacji polega­
jących na tym, że istnieją wpraw­
dzie obiektywne warunki do ope­
rowania syntetycznym miernikiem 
i syntetycznymi bodźcami, ale nie 
czyni się tego, czy to ze względu 
na nieumiejętność posługiwania się 
tym narzędziem, czy też z racji 
zaniedbań w systemie rejestracji 
wyników, planowania i rozliczeń.

Typowym przykładem takich sy-
tuacji 
wania 
czy to 
sunku

może być sposób formulo- 
szeregu zadań premiowych 
przez zjednoczenia — w stor 
do przedsiębiorstw, czy w

ramach przedsiębiorstwa przez je­
go kierownictwo w odniesieniu do 
poszczególnych wydziałów itp. Ob­
serwuje się tu podkreślaną już 
tendencją, ppęrpjyanią całym . jjfr 
stawem szczegółowo określonych 
zadań, wskaźników i wytycznych, 
przy jednoczesnej niechęci do 
wprowadzania na ich miejsce jed­
nego czy dwóch zadań o charakte­
rze syntetycznym, które pozwalały­
by na ocenę tych samych zjawisk, 
ale w sposób daleko bardziej kom­
pleksowy. Praktycznie w ten spo­
sób jedną syntetyczną premię roz­
mienia się oddolnie i bez wyraźnej 
tego potrzeby, na kilka rozdrobnio­
nych tytułów odcinkowych z wszy­
stkimi negatywnymi tego stanu 
rzeczy skutkami. Jest to zjawisko 
niewątpliwie szkodliwe, gdyż nie 
wynika ono z jakiejś obiektywnej 
konieczności, ale po prostu ; świad­
czy o nieumiejętności operowania 
rachunkiem, ekonomicznym, synte­
tycznymi wskaźnikami oceny itp. w 
sytuacji gdy jest to obiektywnie 
możliwe i nie pociąga- za sobą ko­
nieczności przeprowadzania jakich­
kolwiek dalej idących i więżących 
się z ryzykiem reform. Czwarta z 
podstawowych — w przekonaniu 
autora, przyczyn tendencji do 
wzrostu ilości i wagi bodźców od­
cinkowych ma zgoła różny od do­
tychczas opisywanych charakter 1 
wynika z przesłanek czysto płaco­
wych. Mechanizm działania jest tu 
stosunkowo prosty. ’

Załóżmy, że określony resort, 
zjednoczenie czy nawet przedsiębior­
stwo pragną uzyskać środki na 
zwiększenie funduszu płac, przy 
czym abstrahujemy od tego, czy jest 
to potrzeba rzeczywista czy domnie­
mana. Ze względu na stałe napięcie 
potrzeb w zakresie funduszu płac 
uzyskanie zgody na proste zwięk­
szenie funduszu, zwłaszcza gdy

rzecz dotyczy okresu, w którym nie 
planuje się jakiejś większej regula­
cji jest bardzo trudne. Przyjmuje 
się wtedy nieco inną taktykę, a mia­
nowicie postuluje się przyznanie 
dodatkowych środków z przezna­
czeniem ich na nowy „pionierski” 
czy „eksperymentalny” tytuł bodź­
cowy. W sytuacji, gdy w uzasadnie­
niu odpowiednio przedstawi saę za­
lety nowego rozwiązania, a nawet 
wyliczy spodziewane korzyści, szan­
sa uzyskania akceptacji tego typu 
wniosku jest stosunkowo duża. Jed­
nostki podejmujące w tej sprawie 
decyzje z jednej strony kierują się 
tym, że postulowana kwota (zwłasz­
cza w jej wyjściowym poziomie) 
jest z reguły niższa niż wynosiłyby 
koszty ewentualnej kompleksowej 
regulacji, a z drugiej ulegają argu­
mentom o efektach gospodarczych, 
jakie może przynieść to nowe roz­
wiązanie.

Niestety — a mieliśmy tego licz­
ne przykłady w szeregu przypad­
kach sytuacja wygląda odwrotnie. 
Nowy tytuł traktowany jest z za­
łożenia przez jego odbiorców for­
malnie, środki wydatkowane z tego 
tytułu przyczyniają się wprawdzie 
do podwyższenia średniej płacy ale 
często nie likwidują, ale nawet po­
głębiają istniejące już dysproporcje 
(np. w sytuacji gdy z określonych 
dodatków, premii czy nagród może 
korzystać ograniczony krąg osób), 
na przestrzeni kilku lat powstają 
pewne stany dokonane i w rezulta­
cie koszty przyszłej regulacji są 
wyższe aniżeli miałoby to miejsce 
w sytuacji, gdyby dany tytuł w ogó­
le nie był wprowadzany. Z kolei, po 
pewnym okresie zapomina się o za­
kładanych efektach lub trudno je 
ustalić ze względu na brak porów­
nywalności wyników.

Rzecz jasna, zaprezentowana wy­
żej próba wskazania na niektóre 
przyczyny tendencji do odradzania 
się i wzrostu kolejnych odcinko­
wych tytułów bodźcowych, ma z 
konieczności charakter uproszczony 
i nie pretenduje do miana pogłębio­
nej analizy. Sam temat jest zresz­
tą tak obszerny i złożony, że mógł­
by się stać z powodzeniem przed­
miotem rozprawy doktorskiej a nie 
jednego artykułu.

Spróbujmy jednak zwrócić uwagę 
na pewne ogólne wnioski o charak­
terze pozytywnym, jakie nasuwają 
się na tle zaprezentowanych wyżej 
rozważań. Przedstawimy je w tej 
samej kolejności, w jakiej pisaliśmy 
o kolejnych przyczynach.

A więc po pierwsze, w literatu­
rze, publicystyce ekonomicznej, dys­
kusjach itp. trzeba przestrzegać 
przed zbytnim fetyszyzowaniem roli 
i potrzeby stosowania w każdej oko­
liczności specjalnych ściśle ukie­
runkowanych na realizację choćby 
niewielkich przedsięwzięć bodźców 
ekonomicznych.

Po drugie, w sytuacji, gdy jakaś 
szczególnie ważna dziedzina dzia­
łalności jednostek gospodarczych 
czy zespołów ludzkich z takich czy 
innych względów wymyka się z 
pcęny jiplfpnywanej za pośrednict­
wem wskaźników syntetycznych 
Uub osiągane w tym na danym po­
ra rezultaty w zbyt małym stopniu 
znajdują odbicie na wyniku synte­
tycznym), należy w pierwszjmn rzę­
dzie rozważyć możliwość doprowa­
dzenia do pożądanego układu po­
przez działania mające na celu in­
tegrację wyników odcinkowych z 
wynikiem z całokształtu działalnoś­
ci, za pośrednictwem takich narzę­
dzi jak system finansowy, system 
cen itp., traktując jako ostateczność 
rozwiązanie zakładające stosowanie 
odrębnego systemu oceny wspartego 
odrębnym autonomicznym syste­
mem bodźców. Te ostatnie powinny 
być traktowane jako przejściowe i 
wprowadzane na czas określony, tj. 
na okres niezbędny do przeprowa­
dzenia reform mających na celu 
uruchomienie instrumentów umożli­
wiających pełną integrację systemu 
oceny wyników i bodźców material­
nego zainteresowania.

\ Po trzecie, należy kontynuować 
prace nad doskonaleniem bazy 
obrachunkowej, systemu mierników 
syntetycznych, popularyzować walo­
ry tych ostatnich, wskazywać na ce­
lowość zastępowania nimi mierni­
ków o charakterze odcinkowym 
działających w sumie w zbieżnych 
kierunkach.

Wreszcie warto jak się wydaje z 
większą niż dotychczas ostrożnością 
podchodzić . do wszystkich propozy­
cji tworzenia nowych odcinkowych 
tytułów bodźcowych analizując z 
jednej strony, na ile nowy tytuł jest 
obiektywnie potrzebny, a na ile pro­
pozycje w tym względzie wynikają z 
chęci uzyskania dodatkowych środ­
ków na wynagrodzenia.

wymienione 13 tys. ton dostarczono 
w innych odmianach). Ponieważ o- 
kreślenie poszczególnych odmian 
makulatury (w warunkach gdy nie 
pochodzi ona z produkcji a z po­
wszechnej zbiórki i sortowania) jest 
następstwem szacunkowych przewi­
dywań, nie można wymagać pełnej 
trafności tych prognoz jak i nie 
uznać pewnej tolerancji błędu przy 
stosowaniu tej jedynie możliwej me­
tody. (...)

Z konieczrfością dokonania zmian 
. w układzie odmianowych dostaw 

makulatury występowaliśmy niejed­
nokrotnie do Zjednoczenia Przemy­
słu Celulozowo-Papierniczego zgła­
szając .ekwiwalentne uzupełnienia, 
rozmiary jednak akceptowanych 
zmian uniemożliwiły całkowicie 
wyeliminowanie różnic między o- 
kreślonym szacunkiem a realnymi 
uzyskami niektórych odmian maku­
latury.

Niewątpliwie niedochowanie do­
staw makulatury w deklarowanym 
układzie odmianowym mogło spo­
wodować pewne trudności w fabry­
kach papierniczych, njc*nam jednak 
nie było i nie jest wiadomym, iż 
tego rodzaju zakłócenia spowodowa­
ły postoje fabryk. Jeżeli jednak e- 
wentualność taką należy przyjąć, to. 
nie w następstwie braku dostaw

makulatury a w wyniku braku wa­
gonów.

Jeleniogórskie Zakłady Papierni­
cze są największym wielozakłado­
wym przedsiębiorstwem, zrzeszają­
cym kilka fabryk i one to wystą­
piły z karami umownymi na kwotę 
ca 850 tys. zł z tytułu:

1) niewykonanie dostaw wg de­
klarowanego układu odmianowego, 

2) przekroczenie dostaw w innych 
odmianach, którymi uzupełniano 
niedobory w odmianach brakują­
cych.

Wszystkie kary (zresztą jeszcze 
niewyegzekwowane) zostały przez 
podległe nam przedsiębiorstwa za­
kwestionowane, w związku z czym 
Jeleniogórskie Zakłady Papiernicze 
ze znacznej części kar już zrezygno­
wały uznając motywy dostawców, 
z innymi przedsiębiorstwami trwa 
jeszcze postępowanie wyjaśniające. 
Na podstawie rozmów przeprowa­
dzonych z Dyrekcją JPZ możemy 
oczekiwać, iż pó wnikliwym zbada­
niu wszystkich okoliczności pozosta­
łych spraw. Jeleniogórskie Z.P. a- 
nulują również resztę kar umow­
nych.

Zagadnienie kar, umownych wy­
stępuje również i po stronie fabryk 
papierniczych, którym podległe nam 
przedsiębiorstwa naliczają obecnie 
znaczne kwoty z tytułu rezygnacji

z odbioru makulatury w ilościach 
i odmianach przyznanych rozdziel­
nikiem ZPCP, częściowego ograni­
czenia odbioru, jednostronnego 
przesuwania odbioru na dalsze ter­
miny, nieskładania zamówień itp. 
Wypadki takie są częstym zjawi­
skiem, nie zamierzamy jednak w 
niniejszym wyjaśnieniu szukać win­
nych po drugiej stronie, rozumie­
jąc całą złożoność trudnego proble­
mu zaopatrzeni^.

Jak już wyżej wspomniano, w 
1968 r. realizowaliśmy również do­
stawy eksportowe, które wykonane 
zostały w wysokości 32 tys. ton 

(plan 30 tys. ton).
W zakończeniu artykułu" „Roz­

dzielnik czy fikcja?” zamieszczono 
stwierdzenie, że z perspektywy kil­
ku miesięcy bieżącego roku sytua­
cja się nie poprawiła”. W związku 
z tym pragniemy zakomunikować, 
że na spotkaniu w Zjednoczeniu 
Przemysłu Celulozowo-Papiernicze­
go w dniu 21.IV. br. dla omówie­
nia przebiegu dostaw makulatury 
za I kwartał 1969 r. odbiorca wy­
raził zadowolenie w związku z wy­
raźną poprawą dostaw makulatury 
i pełnym wykonaniem kwartalnych 
zobowiązań. (...)

CENTRALA SUROWCÓW 
WTÓRNYCH

Dyrektor (—) J. STASIAK



ROBOTNICY

Z MATURĄ
KORESPONDENCJA Z ZSRR DLA „ŻYCIA GOSPODARCZEGO'*

*

Są to wypowiedzi oficjalne, po­chodzące z kierowniczych kół par­tyjnych i rządowych. Niżej podpi­sany miał również możność — ko­rzystając z pobytu na wiosennych largach brneńskich — przeprowa­dzenia szeregu rozmów z przedsta­wicielami dyrekcji generalnych kil­ku znanych przedsiębiorstw czecho­słowackich: brneńskiej „Zbrojovki”, praskiej „Tesli", trutnovskiej „Ka­ry". Każde z tych przedsiębiorstw stanowi swego rodzaju koncern lub trust, o rozległym profilu produk­cji. licznych, rozrzuconych po ca­łym kraju fabrykach. Bliższe są one pojęciu naszych zjednoczeń niż przedsiębiorstw. W skład np. przed­siębiorstwa „Zbrojovka” (to nazwa tradycyjna, urzędowa nazwa brzmi: 
„Zavody vseobecneho strojirenstvi”) wchodzi 13 fabryk oraz jeden insty­
tut naukowo-badawczy, produkują­cych — obok licznych urządzeń in­westycyjnych — zegarki na rękę, budziki, sprzęt optyczny, amunicję mvśliwską itd.

Chociaż w niektórych sprawach 
szczegółowych, dotyczących źródeł 
powstania obecnych trudności 1 nie­
zbędnych posunięć, mających wy­
prowadzić gospodarkę ze stanu — 
jak to określano — kryzysowego, 
opinie rozmówców różniły się nie­
kiedy między sobą, pod jednym 
względem panowała absolutna zgod­
ność poglądów. A mianowicie: nie 
ma mowy o przezwyciężeniu o- 
becnych trudności bez zapewnie­
nia aktywnej roli państwa w 
kierowaniu gospodarką, bez przy­
wrócenia właściwej funkcji planu 
centralnego, rozumianego jako kon­
cepcja strategiczna rozwoju gospo­
darki, bez ukrócenia samowoli i

HANNA KRALL

ZJAWISKA zachodzące w łonie 
klasy robotniczej są od lat jed­
nym z centralnych tematów so- 

< jologii radzieckiej. W największych 
ośrodkach badawczych (w instytu­
tach Akademii Nauk, na uniwersy­
tetach) istnieją specjalne pracownie 
zajmujące się tą tematyką. Publi­
kuje się coraz więcej obszernych 
prac, monografii i artykułów. A uka­
zując procesy zachodzące w klasie, 
która jest decydującą siłą społecz­
ną, przedstawia się zarazem prze­
miany i tendencje w całym społe­
czeństwie radzieckim.

Poniżej relacjonujemy publikowa­
ne ostatnio materiały zawajte w 
pracach radzieckich socjologów.

V/edlug najświeższej statystyki w 
ZSRR jest 58 milionów robotników. 
Stanowią oni przeszło połowę wszy­
stkich zatrudnionych. W 1940 roku 
stanowili ledwie 19,4 proc. Mimo 
jednak stałego wzrostu liczby bez­
względnej robotników — tempo tego 
wzrostu wyraźnie spada. Np. w 
ostatnim dziesięcioleciu jest o po­
łowę wolniejsze niż w okresie po­
przednim. Wynika to oczywiście- ze 
wzrostu mechanizacji, organizacji i 
wydajności pracy.

Mówiąc o robotnikach utożsamia 
się ich najczęściej z ludnością miast 
Istotnie, znaczna część potencjału 
technicznego i kadrowego w prze­
myśle koncentruje się w miastach, 
zwłaszcza — największych: Moskwie, 
Leningradzie. Swierdłowsku, Gor­
kim. Jednak zawody robotnicze nie 
są już rzadkością na radzieckiej 
wsi. lecz przeciwnie, liczba robotni­
ków zwiększa się tam znacznie szyb­
ciej niż w mieście. Obecnie na wsi 
mieszka i pracuje 18 milionów ro­
botników (pracownicy sowchozów, 
traktorzyści, mechanicy itd.) i jest 
ich już prawie tylu, ilu kołchozo­
wych chłopów.

Jakie są źródła dopływu kadr ro­
botniczych?

Jak wiadomo, przez cały czas ist­
nienia państwa radzieckiego, budo­
wy przemysłu i urbanizacji kraju — 
główną rezerwą klasy ' robotniczej 
było kołchozowe chłopstwo. W la­
tach powojennych przybywało każ­
dego roku do przemysłu 140 tysię­
cy chłopów. W latach 50-tych — już 
660 tysięcy rocznie. Po roku 1958 — 
860 tysięcy chłopów podejmowało 
zawody robotnicze, jednak tylko 300 
tysięcy szło do miast. Reszta — już 
jako robotnicy — pozostawała na 
wsi.

Dopływ rąk do pracy następował 
również poprzez dalszą aktywizację 
zawodową kobiet i częściowo eme­
rytów, którzy zachowali zdolność do 
pracy. Do źródeł tych sięgnięto 
zwłaszcza zaraz po wojnie, kiedy to 
szczególnie silnie odczuwano brak 
rąk do pracy, a także w końcu 
50-tych i na początku lat 60-tych, 
kiedy w wiek produkcyjny weszły 
nieliczne roczniki wojenne. W re­
zultacie udział kobiet wśród ogółu 
zatrudnionych, który wynosił przed 
wojna 39 proc., wzrósł do 50 proc, 
w 1967 roku.

Podczas wojny uzupełniano sze­
regi klasy robotniczej urzędnikami. 
Po wojnie do źródeł tych nie wra­
cano, ale gdy w połowie lat 50-tych 
zredukowano aparat administracyj­
ny o pół miliona osób — większość 
zwolnionych podjęła pracę w cha­
rakterze robotników w przemyśle.

Przy końcu lat 50-tych źródła do­
pływu kadr robotników miejskich 
zaczęły się radykalnie zmieniać. Do 
prac robotniczych przychodziło co­
raz mniej chłopów, coraz więcej 
natomiast młodzieży miejskiej po­
dejmowało decyzję pracy w fa­
bryce.

Poprzednio do fabryki trafiali al­
bo młodzi ludzie, którzy ukończyli 
7 klas, albo uczniowie starszych 
klas, którzy dla jakichś przyczyn 
nie mogli lub nie chcieli ukończyć 
szkoły średniej. Obecnie pracę w 
przemyśle w charakterze robotni­
ków podejmuje młodzież ze średnim 
wykształceniem W ostatnich 2—3 
latach w wielkich miastach ZSRR 
jest to już zjawisko masowe.

Wynika to z rozwoju szkolnictwa 
średniego w Związku Radzieckim. 
W największych miastach — takich 
jak Moskwa i Leningrad — obej­
muje ono już cale dorastające po­
kolenie. Zgodnie z wytycznymi 
XXIII Zjazdu KPZR — obejmie w 
latach 70-tych młodzież także w 
mniejszych ośrodkach i na wsi.

W 1951 roku dziesięciolatkę ukoń­
czyło 340 tysięcy osób. W 1958 roku 
— półtora miliona. Oczywiście licz­
ba miejsc ną wyższych uczelniach 
w takim tempie nie rośnie i coraz 
mniejszy procent maturzystów jest 
przyjmowany na studia. W 1951 ro­
ku — 72 proc, absolwentów śred­
nich szkół dostało się na wyższe u- 
czelnie. W 1958 roku udział przy­
jętych na studia absolwentów bar­
dzo poważnie się zmniejszył. W 
dwóch ostatnich latach szkolę śred­
nią kończy rocznie dwa i pół mi­
liona młodzieży, więc procent przy­
jętych na studia zmniejszył się je­
szcze bardziej. Takiej sytuacji ni­
gdy jeszcze w historii ZSRR nie by­
ło. Szkoła średnia przygotowywała 
zawsze młodzież dla szkól wyż­
szych, a gospodarka odczuwała brak 
przede wszystkim kadr wysokokwa­
lifikowanych. Obecfiie sytuacja 
zmienia się radykalnie. Szkoła śre­
dnia staje się źródłem dopływu 
kadr już nie dla szkół wyższych, 
lecz przede wszystkim dla fabryk.

I np. w latach 1959—61 ponad mi­
lion, a w roku 1966 już półtora mi­
liona maturzystów podjęło pracę w 
charakterze robotników.

Społeczne skutki tego, zupełnie 
nowego dla ZSRR zjawiska, do­
prawdy trudno przecenić. Rośnie 
poziom wykształcenia robotników 
(przed samą wojną — ledwie 8 
proc, robotników miało niepełne 
średnie i średnie wykształcenie, 
dziś jest ich połowa). Rośnie ich 
aktywność polityczna: robotnicy 
stanowią 38,1 proc, członków par­
tii, (przed 10 laty — stanowili trze­
cią część). Rozwija się ruch racjo­
nalizatorski wśród robotników; ro­
cznie wpływa w ZSRR ponad czte­
ry miliony wniosków, z których re­
alizuje się 3/4. Polowa racjonaliza­
torów 1 wynalazców to robotnicy.

Powszechne średnie wykształce­
nie i podejmowanie przez maturzy­
stów zawodów robotniczych powo­
duje jednak i takie skutki, które są 
pewnym zaskoczeniem i których nie 
można było przewidzieć zawczasu. 
W ostatnim okresie więc zaintere­
sowania uczonych koncentrują się 
wokół tych zjawisk i najwybitniej­
si socjologowie radzieccy — W. Ja­
dów w Leningradzie, W. Szubin w 
Nowosybirsku 1 inni — przeprowa­
dzili wśród robotników 1 absolwen­
tów szkół średnich badania, które 
dostarczyły niezwykle ciekawych 
materiałów.

W Leningradzie np. zbadano bli­
sko 3 tysiące robotników w 25 naj­
większych zakładach przemysło­
wych, próbując określić, jak powia­
da prof. Jadów — „stan ducha". 
Spostrzeżenia socjologów były o- 
gromnie ciekawe. Stwierdzili np., te 
stosunek do pracy robotników (a 
stosunek ten określano na podsta­
wie obiektywnych kryteriów — wy­
ników w pracy, dyscypliny, inicja­
tywy itd.) zależy przede wszystkim 
od charakteru wykonywanej pracy, 
na drugim miejscu — od zarobków, 
na trzecim — od doświadczenia ży­
ciowego i produkcyjnego człowieka, 
na czwartym — od stopnia jego po­
litycznej i obywatelskiej świado­
mości. Co składa się na owe poję­
cie „charakteru pracy", od którego, 
jak twierdzą socjologowie, najwię­
cej zależy?

Przede wszystkim — potencjalne 
możliwości przejawienia przez ro­
botnika inicjatywy. Inwencji twór­
czej, możliwie duża odpowiedzial­
ność za wykonywane zajęcie, samo­
dzielność. I kiedy badano stopień 
zadowolenia robotników okazało 
się, że dokładnie te same czynniki 
decydują o ich samopoczuciu. Lu­
dzie mają wyższe wymagania w 
stosunku do charakteru wykonywa­
nego zajęcia niż wobec zarobków. 
I choć oczywiście płaca jest czyn­
nikiem ważnym — nie ona przecież 

decyduje o .Manie ducha** robotni­
ków lenlngradzklch.

Kto przejawia najwyższe wyma­
gania?

Jak wynika s badań — przede 
wszystkim ludzie młodzi 1 wykształ­
ceni. Wymagania zmniejszają się ■ 
wiekiem 1 rosną z poziomem wy­
kształcenia. Zatem ~ wśród robot­
ników wysoko ' kwalifikowanych 
wyższy Jest procent ludzi nie w 
pełni usatysfakcjonowanych wyko­
nywaną pracą. Nie jest to bynaj­
mniej — jak plsze w książce „Czło­
wiek i jego praca” W. Jadów — 
zjawisko niepokojące. „Świadczy o 
wysokich wymaganiach współczes­
nego, rozwiniętego Intelektualnie 
robotnika. Jest jednym z przeja­
wów postępu społecznego. W ogóle: 
„problem nie polega na wzroście 
wymagań, lecz niemożliwości Ich 
zaspokojenia."

W tej chwili przedsiębiorstwa nie 
są jeszcze w stanie zapewnić wszy­
stkim młodym, wysoko kwalifiko­
wanym robotnikom pracy dostoso­
wanej da. poziomu Ich wykształce­
nia. Oblicza się, że mniej więcej 
trzecia część stanowisk pracy odpo­
wiada wymaganiom, jakie stawiają 
młodzi robotnicy. W wielu zakła­
dach nie wykorzystuje się zresztą i 
tych możliwości, które już istnie­
ją. Ludzie z wysokim poziomem o- 
gólnego wykształcenia zatrudnieni 
są przy pracach prostych, co, Jak 
stwierdzono, wpływa ujemnie na 
poziom wydajności pracy. Wykształ­
cenie bowiem — Jak stwierdza Ja­
dów — daj» pozytywny rezultat 
produkcyjny wtedy tylko, gdy cha­
rakter pracy wymaga twórczego 
stosunku do niej. Gdy natomiast 
praca Jest prosta, monotonna 1 nu­
żąca •— ludzie wykształceni osiągają 
rezultaty gorsze, niż Ich gorzej 
przygotowani koledzy.

Leningradzcy socjologowie sfor­
mułowali wiele konkretnych wnios­
ków. Proponują np.. by ludzie mieli 
możność zmiany zajęcia, przecho­
dzenia koleino do różnych prac 
(przy wysokim poziomie wykształ­
cenia ogólnego można to zrealizo­
wać). Przestrzegają przed nudą. Za­
lecają wprowadzenie różnych zabie­
gów mających na celu uatrakcyj­
nienie pracy, zbliżenia fabrycznej 
codzienności do oczekiwań.

Niektóre zakłady Już zastosowały 
się do tych rad, czasem zresztą w 
sposób dość zaskakujący. W zakła­
dach lenlngradzklch „Świetlana" na 
przykład (produkcja lamp elektro­
nowych). w jednym z wydziałów, 
w którym pracowały takie właśnie 
znudzone maturzystki, wprowa­
dzono za radą socjologów bardzo 
oryginalny aparat.

Uprzednio kobiety wykonywały 
tam po trzy bardzo proste czynnoś­
ci, wymagające pięciu ruchów rąk 
i narzekały na nudę. Teraz ich pra­
cę wykonuje w zasadzie maszyna, 

wymagająca jednak dość skompli­
kowanej obsługi. Wydajność pracy 
tych dziewcząt wzrosła natychmiast 
o 12 procent! Nie wynikało to wca­
le z automatyzacji: Jak obliczono, 
techniczna wydajność maszyny nie 
była większa niż możliwa do osiąg­
nięcia przy pracy ręcznej, jedynie 
praca stała się ciekawsza, nie tak 
monotonna. Usunięcie monotonii 
pracy zwiększyło rezerwy wzrostu 
wydajności. Kierownik wydziału — 
inż. Robertowlcz, który pracuje w 
przemyśle 30 lat, przyznał, żc nigdy 
n'e uwierzyłby, iż taki rezultat, 
dzięki takim zabiegom, jest możli­
wy. Ale też inż. Robertowlcz nigdy 
nie miał do czynienia z takim! ro­
botnikami: wykształconymi 1 trochę 
znudzonymi...

Przykład powyższy Jest skromną 
ilustracją Jednego z dziesiątków 
problemów, które stoją obecnie 
przed radzieckim przemysłem. Nie 
są to, Jak często bywało dotąd — 
problemy techniki czy technologii. 
Tym razem chodzi wyłącznie o lu­
dzi. Okazało się, że w nich — w 
ich motywacjach, stosunku do pra­
cy, w Ich „stanie ducha” tkwią mo­
żliwości, z których nigdy nie zda­
wali sobie sprawy praktycy prze­
mysłowi, I nte bez przyczyny za­
pewne właśnie w najnowocześniej­
szych ośrodkach przemysłowych, 
dysponujących najlepiej zorganizo­
wanymi zakładami i robotnikami 
najwyżej wykształconymi — w Mo­
skwie, w Leningradzię, narodziły 
się. zupełnie spontanicznie wesztą 
„plany rozwoju społecznego załogi”. 
Zapoczątkowała je właśnie lenin- 
gradzka „Świetlana”, zaaprobowała 
specjalną uchwałą radziecka CRZZ, 
obecnie przejmują te formy 1 inne 
zakłady. Plany rozwoju społecznego 
opracowywane i obowiązujące na 
równi z planami produkcyjnymi, o- 
bejmują wyłącznie problemy łudzi: 
wykształcenia, warunków pracy, 
stosunków między majstrami 1 ro­
botnikami 1 między robotnikami 
wzaiemnie — i nie ma najmniej­
szych wątpliwości: między wszyst­
kimi tym! zabiegami a sprawą, od 
której zaczęliśmy — przemianami 
zachodzącymi w łonie radzieckiej 
klasy robotniczej — istnieje ścisły 
logiczny związek. Nowa kadra ro­
botników, która przychodzi dziś do 
przemysłu, robotników młodych, 
wykształconych, ambitnych, przyno­
si ze sobą wymagania, których nikt 
dotąd przed administracją przemy­
słu nie stawiał. Tym nowym wy­
maganiom trzeba sprostać. Zatem — 
trzeba sięgnąć do nowrch diagnos, 
nowych zabiegów, a także nowych 
doradców: socjologów. Ich pojawie­
nie się w przemrśle radzieckim, w 
większych zakładach pracy (a Jest 
to zjawisko ostatniego roku dopiero) 
jest dowodem, że administracja 
przemysłowa potraktowała cały ów 
krąg spraw z należytą uwagą 1 na 
serio.
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widłowych form zarządzania w 
przeszłości i romantyczne wyobra­
żenia o jakimś samoczynnym od­
działywaniu narzędzi ekonomicznych 
i rynku prowadziły w praktyce do 
likwidacji zarządzania planowego”.

Krótko, dobitnie aktualną sytua­cję charakteryzuje opublikowane 
kilka dni wcześniej oświadczenie 
Biura KC KPCz do spraw pracy 
partyjnej na ziemiach czeskich:

,.Obecnie nie istnieje w CzSR 
efektywne zarządzanie gospodarką ponad sferą przedsiębiorstw ani 
według starego, ani według nowego modelu. Nie można nawet mówić 
o normalnie ekonomicznie funkcjo­nującym rynku. Deklaracje o sym­biozie planu i rynku pozostały nie- 
skonkretyzowane na poziomie naj­
ogólniejszych tez ekonomii politycz­nej. Centrum nie ma więc opraco­
wanej koncepcji form zarządzania 
pośredniego (choćby również w po­
łączeniu z metodami zarządzania 
bezpośredniego), które prowadziły­
by do obiektywizacji działalności przedsiębiorstw i respektowania in­
teresów społecznych”.Podobne oceny ogłaszane są w Słowacji.

Czas refleksji 
i czas działania

praktyki stawiania interesów par­
tykularnych ponad interesami ogól­
nospołecznymi. Nię ma mowy o 
wyjściu z obecnych trudności bez 
odbudowy autorytetu partii, jedy­
nej siły, zdolnej zapewnić Jedność 
narodów republiki i świadomą dy­
scyplinę, podporządkowaną dążeniu 
do przywrócenia właściwych norm 
współżycia społecznego i Jasno 
wytkniętym celom budownictwa so­
cjalistycznego.

Oto kilka charakterystycznych 
wypowiedzi, zanotowanych w trak­
cie wspomnianych rozmów:

• Jeszcze przed rokiem nasze 
przedsiębiorstwo otrzymywało naj­
ogólniejsze przynajmniej wytyczne, 
określające, czego się od nas ocze­
kuje, Jakim podstawowym założe­
niom powinna być podporządkowa­
na nasza polityka produkcyjna, 
handlowa itd., aby rozwój przed­
siębiorstwa był w pełni zgrany z 
potrzebami ogólniejszymi gospodar­ki narodowej. Od dłuższego już jed­
nak czasu działamy po omacku, 
bez żadnego zainteresowania ze 
strony władz, powołanych dla 
kształtowania polityki gospodarczej 
państwa. W miejsce jednego dotych­
czas ministerstwa powołano prak­
tycznie trzy — federalne i dwa mi­
nisterstwa narodowe. Są one talk za­
absorbowane wzajemnymi sporami 
o zakres kompetencji, że nie starcza 
już im czasu i energii na nic Innego. 
(„ZBROJOVKA”).
• W żadnym wypadku nie może 

być oczywiście mowy o nawrocie 
do przeszłości, o administrowaniu 
gospodarką zza biurka według wi­
dzimisię ministerialnego urzędnika, 
dbającego jedynie o utrzymanie 
własnego stołka, drżącego przed 
każdą śmielszą myślą i wykracza­
jącą poza utarte schematy inicja­
tywą. Trzeba stawiać na fachowość 
i zdrowy rozsądek tych, co gospo­
darkę tworzą na co dzień. Nie krę­
pować zdrowej rywalizacji, nie o- 
plątywać siecią bzdurnych instruk­
cji i zarządzeń, rozstrzygających 
wszystko za wszystkich, pozostawić 
prawo do ryzyka i samodzielnych 
decyzji. Ale trzeba zarazem egze­
kwować odpowiedzialność, a przede 
wszystkim trzeba dysponować ja­
sno określoną koncepcją, do czego 
w gospodarce narodowej zmierza- 
rąy, i zapewnić wszelkie niezbędne 
środki dla realizacji tej koncepcji 
— ekonomiczne i pozaekonomiczne. 
(„KARA”).

• To. że znaleźliśmy się w sy­
tuacji, gdzie — dla przywrócenia 
równowagi rynkowej — trzeba było 

sięgnąć po takie środki, jak nie­
dawna podwyżka cen — i wcale nie 
jest wykluczone, że trzeba będzie 
jeszcze odwołać się do niejednej 
tzw. niepopularnej decyzji, że w go­
spodarce powstały napięcia, które 
na wiele lat naprzód skomplikowa­
ły perspektywy rozwoju gospodarki 
narodowej jako całości, jest sygna­
łem ostatecznym, że najwyższa już 
pora na zerwanie z wiecowaniem, 
rozróbkami, strajkami, jałowymi 
dysputami, że trzeba po prostu 
wziąć się do roboty. Nie będzie 
rzetelnej pracy bez zapewnienia 
wiodącej roli partii, bez aktywnego 
przykładu komunistów, bez pryncy­
pialnego, politycznego zaangażowa­
nia, bez egzekwowania partyjnej 
odpowiedzialności za to, co się robi, 
od każdego — od ministra i dyrek­
tora poczynając, na robotniku przy 
warsztacie kończąc. Potrzebna jest 
więc odbudowa autorytetu organi­
zacji partyjnych, czego oczywiście 
nie da się zadekretować, ale co 
osiągnąć można, oddzielając twór­
czą krytykę od bezmyślnego kryty- . 
kanctwa, kładąc zaporę demagogii 
i na pierwszym miejscu stawiając 
realny, pozytywny wkład każdego 
członka organizacji partyjnej, każ­
dego z nas, w przełamanie obec­
nych trudności, w wyprowadzenie 
gospodarki narodowej z trudnego 
zakrętu, na którym znaleźliśmy się. 
(„TESLA”).

Z rozmów prywatnycK: „Nowe 
kierownictwo partyjne ma przed 
sobą niełatwe zadanie. Chodzi nie 
tylko o bagaż, jaki przejęło, w po­
staci ogólnego zamieszania, w po­
staci znanych trudności i kompli­
kacji. Chodzi także o uprzedzenia 
wobec konkretnych osób z tego 
kierownictwa, systematycznie, przez 
długie miesiące podsycane i roz­
powszechniane. Ale, bez wzglę­
du na to, jaki jest układ osobistych 
sympatii, bez względu na to, źe 
popularność niektórych bsób z obec­
nego kierownictwa nie jest — przy­
najmniej jeszcze obecnie — taka, 
jaką była popularność innych osób, 
nie szczędzących obietnic bez po­
krycia i nie pomijających żadnej 
okazji, bv zdobyć sobie poklask pu­
bliczny, faktem pozostaje, źe nowe 
kierownictwo już w tej chwili zdo­
było sobie opinię zdolnego do dzia­
łania. A ludzie są po prostu zmę­
czeni, mają dość politykierstwa, 
chcą mieć gwarancję, że od słów 
przejdzie się do czynów 1 że cl. 
co mają społeczeństwem kierować, 
robić to będą w sposób odpowie­
dzialny”.

Nadszedł więc czas refleksji. Trud­
nych, bo dla wielu to, co się stało, 
było zaskoczeniem. Gospodarka cze­
chosłowacka bardzo długo pozosta­
wała poza nurtem przemian, ogar­
niających systemy planowania i za­
rządzania we wszystkich bez mała 
krajach socjalistycznych, zmierzają­
cych do przystosowania form kie­
rowania ekonomiką do nowych po­
trzeb, warunków i celów. Pozosta­
wało to zresztą w ścisłym związku 
z długo odwlekanym rozliczeniem 
z błędami i wypaczeniami politycz­
nymi w przeszłości, było konsek­
wencją tego faktu. Stąd łatwość, 
z jaką skrajne poglądy, ną fali uza­
sadnionej na ogół krytykr dawnych 
dogmatów i schematów, zyskiwały 
sobie dostęp do powszechnej świa­
domości. Rozumowano w sposób na­
stępujący: „stare” stało się hamul­
cem rozwoju, więc „nowe” powinno 
być odwrotnością „starego”. Aktyw­
na, nie przebierająca w środkach 
kampania, rozpętana przez siły, da­
lekie od chęci naprawy tego, co by­
ło, pragnące jedynie wykorzystać 
powszechne dążenie do odnowy dla 
realizacji własnych planów i zamie­
rzeń, obcych socjalizmowi, pogłę­
biała ten proces.

„Powinien pan nas zrozumieć — 
mówił reporterowi jeszcze przed 
pół rokiem zaprzyjaźniony funkcjo­
nariusz gospodarki czechosłowackiej 
— zbyt długo pozostawaliśmy w izo­
lacji, zbyt długo krępowano u nas 
rozwój jakiejkolwiek śmielszej my­
śli, by obecnie od razu zdobyć umie­
jętność odróżniania ziarna od plew, 
racjonalnej oceny wysuwanych 
„hurrarewolucyjnych” koncepcji. 
Tym bardziej, że za tymi koncepcja­
mi pozostawali ludzie, cieszący się 
obojętnie, słusznie czy nie, opinią 
światłych, mądrych, uczciwych. Po­
gubiliśmy się w tym zamęcie niemal 
wszyscy”.

Ale teraz namiętności opadły, po­
zostały fakty. A fakty są tak oczy­
wiste, źe nie sposób od nich odwra­
cać oczu. „RUDE PRAVO” z 28 maja 
br. — z wydania, bezpośrednio po­
przedzającego majowe plenum KC 
KPCz — przynosi obszerne oświad­
czenie, podpisane przez blisko 100 
działaczy gospodarczych, czołowych 
przedstawicieli przemysłu czecho­
słowackiego, nauk ekonomicznych, 
instytucji gospodarczych. Następne 
wydania gazety przyniosły dalsze, 
solidaryzujące się z oświadczeniem 
podpisy. W oświadczeniu tym czy­
tamy m. in.:

„W minionych latach my, kierow­
niczy pracownicy 1 technicy ze

wszystkich odcinków gospodarki

w kierowaniu naszą ekonomiką. Do 
naszej działalności przeniknęły po­
lityczne błędy i pomyłki dawnego 
kierownictwa państwa i partii. Dla­
tego tak jednoznacznie poparliśmy 
postanowienia styczniowego plenum 
KC KPCz, założenia reformy eko­
nomicznej, i widzieliśmy w nich 
początek nowej perspektywy otwie­
rającej się przed naszą sytuacją po­
lityczną i ekonomiczną".

„Szybko jednak stało się oczywi­
ste, że w praktycznej działalności 
nie potrafiliśmy utrzymać linii na­
kreślonej decyzjami naczelnych or­
ganów partyjnych tak w realizacji 
programu działanih, uchwalonego 
przez majowe plenum KC KPCz (z 
1968 r. — przyp. K.K.), jak i przy 
urzeczywistnianiu ' reformy ekono­
micznej. W miejsce codziennej od­
powiedzialnej pracy, otworzono sze­
rokie pole w dziedzinie polityki 1 
ekonomiki dla anarchistycznych ten­
dencji. Zamiast odpowiedzialnego 
podejścia do zasadniczych proble­
mów ekonomiki, w szeregu wypad­
kach pojawiła się nieodpowiedzialna 
licytacja i demagogia".

„Nam jako komunistom nie mo­
gło być obojętne, że w parze z burz­
liwym i żywiołowym rozwojem spo­
łeczeństwa, dochodzi do istotnego 
osłabienia roli partii, szczególnie w 
dziedzinie polityki kadrowej, do sil­
nego spadku ideowego i politycz­
nego wpływu partii na kierownic­
two gospodarcze i organizacje 
związkowe. Oczekiwaliśmy, źe wszy­
stkie te braki kierownictwo partii 
i państwa będzie w stanie szybko 
i zdecydowanie pokonać. Tak się 
nie stało. W rzeczywistości nastę­
powało dalsze pogłębienie kryzysu 
politycznego i ekonomicznego, tak 
źe dzisiaj stoimy w ekonomice 
przed koniecznością posunięć nadz­
wyczajnych, w sposób nieprzyjem­
ny odbijających się na kieszeniach 
wszystkich obywateli naszego pań­
stwa”.

„Jesteśmy w sytuacji, gdy nowe 
metody zarządzania nie są jeszcze 
przygotowane 1 gdy cały szereg 
stymulatorów w gospodarce 1 nowe 
stosunki między centrum i przed­
siębiorstwami nie mogą jeszcze efek­
tywnie oddziaływać. Z tego względu 
Jest naszym obowiązkiem, obojętnie, 
czy pracujemy w centralnych urzę­
dach, w dyrekcjach branżowych, 
przedsiębiorstwach, zakładach, biu­
rach projektowych czy instytutach 
badawczych, w przemyśle, transpor­
cie, handlu, usługach, zrobić wszyst­
ko, aby Istniejące instrumenty, 
uprawnienia i odpowiedzialność wy­
korzystać dla stabilizacji gospodar­
ki czechosłowackiej. Jednocześnie 
zwracamy się do kierownictwa par­
tii, aby zapewniło skuteczne wy­
korzystanie kierowniczych funkcji 
państwa w ekonomice i zapewni­
ło, by problemy rozwoju ekono­
micznego zajęły takie miejsce w 
pracy partii, na jakie zasługują’*.

Po Unii tych postulatów idą de­
cyzje niedawnego posiedzenia ple-, 

narnego KC KPCz. W referacie 
wprowadzającym na plenum, I se- 
kretarz KC KPCz Gustaw Husak 
najpilniejsze zadania partii w dzie­
dzinie gospodarczej ujął w sześciu 
następujących punktach:

* Odnowienie w całej rozciągło­
ści kierowniczej roli partii w go­
spodarce narodowej od najwyższych 
szczebli zarządzania po jednostki 
produkcyjne.

• Odnowienie autorytetu kierow­
nictwa gospodarczego, umocnienie 
kierownictwa państwowego i gospo­
darczego.
• Wzmocnienie roli planowania 

państwowego w gospodarce.
* Uregulowanie problemów poli­

tyki plac, cen i inwestycji, wzmoc­
nienie roli państwa w handlu za­
granicznym. I

* Podjęcie energicznych kroków 
dla zahamowania negatywnych ten­
dencji w gospodarce, dla stabiliza­
cji gospodarki narodowej.
• Krytyczne przeanalizowanie do­

tychczasowych kierunków reformy 
gospodarczej, jej poszczególnych faz 
i rozwiązań, dla wypracowania' de­
finitywnych wniosków na przysz­
łość.

„Partia komunistyczna — mówił 
przed dwoma tygodniami na posie­
dzeniu plenarnym Komitetu Cen­
tralnego KPCz G. Husak — jako 
główna siła polityczna w naszym 
państwie, musi poświęcać proble­
mom ekonomicznym w całej Ich 
rozciągłości najwyższą uwagę w 
każdym ze swych organów, a prze­
de wszystkim bezpośrednio w pro­
dukcji materialnej. Poprzez konso­
lidację partii i całego życia społecz­
nego wytwarzamy warunki polity­
czne służące temu, by można było 
poświęcić decydującą uwagę roz­
wiązaniu podstawowych problemów, 
ekonomicznych. Należy w - sposób 
wyraźny przypomnieć o odpowie­
dzialności komunistów — obojętnie, 
na jakim odcinku pracujących 
za wykonywanie zadań w dziedzi­
nie gospodarczej”.

Czas refleksji otwiera czas zde­
cydowanego działania. Nie ulega 
wątpliwości, że — jak to określono 
w cytowanym poprzednio oświad­
czeniu działaczy gospodarczych 
CSRS — nadeszła pora, w której 
od słów przejdzie się do czynów. 
„Jedynie czyny zadecydują o powo­
dzeniu naszej socjalistycznej drogi 
rozwoju — pisali autorzy oświad­
czenia. — Jedvnie konkretne wyni­
ki naszej gospodarki mogą prowa­
dzić naszą socjalistyczną republikę 
do skutecznego współzawodnictwa 
ze światem kapitalistycznym i udo­
kumentować pracującym wszystkich 
krajów, że socjalizm Jest sprawied­
liwą przyszłością ludzkości”.

KRZYSZTOF KRAUSS
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W przededniu 25 rocznicy Polski Ludowej uka­
zuje się w prasie coraz więcej materiałów, w któ- 
rych autorzy próbują dokonać syntetycznej oceny 
naszego powojennego dorobku w różnych dziedzi­
nach.

Ostatni numer „NOWYCH DRÓG" przynosi ca­
łą grupę takich materiałów, omawiających poszcze­
gólne problemy rozwoju ekonomicznego. Wiesław 
Szyndler-Glowacki w artykule pt. „Zmiany na 
mapie gospodarczej” charakteryzuje rozmieszczenie 
sił wytwórczych w przekroju przestrzennym. Pu­
blikacja ta ma głównie charakter materiałowy, 
statystyczny. Jej celem jest wykazanie, jak prze­
biega proces wyrównywania dysproporcji w rozwo­
ju ekonomicznym poszczególnych regionów kraju, 
co już- W tej dziedzinie zostało zrobione i co je­
szcze musi być dokonane w przyszłości Równocze­
śnie autor zwraca uwagę na dylematy społeczno- 
ekonomiczne, wynikające przede wszystkim przy 
lokalizacji nowych inwestycji. Rachunek ekono­
miczny musi w tym wypadku uwzględniać nie 
tylko parametry dotyczące kosztów inwestycji, 
przyszłej produkcji itp., ale również i szereg czyn­
ników społecznych. Generalnie rzecz biorąc wy­
stępują tu dwie przeciwstawne tendencje. Pierwsza 
z nich polega na skłonności do koncentracji na­
kładów inwestycyjnych na terenach najbardziej go­
spodarczo rozwiniętych. Tendencja ta wynika, naj­
ogólniej mówiąc, z niższych na ogół kosztów inwe­
stycji oraz wyższej z reguły wydajności pracy w 
starych ośrodkach przemysłowych. Druga tenden­
cja polega na dążności do pewnego rozproszenia 
terytorialnego nakładów. Wynika ona z jednej

perspektywom 1 zadaniom, jakie wynikają z do­
tychczasowych doświadczeń.

Materiałem próbującym wytyczyć podstawowe 
zadania na przyszłość na bazie dotychczasowego 
rozwoju społeczno-ekonomicznego jest również ar­
tykuł Wojciecha Pomykało pt. „Sprostać wyzwa-

OGRANICZENIE LICZBY 
WOLNYCH MIEJSC 
PRACY

proe., rzodkiewki — o 31 próe., ce­
buli ze szczypiorem — o 18 proc., a 
buraków z nacią — o 33 proc.

O tak znacznym wzroście cen za­
decydowały utrzymujące się do trze­
ciej dekady kwietnia chłody. Jednak 
również w maju poziom cen na no­
walie byl wyższy niż przed rokiem. 
Pewne ograniczenie tych różnie cen 
nastąpiło dopiero w czerwcu. Nadal 
jednak ceny nowalii utrzymują się 
na wyższym niż w ub. r. poziomie, 
w związku z opóźnionym okresem 
wegetacji. (Sb)

niu czasów*
KACH”.

zamieszczony w ostatnich „KIERUN­
Punktem wyjścia dla autora jest sformu-

lowanie, jakie padło z trybuny V Zjazdu PZPR 
„...o potrzebie skojarzenia postępu w zakresie re­
wolucji naukowo-technicznej z socjalistycznym bu­
downictwem”. Z dyrektywnego i niedyskusyjnego 
założenia o konieczności przyspieszenia rewolucji 
naukowo-technicznej W. Pomykało Wyprowadza 
wniosek o potrzebie dowartościowania różnych 
grup Inteligencji, aby móc pełniej niż dotychczas 
wykorzystać jej twórcze możliwości, ambicje za­
wodowe 1 ideowe zaangażowanie. Dotychczasowy, 
historycznie uwarunkowany system organizacji 
produkcji, głównie produkcji przemysłowej, nie 
sprzyjał w pełni wykorzystaniu wysoko kwalifiko­
wanych kadr. Musi więc zostać dokonana głęboka 
1 trudna rewolucja w trybie i organizacji produk­
cji przemysłowej. Jednak zadania nie ograniczają 
się do przyspieszenia rewolucji naukowo-technicz­
nej, lecz wymagają również wprzęgnięcia tej rewo­
lucji w program budownictwa socjalizmu. Może to 
zostać dokonane tylko pod warunkiem skojarzenia
coraz wyższej roli różnych grup inteligencji

strony z dążności poszczególnych regionów do
szybszego rozwoju ekonomicznego oraz z drugiej 
strony z konieczności ograniczania wielkich aglo­
meracji przemysłowych, takich jak np. Górny 
Śląsk czy Warszawa. Wybranie tutaj metod naj­
właściwszych. znalezienie rozwiązań optymalnych 
jest bardzo trudne. Z załączonych materiałów sta­
tystycznych wynika, że choć tendencje koncentra­
cyjne występowały i występują nadal bardzo sil­
nie, to jednak nastąpiło pewne wyrównanie w 
rozwoju ekonomicznym poszczególnych woje­
wództw. zarówno jeśli idzie o wielkość produkcji 
przemysłowej, zatrudnienia jak i wielkość pro­
dukcji rolnej.

W tym samym numerze Jerzy Listkiewicz pisze 
o rozwoju bazy technicznej gospodarki narodowej; 
Antoni Rajkiewicz w artykule pt. „Kadry z wyż­
szym wykształceniem” omawia rozwój szkolnic­
twa wyższego i strukturę zatrudnienia kadr z wyż­
szym wykształceniem; wreszcie Zdzisław M. Ru­
rarz daje szkic rozwojowy naszego handlu zagra­
nicznego, poświęcając równocześnie wiele miejsca

z umacnianiem kierowniczych funkcji klasy ro­
botniczej. Klasa robotnicza stanowiła kierowniczą 
silę wszystkich powojennych przemian, ale dotych­
czasowa organizacja produkcji powodowała pew­
ne ograniczenie pola widzenia zatrudnionych w 
przemyśle robotników i powodowała, że w róż­
nych okresach udział robotników we wspólzarzą- 
dzaniu zakładami produkcyjnymi był niejednako­
wy. Zmiana tej organizacji, wprowadzanie nowej 
techniki I technologii, leży przede wszystkim w 
Interesie klasy robotniczej. Skostnienie, rutyna, za­
cofana organizacja produkcji odbija sie głównie 
na warunkach pracy i poziomie żvcia tej klasy. 
Równocześnie miejsce robotnika w fabrycznym po­
dziale pracy daje mu możność dostrzegania wad w 
organizacji pracy, źródeł napięć, braku rytmiczno­
ści itp. Nic więc dziwnego, że kierownicze funk­
cje tej klasy w bezpośrednim zarządzaniu zakła­
dami przemysłowymi muszą ulegać wzmocnieniu, 
co z kolei leży również w interesie grup wysoko 
kwalifikowanej Inteligencji. Ta zgodność interesów 
powinna pozwolić na pełne uruchomienie sil 
1 środków prowadzących do przyspieszenia rozwo­
ju ekonomicznego naszego kraju w następnym 
25,-leęiu.

fati u niim emu wn

ze świata 
UH I TECHNIKI

Przeciw korozji

możllwiające zwiększenie wydajności 
agregatów o około 50 proc., obniże­
nie zużycia paliwa w plecach pło­
miennych, wyeliminowanie koniecz­
ności stosowania odstojnlków, ogra* 
uleżenie do minimum strat oraz moż­
ność stosowania bez ograniczeń do 
procesów produkcji wszystkich meta­
li nieżelaznych. (WIT-AR)

Zarządzenia zmierzające do zaha­
mowania tendencji do nadmiernego 
wzrostu zatrudnienia, wydane na po­
czątku br. dały już rezultaty w po­
staci spadku liczby wolnych miejsc 
pracy, zarejestrowanych w wydzia­
łach zatrudnienia prezydiów rad na­
rodowych. o ile bowiem jeszcze w 
końcu lutego liczba wolnych miejsc 
pracy wynosiła ok. 132 tys. i była

OCENA JAKOŚCI 
PRODUKCJI

o ok. 8 tys. 
to w

wyższa niż w lutym
końcu kwietnia br.

liczba wolnych miejsc pracy spadla 
do 113,5 tys. i była o 55 tys. niższa 
ulż w końcu kwietnia ub. r.

Nieco wyższa niż przed rokiem w 
końcu kwietnia br. była natomiast 
liczba osób poszukujących pracy 
(ok. 58 tys. wobec 53 tys. w końcu 
kwietnia ub. r.).

Liczba osób skierowanych do pra­
cy przez wydziały zatrudnienia, któ­
ra jeszcze w styczniu br. wynosiła 
143 tys., w lutym spadla do ok. 130 
tys., a w kwietniu do HO tys. i by­
ła o 33 tys. niższa niż w kwietniu

Efekty zarządzeń ograniczających 
uprawnienia zakładów do zwiększa­
nia zatrudnienia są więc już widocz­
ne na rynku pjacy, a w niektórych 
przypadkach, sądząc z sygnałów 
przekazywanych przez zjednoczenia 
I rady narodowe, utrudniają rozwija­
nie działalności produkcyjnej i usłu­
gowej. Oznacza to, że nie wszystkie 
przedsiębiorstwa podejmują wysiłki 
potrzebne dla wygospodarowania 
rezerw zatrudnienia, dla zasilenia 
nimi odcinków, na których zwięk­
szenie zatrudnienia jest niezbędne.

(Sb)

TENDENCJE ZMIAN CEN
Ruch cen w pierwszych miesiącach 

br. dotyczył głównie warzyw 1 owo­
ców, a zwłaszcza cen nowalii. W 
kwietniu br. ceny nowalii w handlu 
uspołecznionym były o 10—20 proc, 
wyższe niż w ub. r„ a w handlu 
targowiskowym w niektórych przy­
padkach przekraczały poziom z ub. 
r. nawet o 30 proc.

W handlu uspołecznionym ceny 
były wyższe niż w kwietniu ub. r„ 
sałaty przeciętnie o 20 proc., rzod­
kiewki o 33 proc., cebuli ze szczy- 
piorem — o 10 proc. I buraków z 
nacią — o U proc. Na targowiskach 
wyższe były ceny sałaty

Wielkie znaczenie ma wynalazek 
prof. dr Michała Smlalowskiego i Te­
resy Ostrowskiej z Polskiej Akademii 
Nauk. Opracowali oni specjalny pre­
parat, zawierający jako dodatek pew­
ną Ilość kwasów tłuszczowych, klóry 
zapobiega korozji mlędzykrystallcznej 
stall oraz opóźnia proces korozji po­
wierzchniowej. Domieszki tego pre­
paratu, tzw. inhibitora, mogą być do­
dawane np. w Ilości 10 gramów na 
I metr sześcienny zaprawy cemento­
wej przy budowie konstrukcji stało- 
betonowych albo w Ilości 0,1 grama 
na l kg farby do malowania kon­
strukcji. Dzięki temu wynalazkowi 
nasz przemysł chemiczny zyskał sku­
teczny sposób ochrony aparatów, ma­
szyn i konstrukcji stalowych przed 
niezwykle groźnymi pęknięciami ko­
rozyjnymi. tWiT-AR)

Kolory w buchalterii
Specjaliści proponują wprowadzeni* 

do księgowości kolorów, twierdząc, 
że ułatwią one znacznie nie tylko, 
kwartalne podsumowania, ale także 
zapewnią Większą przejrzystość ■ doku- ' 
mentacji księgowej i wprowadzą'nie­
cę fantazji, do żmądnejpracy księ­
gowania. Zaleca się tifzyE tym uźy* 
wanle następujących kolorów: I kwar­
tał — kolor zielony, II — niebieski, 
ID — czarny i IV kwarta! — kolor 
brązowy. (PT nr 13/69)

Rowery zwyżkuję

Obrazy grzejqce

W związku z coraz większym za* 
tłoczeniem ulic miast francuskich, 
prawdziwy renesans przeżywają o- 
statnio rowery. Ich produkcja 1 sprze­
daż wzrosła do rekordowego pozio­
mu 1 300 tys. sztuk w roku ubie­
głym. Znaczną popularnością cieszą 
sie też mopedy. (Motor)

Jedna r brvtyjsktch firm oferuje do 
sprzediże obrazy, które służyć mogą 
tako dodatkowe źródło ogrzewania 
mieszkań Stosule sie do tego zu­
pełnie nowy element grzelny (bez 
drutu» w postaci płyt nagrzewających 
się do temperatury ok. 50 st C — 
równomiernie na całej powierzchni — 
pod wpływem doprowadzanego prądu 
elektrycznego. Obraz wydrukowany 
jest na cienkiej, barwionej folii alu­
miniowej, oprawionej wraz z płytą 
grzewczą w ramy. (PT nr 14/69)

Superszybkie pociqgi

.Motooszczędności1
Z badań przeprowadzonych prze. 

GUS i PKO nad budżetami ponad po­
łowy liczby rodzin w Polsce wyni­
ka. żc w tej grupie oszczędza na 
samochody ok. 200 tys. rodzin, w 
tym 40 tys. rodzin robotniczych. Prze­
widujący wyciągają stąd wniosek, it 
los TOS-ów i CPN nie będzie godny 
pozazdroszczenia, (x)

Brak rzeczników patentowych
Jak wynika z ostatnich Informacji

Urzędu Patentowego zbyt wolno
wzrasta liczba rzeczników patento­
wych, mających służyć radą I facho­
wą pomocą wynalazcom indywidual­
nym, bądź zatrudnionym w zakła­
dach przemysłowych. Szkoleniem ob­
jęto dotychczas ok. 1800 osób, ale 
egzamin zdało tylko 895 rzeczników, 
a pracę w tym charakterze podjęło 
zaledwie 659 osób. Brak rzeczników 
jest m. In. przyczyną nienależytego 
trendu wzrostu wynalazczości w nie­
których resortach. (NT PAP)

Na trasie Boston — Nowy Jork 
Waszyngton prowadzi się próby 
dwóch pociągów, poruszanych turbi­
nami gazowymi, zbudowanymi w fir­
mie „United Alrcraft Corporation”. 
Pociąg ten składa, się z 3 wagonów 
aluminiowych. W dwóch z nich zain­
stalowano 6 turbin gazowych . „ST- 
6B" o mocy 550 KM każda. Trzy 
wagony pociągu zabierają 148 pasa­
żerów. Maksymalna szybkość jazdy 
wynosi 375 km/godz. Odległość Boston 
— Nowy Jork (370 km) pociąg tur­
binowy pokonuje w 3 godziny 1 15 
minut ze średnią szybkością 120 km/ 
godz. Podobny pociąg turbinowy, 
składający się Jednak z 7 wagonów, 
zbudowała kanadyjska firma „United 
Alrcraft” dla Ilnll kolejowej Mon­
treal — Toronto (Kahada) (536 km). 
Maksymalna szybkość tego pociągu 
wynosi 182 km/godz., szybkość po­
dróżna 152 km/godz. Pociąg zabiera 
325 pasażerów. Koszt przejazdu Jest 
o 30 proc, tańszy niż zwykłym po­
ciągiem. W 1969 r. na Ilnll Waszyng­
ton — Nowy Jork jeździć będą po­
ciągi elektryczne, skonstruowane 
przez firmę „Budd”. Wagon motoro­
wy tych pociągów będzie miał 4 sil­
niki elektryczne o mocy po 640 KM. 
Pociąg ten będzie rozwijał maksy*
malną 
PAP)

Jak

Nowy gigant „rurowy*
Dwa wielkie niemieckie koncerny 

stalowe Thyssen i Mannesmann za­
mierzają założyć nowe.wspólne przed­
siębiorstwo filialne pod nazwą: „Man- 
nesmnnnrilhren — Werke AG”, któ­
rego produkcja pokrywać bedzie w 
5—6 proc, światowe zapotrzebowanie 
na rury stalowe. Wartość 'rocznych 
obrotów nowego giganta produkcyj­
nego NRF wynosić ma przeszło dwa 
mlllardv marek, czyli 580 milionów 
dnhróg amerykańskich, a zatrudniać 
będą ono około 34 tysiące pracow 
alków irtnD)

Wypożyczanie aut
Biuro Podróży Orbis zarobiło w ro­

ku uhlecivm ponad 50 tvs. dolarów 
na wypożyczaniu samochodów oso­
bowych zagranicznym turystom. Pun­
kty wmlnra czynne są w Warsza­
wie. Krakowie, Zakopanem. Katowi­
cach, Wrocławiu. Łodzi, Gdańsku, a 
w czasie dorocznych targów również 
I w Poznaniu. (Motor)

Metale kolorowe... z popiołu
Grupa specfallstów z Zakładów Hut- 

ntczo-Przetwórczych Metali Nieżela­
znych „Hutmen” z Wrocławia opaten­
towała ciekawa metorle redukowania
tlenków metali nieżelaznych z źnżll, 
popiołów lub rud. Korzyści wvnlka- 
jnce ze stosowania tego sposobu są 
wielorakie: zwiększenie uzysku me­
tali, skrócenie czasu wytapiania, u

Sygnały o występujących w nie­
których przemysłach tendencjach do 
pogarszania jakości produkcji wska- 
żują na potrzebę udoskonalenia sy­
stemu kontroli Jakości 1 zasad Jej 
oceny. Dotyczy to zwłaszcza produk­
tów dostarczanych w ramach koope­
racji, wśród których często ponad 
50 proc, dostaw nie odpowiada wy­
maganiom jakościowym.

Niskie jakościowo dostawy koope­
racyjne sprawiają, te np. w samo­
chodach ciężarowych „Star” Ok. 85 
proc. wad jakościowych występuje z 
powodu niewłaściwej jakości dostaw 
kooperacyjnych. Natomiast w skali 
całego prze—ysłu notowane Jest ok. 
3 min reklamacji rocznie, z czego 
ponad połowa związana Jest z nie­
właściwą jakością dostaw i koope­
racji.

W dążeniu do poprawy jakośel 
produkcji konieczne okazało się więc 
wprowadzenie specjalnej sprawoz­
dawczości ilustrującej tendencje 
zmian w jakości produkcji, a zwłasz­
cza sygnalizującej niekorzystne zmia­
ny na tym odcinku. Ponadto, Cen­
tralny Urząd Jakości i Miar rozwi­
nąć ma działalność, zmierzającą do 
opracowywania wykazów artykułów, 
których produkcja zostanie wstrzy­
mana, o ile w określonym czasie nie 
nastąpi poprawa jej Jakości.

W wielu jednak przypadkach fakt, 
że zakłady wypuszczają złe jakoś­
ciowo produkty związany jest z nle- 
uporządkowanlein zasad technicznych 
warunków odbioru, co bardzo ob­
niża skuteczność działania 150 tys. 
osób zatrudnionych w komórkach 
kontroli jakości. (Sb)

DOSTAWY ŻYWNOŚCI 
NA POTRZEBY RYNKU

Dostawy żywności na potrzeby ryn­
ku w okresie 4 miesięcy br. w po­
równaniu z analogicznym okresem 
ub. r. charakteryzuje zmniejszenie 
dostaw tłuszczów wieprzowych (o 
ok. 8 proc.) 1 roślinnych (o ok. 
4 proc.). Tendencja ta utrzymała się 
I w maju br., pomimo zabiegów 
zmierzających do aktywizacji zprze-8.0.

Prsorjesnnle po pracy wypić kawę takim ogródku... Foto: CAF

szybkość 356 km/godz. (NT

Jak oświetlać szosy
podaje „Przegląd Techniczny”

w nr 18/69 — na autostradzie Kolonia— 
Bonn firma Siemens zainstalowała 
lampy rtęciowe, zawieszone pośrodku 
nad pasami Jezdnymi I pochylone w 
kierunku jazdy, dzięki czemu unik­
nięto oślepiania kierowców 1 uzyska­
no wyjątkowo dobrą widoczność. Kil­
ka lat temu „Przegląd Techniczny” 
proponował zastosowanie podobnego 
systemu na ulicach z dwóma Jezd­
niami. No róż, trudno być prorokiem 
we własnym kraju.

Klimatyzacja suwnic
Kabiny suwnic zainstalowane w bu­

tach na wydziałach gorących powin­
ny być zaopatrzone w urządzenia kli­
matyzacyjne. Problem ten rozwiązy­
wany jest w Instytucie Techniki 
Cieplnej w Łodzi. Naukowcy opraco-

urn

nst

wałf jnt t poddali próbom eksploa­
tacyjnym zautomatyzowaną Instalację 
klimatyzacyjną dla typowej hutniczej 
kabiny suwnicowej. Przeprowadzone 
badania dały pozytywne wyniki. 
(„Gospodarka Paliwami i Energią” 
nr 1/69)

Chemicy 
rat, który

Antybiałko 
radzieccy wynaleźli prepa* 
zapoblega tworzeniu się w

zbiornikach paliwa substancji biał­
kowych. Szczególnie silnie rozwijają­
ce się w wysokich temperaturach 
substancje te dają szkodliwy osad w 
przewodach 1 filtrach. Nieznaczna 
dawka nowego preparatu usuwa tę 
niedogodność. (Motor)

Nowy lek
Uczeni z Zakładu Farmakologii Po1-

sklej Akademii Nauk Krakowie
otrzyr- U nowe leki z nieznanych w 
Polsce roślin subtropikalnych, wystę­
pujących m. In. w Indiach. Na pod­
stawie przeprowadzonych na zwie­
rzętach doświadczeń badacze spodzie­
wają się, źe wyodrębnione z roślin 
Vinea rosea I Podophylium substan­
cje mogą znaleźć zastosowanie w 
walce z groźną chorobą nowotworo­
wą krwi, znaną pod nazwą białaczki.

(WiT-AR)

Przed łódzkim barem „Balaton” 
zainstalowano cenny automat rozle­
wający małe Jasne. Działał on bar­
dzo krótko I wciąż jest zepsuty. 2«. 
obserwowano wszakże, źe automat 
jest na chodzie w okresie remon­
tów, remanentów i urlopów w ba- 
rze, nie działa zaś w normalnym 
czasie. Złośliwi zgłaszają do Urzędu 
Patentowego sposób na zapewnienie 
sprawnego działania takich automa­
tów. Trzeba je czynić zdolnymi do 
wygospodarowywania nadwyżek 1 
rozniecania pianki. Nie mogą w na­
szych warunkach sprawnie działać 
automaty, które rozlewają trunki z 
dokładnością co do grama.

W Stoczni „Ustka” odbyły się 
pomyślne próby skuteczności na­
szych rewelacyjnych lodzi ratunko-

wych z tworzywa pollestrowo-szkła* 
nego, które zabezpieczają nie tylko 
przed utonięciem, ale zapewniają 
wygodną i wesołą podróż wskroś 
płonące, rozlane na morzu paliwo 
płynne. Łódź z myszami w środku 
krążyła po basenie z płonącymi ole­
jami, a mimo to pasażerowie wyszli 
z ifodróży bez szwanku. Obecnie je­
steśmy całkowicie pewni, że zasto­
sowanie łodzi ratunkowych „Ustka” 
umożliwi wyratowanie wszystkich 
myszy I szczurów okrętowych s 
każdej katastrofy.

Czytelnik „Dziennika Wieczornego’
p. R. z Bydgoszczy poszedł do za<
kładu remontowego Miejskiego Za­
rządu Budynków Mieszkalnych pro­
sząc, żeby zainstalowano mu zlew. 
Pokazano mu miski zlewowe do wy­
boru. Wybrał piękną, importowaną. 
Następnie wystawiono rachunek: zle­
wozmywak — 540 zl. wmontowanie 
— zaledwie 38 zł, za to „koszty 
materiałowe” -108 zł, a za dojście 
hydraulika pod wskazany adres — 
38 zl. Ale mniejsza o osobliwości ra­
chunku. Pan R, zapłacił I czekał. 
Hydraulik nigdy jednak nie przy­
szedł. Nadeszło za to pisemko, te 
jeśli pan R. nie zapłaci 708 złotych 
z tytułu rachunku nr 419/TR/68 to
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dąży margaryny. Notowany jest na­
tomiast duży wzrost zapotrzebowania 
na masło (wzrost dostaw o 9 proc.), 
którego zaspokojenie napotyka trud­
ności.

Jeśli chodzi o mięso I przetwory 
mięsne, to wzrost Ich dostaw o ok. 
6 proc, (powyżej poziomu z okresu 
4 miesięcy ub. r.) nie zdołał w peł­
ni zaspokoić potrzeb rynku. Dosta­
wy te były przy tym dość nierówno­
mierne i np. w kwiclniu oraz maju 
br. niewiele tylko przekraczały po­
ziom z ub. r. Bardzo nierównomier­
nie kształtują się w okresie 5 mieś, 
br. również dostawy ryb i przetwo­
rów z ryb, co sprawia, że pomimo 
wzrostu ich dostaw o ponad 15 proc, 
występowały okresowe braki zaopa­
trzenia.

Dostawy mleka konsumpcyjnego na 
potrzeby rynku utrzymywane są na 
poziomie ub. r„ w związku ze sła­
bym wzrostem skupu 1 dużym wzro­
stem zapotrzebowania na masło.

Dostawy przetworów zbożowych 
(mąka i kasze) stosownie do potrzeb 
rynku w okresie 5 miesięcy br. by­
ły niższe niż w analog.cznym okre­
sie ub. r. Wyjątkiem jest tu maka­
ron fabryczny, którego dostawy, 
zgodnie z potrzebami rynku wzrosły 
o ok. 6 proc., prawdopodobnie w 
związku z urozmaiceniem asorty­
mentu produkcji i wprowadzeniem 
na rynek tańszych gatunków maka­
ronu.

Wzrost dostaw cukru w grani­
cach 3 proc, w pełni zaspokoił po­
trzeby rynku. (Sb)

WZROST PRODUKCJI 
SAMOCHODÓW

Dane za 4 miesiące br. I wstępne 
dane za maj wskazują, że produk- 

■ cja samochodów osobowych jest w 
br. o ok. 36 proc, wyższa niż w ana­
logicznym okresie ub. r. Odpowiada 
to wyprodukowaniu w okresie 5 mieś, 
br. o ok. 8 tys. więcej samochodów 
osobowych niż w ub. r.

Produkcja samochodów ciężaro­
wych jest o ponad 10 proc, wyższa 
niż w ub. r., a produkcja autobu­
sów przewyższa poziom z ub. r. o 
ok. 18 proc. Odpowiada to zwiększe­
niu dostaw samochodów ciężarowych 
na potrzeby gospodarki w okresie 
8 miesięcy br. u ok. 1 700 sztuk 1 o 
ok. 300 autobusów.

Wzrost dostaw 1 produkcji samo­
chodów realizowany jest ^Jednak 
częściowo kosztem pogorszenia za­
opatrzenia w części zamienne. (Sb)

BRAK CZĘŚCI 
ZAMIENNYCH 
DO SAMOCHODÓW

„Motozbyt” sygnalizuje występowa­
nie ostrych braków części zamien­
nych do samochodów osobowych 
1 motocykli produkcji krajowej. Za­
potrzebowanie na części do polskie­
go „Fiata” pokryte jest zaledwie w 
50 proc. Ponadto przemysł odmówił 
dostaw ok. 40 pozycji części do 
„Warszaw” i ok. 20 pozycji części do 
„Syren” takich, jak szczęki ha­
mulcowe, tłoki, elementy układu ha­
mulcowego i zawieszenia. Dostawy 
wielu innych części nie zaspokajają 
natomiast potrzeb rynku. Ponadto 
brak jest ok. 50 różnego rodzaju 
części do motocykli W FM, WSK 
i SHL, bez których niemożliwa Jest 
eksploatacja motocykli. Przemysł 
motoryzacyjny nie wykonuje bowiem 
uzgodnień o poprawie zaopatrzenia 
w części zamienne.

Powstałą sytuację wykorzystują 
prywatni wytwórcy, którzy gorsze 
jakościowo części do samochodów 
i motocykli sprzedają po znacznie 
wyźYzych Cenach. Produkcja prywat­
nych wytwórni warunkuje jednak 

możliwości utrzymania w eksploata­
cji bardzo poważnego odsetka pojaz­
dów mechanicznych. (Sb)

RADIA CZY TELEWIZORY
Pierwsze miesiące br. przyniosły 

znaczny wzrost produkcji odbiorni­
ków radiowych (o ponad 20 proc.) 
natomiast produkcja telewizorów 
wzrosła o wiele mniej wydatnie (w 
granicach 10 proc.). Jeszcze wyraź­
niej różnica ta wystąpiła w dosta­
wach do przedsiębiorstw handlo­
wych. Wzrostowi dostaw odbiorników 
radiowych o ponad 20 proc, towarzy­
szy bowiem pewien spadek dostaw 
telewizorów.

W ten sposób Jeszcze raz znalazła 
potwierdzenie opinia mówiąca, że 
nawet niewielkie zmiany w asorty­
mencie i jakości artykułów trwałego 
użytku przyczyniają się do znaczne­
go ożywienia sprzedaży. Jeśli chodzi 
bowiem o zaopatrzenie rynku to od­
czuwany jest raczej brak odpowied­
niego asortymentu odbiorników ra­
diowych niż telewizorów. Jakość 
tych ostatnich wciąż oceniana jest 
jako niezadowalająca. Hamująco na 
wzrost sprzedaży telewizorów wpły­
wa ponadto brak odpowiedniej ilości 
stacji przekaźnikowych, co sprawia, 
że na niektórych terenach kraju od­
biór programu jest wciąż jeszcze 
bardzo słaby. (Sb)

MZBM odda sprawę do sądu. Jest 
rzeczą normalną, że instytucja usłu­
gowa upomina się o pieniądze, które 
Już zostały wpłacone w jej kasie. 
Jest też rzeczą normalną, źe od razu 
straszy sądem. Dalej jest całkowicie 
normalne, że MZBM nie reaguje cof­
nięciem wezwanio-groźby po poka­
zaniu kompetentnym urzędnikom 
kwitu wpłaty. Nie jest już nato­
miast normalne, że MZBM zdecydo­
wał się twardo dochodzić na drodze 
sądowej pieniędzy wpłaconych, nąl- 
mo, że usługi nie wykona! i nie tai 
bynajmniej, ie nie wykona. Kupio­
nego zlewozmywaka — wyjaśnia za­
kład remontowy MZBM — nie ma 
i nie będzie ua składzie.

Prasa wrocławska odniosła się nie­
przychylnie do właściciela prvwat- 
nego sklepiku z koszulami w Ryn­
ku. który wystawił na witrynie por­
tret Czesława Niemena w koszuli w 
kwiatki, a obok wyłożył identyczne 
koszule. Prasa uwaA. źr chwyt jest 
niestosowny, bo jej zdaniem Niemen 
nosi koszule niegustowne. Wystano 
w miasto lotne patrole, które zasła­
niają oczy przechodzącym tamtędy 
kierownikom sklepów państwowych, 
żeby nadal wyłącznic umieli wysta­
wiać na witrynie napis „remaueut*'.
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